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C en tra lna  szta fe ta  fe s tiw a lo w a  
p rz y b y ła  do Bydgoszczy

14 bm. o god*. t  rano cen­
tra lna  sztafeta festiw a low a w io ­
ząca m eldunk i postępowej m ło­
dzieży 6 k ra jó w  i m eldunki 
m łodzieży zachodnich w o je­
wództw  Polski, wyruszyła z Po­
znania. Udekorowana kw ia tam i 
1 flagam i kolum na aut i moto­
cyk li, gorąco żegnana przez m ło­
dzież i mieszkańców Poznania 
i serdecznie w itana na trasie 
przez ludność gm in, gromad i 
pow iatów, przybyła o godz. 18 
do Bydgoszczy.

W  Bydgoszczy na Placu im.
Paw ia F indera już w godzinach 
popołudniowych zgromadziły się 
w ielotysięczne tłum y młodzieży i 
dorosłych. W okół trybuny hono­
row ej za ję ły miejsce barwne ko­
lum ny sportowców. Gdy na ‘ pla­
cu po jaw iła  się kolum na szta­
fe ty  cen tra lne j w itana entuz ja­
stycznym i okrzykam i i b raw a­
m i, rozbrzm iewa hym n „N a ­
przód młodzieży św iata“ .

Następnie przybyw a ły  ko le j-

fety s powiatów woj. bydgo- j Podobne m eldunki złożyła
skiego. ! również sztafeta młodzieży w o j.

Delegaci poszczególnych szta- i gdańskiego i woj. bydgoskiego, 
fet składa li m eldunki zgroma­
dzonym na trybun ie  przedstaw i­
cielom władz państwowych, 
pa rty jnych  i Zw. M łodzieży Pol­
skie j. M eldunki przyjm owano 
gorącym i owacjam i na cześć sił 
pokoju i postępu, ra  cześć jed­
ności młodzieży całego świata 
w walce o szczęśliwe ju tro .

„Aby umocnić siły pokoju 
stwierdza m. in. w swym m el­
dunku młodzież woj. gdańskie­
go — zorganizowaliśmy 2.500 
młodzieżowych brygad produk­
cyjnych“.

Po m eldunkach sztafet, na
wspaniale ilum inow anym  pla­
cu do późnych godzin w ieczór-

Dla uczczenia Święta Lipcowego, dla wzrostu potęgi ludowej Ojczyzny

Pierwszy m eldunek złożyła 
no sztafety w o jew ództw  kosza- : sztafeta koszalińska. Dzięki rea- , nych odbyw ały się występy ro* 
lińskiego. gdańskiego oraz szta- iizac.il 2.110 zobowiązań zespo- | botniczych zespołów św ie tlico -

lowyeh i 1.3 tysięcy indywiduaI- i wych i pokazy gimnastyczna
nych podjętych przez młodzież klubów  i zrzeszeń sportowych, 
woj. koszalińskiego, młodzież 
wygospodaruje ok. 4 milionów 
złotych.

W zm ag a  się walka o sprawne i bez strat 
przeprowadzenie kampanii iniwno-omlotowej

Dnia 15 bm. sztafeta central* 
na przybędzie do Warszawy,

G wiaździsta sztafety  m łodzieży  
łódzkiej

”  Państwowym Gospodarstwie Rolnym Po lwica (wo). 
^ ^ a w s k le )  przodujący kombajnista Edward Obuchowskl 
*b“ «Cuj* radziecki kombajn S-4 produkcji 1953 rok. Zobo- 
N z a i  *ię on w  tegorocznej akcji inium ej zebrać zboże s 420 
^  (norma 200 ha).

W
beł,

roku ub. Obuchotaski biorąc udział we współzawodnic- 
zająt drugie młelsce wśród kombajnistów w Polsce.

Jeszcze nie znikły stopi, a 
ju t  w  naszych uspołecznionych 
gospodarstwach tra k to ry  prze­
prowadzają podoryw ki. Czas 
nagli. W n iektó rych  PGR-ach  
i spółdzielniach produkcyjnych  
podoryw ki przeprowadza się 
nocą, aby ja k  na jprędzej zasiać 
poplony, tak ważne dla naszej 
hodow lanej gospodarki.

W PGR-ze B ie lany trah to rzy  
sta Edmund Ran i pomocnik 
Edward Im io low sk i dokonują  
podoryw ki.

Ogniwo kobiece w  spółdzielni
produkcy jne j w  Kozlow ie Bis­
kup im  ustaw ia stopi bezpośre­
dnio  za snopowiązałkam i.

fo to  CAF

śfet* ¡m

budzie pracy z miast pom agajq  w  akcji żniwnej
^ budzie pracy i  miast śpieszą s wszechstronną pomocą wsi 
t/ °kresle kampanii żniwno-omlotowej. Coraz szerzej upow- 
t)|,'«hnla się Inicjatywa załogi zakładów Im. Stalina w Pozna- 
|(K obejmowania szefostwa nad PGR-ami. Możne zespoły i  za- 
„ “oów pracy wyjechały na tzw. czternastodniówkl, aby pomóc 

s*ybklm sprzęcie zbóż.
i ''Pośród zespołów młodzieżowych szczególnie wyróżniają się 
Dgady SP.

<Jń'̂ Zorem robotników Zakła- 
ą.Jv Im. Józefa Stalina w Poz-

’ ll również robotnicy czoło- 
zakładów produkcyjnych 

H Wybrzeżu obejm ują szefo- 
nad PGR-ami w  woj. 

d6an»klm. Dotychczas 30 zakła­
dy v Produkcyjnych na Wybrze- 

Pojęło szefostwo nad Pań- 
ą - w y m i  Gospodarstwami Roi-

Mp?i0ga Nakielskłch Zakładów  
th

Czv ą 0P'eką zespół PGR w Mro- 
j)0 ’ a w szczególności udzielić 
akm,:>cy w rozpoczynającej się 

żniwno-om lotowej. Wysła-

’'c,’ anicznych już w  połowie
«rwca postanowiła otoczyć

żlj 'v tym  celu
czerwca czwórka 

NZM
;6(jvvie

do Mroczy dnia 
delegatów 

stw ierdziła , że za- 
y, ‘" c ¿9 proc. maszyn było go- 

Vch do żniw.

«DrT'e' e maszyn mechanicy ze- 
ą ’ u Mrocza nie p o tra fili sami 
tych W*  2 ,3,'al ' u części, kló- 
¡jr j1. n'e mozna było nabyć w 
Odę,lec'e' Wobec tego fornierze 
br, ^ n i  NZM w ykona li odlewy 
żn;łk,Jiących części maszyn 
s^.^bych i om łotowych poza 

normalną pracą i dostar- 
k  1 i e do zespołu. Dzięki temu 

■rermSt‘Cle żn iw ,art{i zostały wy- 
cuj.'mtowane na czas i już pra- 

Przy sprzęcie żyta.

Jednocześnie aktyw iśc i orga­
n izacji pa rty jne j - Nakielskich 
Zakładów Mechanicznych poma­
gają m iejscowym  organizacjom 
pa rty jnym  w pracy politycznej.

W 19-tu zakładach produk­
cyjnych woj. warszawskiego 
powsi§lv na okres kam panii 
żn iwno-om łotowej kilkuosobo­
we ekipy techniczne, składające 
się z w ykw a lifikow a nych  spe­
c ja lis tów  - m ajstrów , ślusarzy, 
spawaczy itp, Ekipy te współ­
pracują z załogami POM-ów, 
udzielając lm  pomocy technicz­
nej np. przy usuwaniu różnych 
uszkodzeń maszyn, pomocy przy 
zaopatrzeniu w  części zapasowe 
itp . E k ipy  techniczne zorgani­
zowały m. in. Zakłady Mecha­
niczne „Ursus“, Wojewódzki 
Zarząd Przemysłu Terenowego, 
Fabryka Maszyn Żniwnych w 
Płocku, Zakłady Tarcz Ścien­
nych w Grodzisku Mazowiec­
kim, Mirkowska Fabryka Pa­
pieru w Jeziornie i inne.

Na wyróżnienie zasługuje 
zwłaszcza ekipa Zakładów Me­
chanicznych „U rsus“ . Członko­
wie te j ekipy w yjecha li do 
POM-ów w  Ostrowi Mazowiec­
kiej oraz w Węgrowie, gdzie do­
kładnie Zapoznali się ze sta­
nem przygotowania maszyn do 
prac żni wno-omłotowy.ch oraz 
pomogli w  usuwaniu braków.

Z Bydgoszczy wyjechała do 
PGR-ów w woj. gdańskim  dru­
ga grupa młodzieży, która  w 
brygadach ro lnych SP poma­
gać będzie w pracach żniwnych. 
G rupa ta składająca się spo­
nad tysiąca m łodych dziewcząt 
i chłopców — to tegoroczni ma­
turzyści ze szkół woj. bydgo­
skiego. Wśród wyjeżdżających 
w ielu to przodownicy nauki i 
pracy społecznej. Np. z Techni­
kum Budowlanego w Bydgosz­
czy w yjecha ł nagrodzony dyplo- j ty

W. Zakrzewski z PGR 
Tratewo wzywa 
kombajnistów do 

współzawodnictwa
Podejm owaniem  cennych zo­

bowiązań produkcyjnych w ita ją  
zbliżające się Św ięto Odrodzenia 
i pierwszą rocznicę uchwalenia 
K on sty tu c ji Polskie j Rzeczypo- 
spo llty te j Ludow ej robotnicy 
Państwowych Gospodarstw Rol­
nych na Wybrzeżu. W iele cen­
nych zobowiązań podję li kom ­
bajn iści w  poszczególnych ze­
społach.

M in. kom bajn ista  W ik to r Za­
krzew ski z zespołu PGR Tra ie - 
wo, pracujący na kom bajnie 
„S-4“ , p rodukcji radzieckiej, zo­
bowiązał się zebrać zboże z 300 
ha tj. wykonać 150 proc. normy.

W ezwał on do współzawod­
n ic tw a kom bajn istów  z Innych 
zespołów PGR w woj. gdań­
skim . W ielu kom bajn is tów  na 
apel ten już  odpowiedziało.

W  dniu 14 bm. przybyły na
| stadion ZS W łókn ia rz  w  Łodzi 
I gwiaździste sztafety pokoju i 
1 przy jaźn i z łódzkich dzielnic 
ZM P-owskich, przynosząc m el­
dunk i o zwycięskie j rea lizacji 
zobowiązań podjętych dla ucz­
czenia IV  Festiwalu Młodzieży 
i Studentów w Bukareszcie.

M eldu nk i te przewiezie 15 
bm. specjalna delegacja do sto-

Nowe dogodniejsze warunki 
kontraktacji roślin przemysłowych

mem przodownik nauki Ber­
nard Hoffman, któ ry  na św ia­
dectwie dojrzałości ma same 
stopnie bardzo dobre. W bryga­
dzie Hoffman także chce być 
pierwszym w pracy.

O statn io wprowadzone zosta- 
nowe w a runk i kóntraktow a-

nia roślin oleistych, w ik lin y  
w yk i ozimej i m ateria łu  szkół­
karskiego oraz truskaw ek i 
krzewów jagodowych na okres 
195354. W w arunkach tegorocz­
nej kon tra k tac ji wprowadzono 
szereg zmian korzystnych dla

p lanta torów . Np. dostarczone 
rośliny oleiste i wyka ozima za­
liczone mogą być na życzenie 
p lantatora na poczet obowiąz­
kowych dostaw zboża w stosun­
ku 100 kg roślin oleistych za 
100 kg zboża oraz 100 kg w y­
ki za 400 kg zboża.

Pokaz rac jo n a ln eg o  
użiju jjm ia m aszyn  

iu kam p an ii 
żn iinn o -o m ło iou je l

Na polach gospodarstwa 
K lcm sko w pow. Sulechów od­
by ł się ostatn io pokaz agregato- 
wania maszyn stosowanych w 
kam panii żn iw no-om ło tow e l W 
pokazie w zię li udzia ł agrono­
mowie wszystkich zespołów 
PGR okręgu ‘ gorzowskiego. K ie ­
row nicy gospodarstw oraz przo­
downicy pracy PGR.

Jednym  z na jbardzie j In te re ­
sujących fragm entów  pokazu 
było równoczesne przeprowa­
dzenie wszelkich prac kole - 
nych od koszenia żyta poprze/ 
ustaw ianie w kopy zagrabiano* 
usuwanie zagrabek, podoryw­
k i, aż do siewu i bronowania 
poplonów. W szystkie te czynno­
ści dokonane zostały jedynie 
przy pomocy dw u ciągn ików  z 
udziałem maszyn zagregatowa- 
nych.

Poza tym  zademonstrowano 
pracę agregatu złożonego z dwu 
snopowiązałek — trak to ro w e j i 
konnej, agregatu złożonego ze 
snopowiązałki ze zbieraczem 
snopów, a także młockę z dwo­
ma m łocarniam i przy użyciu jed­
nej dm uchawy

N a cześć 22 Lipca ludzie pracy w  całym  k ra ju  
zaciągają w a rty  produkcyjne

Ludzie pracy w całym kraju pragną Jak najbardziej godnie uczcić dzień 22 IJpca — IX  
rocznicę Wyzwolenia i pierwszą rocznicę uchwalenia Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej. Na cześć tego wielkiego święta załogi licznych zakładów zaciągają war­
ty produkcyjne. Robotnicy postanawiają w dniach poprzedzających 22 Lipca przyspieszyć 
tempo pracy, dać duże Ilości dodatkowej produkcji.

1166 budowniczych MDM 
stanęło na wartach

Do dnia 14 bm. 1166 budow­
niczych Marszałkowskiej Dziel­
nicy Mieszkaniowej zaciągnęło 
w a rty  produkcyjne dla uczcze­
nia 22 Lipca. W w yn iku  rea liza­
c ji zobowiązań podejmowanych 
przy zaciąganiu w a rt robotnicy 
M D M -u zaoszczędzą ponad 8.800 
roboczogodzin, oddadzą do u-

^ P ie d S e s tiw a lo w y  w ie c  m lo d i ie iy  s to lic y  
m a n ife s ta c ją  b r a te r s tw a  i s o lid a rn o ś c i 

z p o s tę p o w ą  m ło d z ie ż ą  ś w ia ta
dys . '.nl" 14 hm. we wszystkich 

(’a< tl " ars7aw> odbyły się
IV wiece młodzieży przed 
tlzj(. . - atrivvvni Festiwalem Mło- 
cii, ^  * Studentów w Bukaresz-
V  a "iecaeh tych m łnd/ieżo- 
kł(1id* af®tv i  poszczególnych za­
dały vv iwacy i instytucji skta- 
s)nvi() m<‘ldiinUi stanowiące podr 
Dia ' var,i® w ielkiego w kładu  
tle „ młodzieży stolicy w god- 
i p ^ U a n i c  święta braterstw a  
ś\yiaj f ja * n' młodzieży całego 
Wa | a ~  IV  Światowego Festi­
gt, i,.,, ,0'lzież.y i Studentów w

^areszcie.
h'ansr)^ekf,r<>w anet sz tandaram i. 
&uij p a n ia m i  i s z tu rm ń w k a m i 
Oriby( b lite c h n ik i W arszaw sk ie j 
6/iej. Sli'  u rocó-ysty w iec m to- 
ktĄry dz ie ln icy  “śródm ieście, na 
*akla!T. Pbbad 120 de legac ji z 

p racy. urzędów  
dc,. ^ 1' tei  dzielnicy złożyło ra-
aHzacjlrne,dunki 
Fe

o przebiegu re- 
estj. zobowiązań przed IV  

łó\v ' a'em Młodzieży i Studen-
Bukareszcle,

Szczególnie gorąco oklaskam i 
i okrzykam i w itano sztafetę m ło­
dych budowniczych M D M -u, 
przodowników pracy B. Gramsa, 
J. Jarosza, II. Trzcińską, K. L i­
sowską, St. Kisiela, K. Skórne­
go i innych.

M eldunek o czynie fes tiw a lo ­
wym  młodzieży M DM  złożył 
przodownik pracy M. Dobrzyń­
ski, k tó ry  przy ustaw ianiu rusz­
towań rurow ych w ykonu je  o- 
statnio 480 proc. nowej normy. 
S tw ie rdz ił on. że młodzież 
M D M -u zwycięsko rea lizu je swe 
zobowiązania, które przyniosą 
Państwu ponad 69 tys. złotych 

| oszczędności.
Ogólny meldunek młodzieży 

Śródmieścia na wiec stołeczny 
odczyta! w ie lokro tny przodow­
n ik  pracy odznaczony m. in. 
Gwiazdą Przodownika Pracy i 
Srebrnym  Krzyżem Zasługi — 
m alarz z M DM -u, w yrabia jący 
ponad -650 proc. nowej normy, 
delegat na IV  Festiwal — T. 
Profecki. W meldunku młodzież

Śródmieścia zapewnia, te zwięk­
szy swe wysiłki w budownictwie 
socjalizmu w naszym kraju I w 
walce o utrwalenie pokoju na 
świecie.

Na pięknie udekorowanym 
Rynku Mariensztackim zebrała 
się młodzież Starego Miasta.
Wśród gorących oklasków i o- 
k rzyków  na cześć jedności 1 
przyjaźn i młodzieży świata w a l­
czącej o pokój złożyła m. in. 
m eldunek sztafeta m łodych bu­
downiczych T rak tu  Starej W ar­
szawy.

Gorącym i oklaskam i i okrzy­
kam i w itano składające m eldun­
k i sztafety młodzieży Elektrow­
ni Warszawskiej, BOR-u, PWPW  
i w ie lu  innych zakładów pracy 
i ins ty tuc ji.

W zbiorczym meldunku dziel­
nicowym, który uchwalono na 
wiecu, młodzież Starego Miasta 
zameldowała o wykonaniu zobo­
wiązań festiwalowych, kłórc 
przedstawiają wartość przeszło 
3 milionów zl.

żytku 48 izb na 24 dni przed
zaplanowanym  term inem  oraz 
uzyskają znaczne oszczędności 
m ateria łów  budowlanych.

Pierwszy na M D M -ie  stanął 
na warcie lipcow ej murarz, 
przodownik pracy — Franciszek 

Witek. Postanow ił on wykonywać 
codziennie do 22 bm. 360 proc. 
nowoustalonej norm y, a więc 
o 30 proc. więcej niż dotychczas, 
przy jednoczesnym zachowaniu 
w ysokie j jakości wykonywanych 
robót. Fr. Witek zaciągając w ar­
tę dla uczczenia Święta Lipco­
wego pow iedział: „Szybciej i 
lepiej budując umacniamy po­
tęgę naszej Ojczyzny. Tym sa­
mym dajemy najlepszą odpra­
wę wszystkim podżegaczom wo­
jennym".

Przyspieszymy wyiconanle 
dostaw dla Nowej Huty
Wzmożoną pracą w ita ją  nad­

chodzący dzień 22 Lipca załogi 
robotnicze woj. krakowskiego.

W Zakładach Materiałów O- 
gniotrwalych w Skawinie k / 
Krakowa w ciągu ty lk o  jedne­
go dnia do w a rt stanęło ponad 
180 robotników. Nad dziesiątka­
mi stanowisk roboczych w idn ie ­
ją napisy „Pełniąc warty 22 
Lipca przyspieszymy dostawy 
dla Nowej Huty“.

W oddziale krzem ionkowym  
do zaciągania w a rt wezwał to­
warzyszy pracy Józef Karaś, 
przodownik pracy, agitator par­
ty jny . Jego postanowienie pod­
wyższenia na wartach w yda j­
ności pracy, o 10 proc. zm obili­
zowało całą załogę wydziału 
krzemionkowego. Idąc śladem 
Karasia 7-osobowy zespół do­
świadczonej robotnicy, A n ton i­

ny Tyrkl postanow ił codziennie 
do 22 Lipca w ytwarzać o 300 
sztuk w ięcej cegły ogn io trw a łe j 
dla Nowej Huty.

W Zakładach Budowy Maszyn 
i Aparatury im. Szadkowskiego 
w Krakowie w arty  produkcyjne 
pełni już oko ło '200 robotników. 
7. każdą godziną czerwone pro­
porczyki ozdabiają coraz więcej 
stanow isk roboczych.

60 proc. załogi 
huly „Szczecin" 

zaciągnęło warty
Pod hasłem zabezpieczenia 

wykonania i przekraczania zo­
bowiązań na cześć 22 Lipca sta­
nęło na wartach ponad 60 proc. 
robo tn ików  huty „Szczecin“.

Pierw si stanęli na wartach pra 
cow nicy najsłabszej w  p ierw ­
szej dekadzie bm. zmiany m i­
strza Tomczaka, by wzmożonym 
w ys iłk iem  odrobić dług wobec 
załogi i Państwa. Człomkowie 
zm iany Tomczaka, która nie

w ykona ła  zadań pierwszej de­
kady m. in. dlatego, że dość 
często opuszczali miejsca pracy 
przed nadejściem następnej 
zm iany, postanow ili obecnie 
pracować systemem Zandaro- 
wej, przekazując wszystkie a- 
gregaty w  pełnym  ruchu kole­
gom ze zm iany m istrza Kundy.

Wytęiong pracę 
utrwalamy zdobycze 

Konstytucji

W arty produkcyjne na cześć
22 Lipca masowo zaciągają za­
łogi zakładów produkcyjnych 
Warszawy.

W Zakładach lm. L. Waryń­
skiego już  ok. 40 proc. załogi 
stanęło na wartach. M. in. w a r­
ta produkcyjna, zaciągnięta 
przez przodującą brygadę ko­
t ła m i Darnina, pomogą temu 
zespołowi w  zrealizowaniu zo­
bowiązania wykonania do 22 
lipca jednego ko łta  do centra l­
nego ogrzewania- ponad plan. 
„Swą wytężoną pracą — mówi 
brygadzista Darnin — pragnie­
my utrwalić zdobycze naszej 
robotniczej Konstytucji, której 
rocznicę obchodzić będziemy 22 
Lipca“.

Zakończenie w yborów  delegatów  
na I I I  Kongres Studentów

llcy, aby przekazać je  irU fe c t*
centra lnej.

Sztafety na otsdlani!« W łók - 
j marża w Łodzi entuzjastycznie 
| w ita ło  k ilk a  tysięcy m łodych 
i robotn ików , studentów, uczniów  
| i sportowców z terenu Łodzi.

W  wiecu m łodzieży łódzkie j 
udzia ł w z ię li przedstaw icie le 
K om ite tu  Łódzkiego PZPR i  
Prezydium  Rady Narodowej 
m iasta Łodzi.

'** * «  - ~Ph:

Dnia 13 lipca  7953 r. na piękn ie udekorowanym  placu im ,
S talina  to Słubicach odbyła  się uroczystość przekazania m ło ­
dzieży po lsk ie j przez młodzież NRD festiw a low e j sztafety p rzy ­
ja źn i i pokoju. j

CAF — fot. M ottL

OoszySa Sztafeta Festiwalowa w GSR
W dniu 11 lipca br. rozpoczęła się w Czechosłowacji sztafe­

ta gwiaździsta zorganizowana przez Czechosłowacki Związek 
Młodzieży na cześć IV  Światowego Festiwalu Młodzieży 1 
Studentów.

Ze wszystkich obwodów 1 o- 
kręgów k ra ju  młodzież {»niesie 
m eldunki o w ykonaniu zobowią­
zań podjętych na cześć Festi­
walu. Sztafeta przebiegnie 
przez m iasta I wsie Cze­
chosłowacji. M e ldunki niosą 
przodownicy pracy, żołnierze

j i oficerowie Armii Czechosło*
I w ackie j, m ilic ja nc i, członkow i» 
| organizacji sportowych. Uczest- 
i nicy sztafety z obwodu ig ław - 
! skiego zaniosą prócz m eldunków  
jo  wykonaniu zobowiązań ró w - 
i nież m eldunki o wyn ikach zbiór 
i k i na fundusz solidarnościowy,

1350 proc. n o rm y  
d z ię k i u s p ra w n ie n iu

Ciekawego usprawnienia pra­
cy dokonał ostatnio przodujący 
brygadzista Fabryki Samocho­
dów Osobowych na teraniu, 
ślusarz Franciszek Dutkowskl, 
odznaczony Brązowym  i Sre­
brnym  Krzyżam i Zasługi za do­
tychczasowe osiągnięcia.

O trzym ał on . do wykonania 
80 form tzw. bandaży od lewni-

I czych. Według nowo-ustalonych 
i norm i w oparciu o dotychcza- 
| sowy proces technologiczny, na 
| wykonanie jednej sztuki zapla­

nowano przeszło, godzinę. D ut- 
| kowski, stosując udoskonalony 
i .przez siebie przyrząd, pracę tę 
j skrócił do 5 minut, dzięki czc- 
| mu osiągnął 1350 proc. nowej 
I normy.

O statnio zakończone zostały, 
odbywające się we Wszystkich 
wyższych uczelniach kra ju , w y­
bory delegatów na I I I  Św iato­
wy Kongres Studentów. Kon­
gres zwołany z in ic ja tyw y  M ię­
dzynarodowego Zrzeszenia S tu­
dentów obradować będzie w 
W arszawie w  dniach od 27 sier­
pnia do 3 września nad spra­
w am i poprawy W arunków bytu 
studentów w  kra jach ko lon ia l­
nych 1 zależnych, nad zagadnie­

niem  udzia łu szerokich rzesz 
studentów całego świata w  w a l­
ce o postęp i pokój.

Delegacja polska składa się 
ze, 100 osób, w  czym 25 delega­
tów  oraz 75 obserwatorów.

Delegaci studentów polskich 
na I I I  Św ia tow y Kongres S tu­
dentów to najlepsi, przodujący 
w  nauce i pracy społecznej słu­
chacze polskich wyższych 
uczelni,

JSn budow ie tra k tu  S ta re j W arszawy

Aa rogu Celnej i Jezuickiej 
zdjęto ostatnie rusztowania
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Rynek Starego M iasta  
w yg ląda ł dotychczas ja k  
zw yk ły  plac budowlany, 
których setki, tysiące spo­
tykam y w  naszym kra ju . 
Na dwa dn i przed 16 lipca  
(term inem  ukończenia bu­
dowy tra k tu  S tare j W ar­
szawy) został uprzątn ię ty  
i czysto przez strażaków  
w ym yty .

Jeszcze tu  i ówdzie trw a ­
ją  drobne roboty w yko ń ­
czeniowe — m ycie szyb, 
zakładanie zabytkowych  
k ra t na okna, lub drobne 
prace zdobnicze.

Zewnętrzne roboty ty n ­
karskie narożnej kam ien i­
cy u lic  Celnej i  Jezu ickie j 
zostały ukończone, jednak  
kamienica była jeszcze 
skuta żelaznym i rusztowa­
niam i.

Do zdjęcia rusztowań  
stanęła szturm owa bryga­
da Kazim ierza Jarzębow­
skiego.

Brygada pracuje zasad­
niczo przy montażu i ob­
słudze w ind, ale nie darmo 
zdobyła ■ nazwę szturm o­
wej. Szturm ową nazw ali 
brygadę Kazim ierza Jarzę­
bowskiego robotnicy Stare­
go M iasta dlatego, że jeś li 
trzeba było gdziekolw iek  
natychm iast zdjąć ruszto­
wania powierzano je j to 
zadnnie i  po k ilk u  godzi­
nach żelazne k ra ty  ruszto­
wań stanow iły  n ie w ie lk i 
stos ru r  i p ierścieni łączą­
cych.

Robotnicy brygady Ja­
rzębowskiego n a b ra li. du­

żej w praw y w  te j dodat­
kow ej pracy.

Na rogu Celne] i Jezuic­
k ie j pracuje przy rozb ió r­
ce rusztowania tow. Ta­
deusz Dybowski.

Jeden z na jleps-ych  —  
m ów ią o n im  koledzy w  
brygadzie. Tadeusza D y­
bowskiego przy ję to  ostat­
n io  do ZMP. Można na nim  
polegać tak  na budowie, 
ja k  i  w pracy organ izacyj­
ne j — m ówią  o n im  kole­
dzy w  Zarządzie Zakłado­
w ym  ZMP. Tadeusz lepie j 
i w ięce j pracuje  — niż 
opowiada o sobie.

— Staram się pracować 
ja k  zetempowiec — m ów i 
D ybow ski — a teraz przed 
Świętem  Lipcowym , przed 
Festiwalem  pracuje  się ja ­
koś radośnie...

Wraz ze S tarym  Miastem  
rosną now i ludzie. Uak- 
tyw n iła  się organizacja 
zetempowska na Starówce. 
Do je j szeregów wstąp iło  
w ie lu  najlepszych rob o tn i­
ków, m łodych chłopców  i 
dziewcząt, którzy ja k  Ta­
deusz Dybowski, czynem, 
codzienną pracą dają do­
wód swego patrio tyzm u.

Zobowiązania brygady  
Jarzębowskiego zostały 
wykonane. M łodzież załogi 
Z B M -3  — K A M  w yka ń ­
cza ostatnie prace przy  
trakcie  S tare j W arszawy, 
przygotow ując  się jedno­
cześnie do uroczystości 
Święta 22 Lipca, do akade­
m ii i  zasłużonej wesołej 
zabawy.

L. K O ŻU S ZK O



Tysiące młodych ludzi ze 
Wszystkich stron świata spot­
ka ją  się w  dniach Festiwalu 
w  Bukareszcie, by podczas 
w ie lk ie j m anifestacji solidar­
ności młodzieży w  walce o po­
kó j wypowiedzieć się za przy­
jaźnią między m łodym poko­
leniem świata i braterską 
współpracą między naro­
dami, aby całą siłą młodych 
serc manifestować przeciw­
k o  wojnie, za pokojowym  roz­
strzygnięciem wszystkich spor­
nych spraw międzynarodo­
wych.

W  odpowiedzi na agresyw­
ne plany podżegaczy wojen­
nych, którzy poprzez próby 
zerwania rokowań w  Korei, 
poprzez organizowanie awan­
turniczych prowokacji w  NRD 
i  próby dyw ers ji w  krajach 
dem okracji ludowej chcieliby 
rozszerzyć zarzewie w o jny  — 
młodzi ludzie na całym świę­
cie wzmagają walkę o  pokój. 
D ia młodzieży kra jów  kap ita­
listycznych, kolonialnych i za­
leżnych coraz bardziej staje 
się ^zrozumiały fakt. że wzmo­
żenie w a lk i o pokój krzyżuje 
Przygotowania wojenne, które 
pogarszają sytuację młodzieży 
1 coraz bardziej ograniczają 
je j prawa. D la młodzieży tych 
kra jów  przykładem  i  na­
tchnieniem w  je j walce są o- 
siągnięcia młodzieży kra jów  
dem okracji ludowej, a prze­
de wszystkim  wielkiego Z w ią ­
zku Radzieckiego, Sprawa za­
cieśnienia więzów przyjaźn i w  
walce o pokój i  prawa m ło­
dzieży jest treścią przygoto­
wań młodzieży świata do bu-

A g ita to rzy  idei Festiwalu
1-~ł _ t i » . .

karesztcńskiego spotkania, jest 
jogo przewodnim hasłem.

Delegacja młodego pokole­
nia Polski Ludowej — kra ju , 
w  k tó rym  naród zespolony we 
froncie w a ljti o pokój i Plan 
6-Ietn: buduje swą jasną przy­
szłość, powiezie na Festiwal 
m eldunki o naszych osiągnię­
ciach w  budownictw ie socja­
lizmu. M eldunki te mówią o 
rozwoju przemysłu, postępują­
cej przebudowie wsi polskiej, 
o wzroście k u ltu ry  narodowej, 
o stale wzrastającej jedności 
narodu w  walce o pokój. M el­
dunki te mówią o twórczym  i 
bogatym żyęiu polskiej m ło­
dzieży.

Powieźć tak i meldunek pa 
Festiwal, być wśród delegatów 
młodego pokolenia całego 
świata — reprezentantem w ie l­
kiego dorobku polskie j mło­
dzieży i  je j w k ładu  w  dzieło 
obrony pokoju — jest w ie l­
k im  wyróżnieniem . Dlatego 
zaszczyt reprezentowania po l­
skie j młodzieży na Festiwalu 
w  Bukareszcie przypadł w  u- 
dziale najlepszym przedstawi­
cielom młodzieży. T akim i 
są delegaci na Festiwal: 
„dw use tn ik“  Stanisław Szy- 
da, m łody budowniczy hu­
ty  im . Bolesława Bieruta, 
k tó ry  staje na n a jtru d n ie j­
szych odcinkach pracy; W in ­
centy W iśniewski, m łody gór­
n ik  z kopalni „S ta iinogród“ , 
k tó ry  dzięki nieustannej p ra ­
cy nad sobą. pokonując wiele 
trudności jest dziś przodu ją­
cym  górnikiem  kopalni.

W ielka przedfestiwalowa 
praca młodzieży polskie j zata­

cza coraz szersze kręg i, obej­
muje wszystkie dziedziny ży­
cia i  pracy młodzieży. Od w y­
dajniejszej, lepszej i oszczęd­
niejszej pracy, poprzez rozwój 
amatorskiej twórczości a rty ­
stycznej, k tó re j wspaniałym 
przeglądem dorobku by ły  m. 
in. centralne e lim inacje w  
Warszawie, poprzez nowe re­
kordy sportowe, lepsze w y n ik i 
w  nauce — młodzież polska 
przygotowuje się do Festiwalu. 
Do przygotowań tych ak tyw ­
nie włącza się coraz w ięcej 
dziewcząt i  chłopców, k tó rzy  
chcą. by ich delegaci pow ieźli 
na Festiwal ja k  na jbardzie j 
pełny m eldunek o ich pracy i 
życiu dla Ojczyzny.

W  te j p ięknej pracy delega­
tom na Festiwal przypada w ie ­
le odpowiedzialnych zadań.
Od nich chce usłyszeć m ło­
dzież o życiu m łodych budo­
wniczych kom unizm u w  
Związku Radzieckim, o walce 
młodzieży w  krajach kap ita li­
stycznych i kolonialnych. Po­
znając bowiem to  życie i w a l­
kę młodzież polska jeszcze le­
piej, świadomiej zacieśnia 
więź z m łodym  pokoleniem 
bojow ników  o pokój na świę­
cie.

i  W swoich delegatach m ło­
dzież w idz i przodowników 
pracy dla Ojczyzny. Dobrze 
więc zrozum iał swoje obo­
w iązki delegat młodych dzie­
w iarzy z Zakładów Przemysłu 
Dziewiarskiego im . Głażew- 
skiego w  Łodzi tow. A po lina ­
ry  Bończak, k tó ry  w  okresie 
Przygotowań do Festiwalu

Państwowy Teatr Ludo­
w y  w Warszawie: „Ludzie  
z naszej u lic y “  Petra K a r-  
vasa. Komedia optym istycz­
na w  4 obrazach. Przekład  
ze słowackiego Wandy K a r ­
czewskiej. Reżyseria: M ary­
na Broniewska. Scenogra­
fia : A ndrze j Sadowski.

Źródłem, z którego dopiero 
zaczyna czerpać scena polska, 
są sztuki współczesne kra jów  
ludowo-demokratycznych. Że 
źródło to świeże, a woda w  
n im  zdrowa, przekonaliśmy 
się na przykładzie „Lu dz i z 
naszej u licy“ , kom edii słowac­
kiego pisarza Karvasa. Pra­
premierę polską dal niedaw­
no Łódzki Teatr Powszechny, 
a premierę — ostatn io — Te­
a tr Ludowy w  Warszawie.

„Ludzie z naszej u lic y “  — 
to  lekka, wesoła opowieść o 
zw ykłych sprawach i  zwy­
k łych  dniach. Tuż za murem 
pewnego domu w  Bratysław ie 
budują nową fabrykę. Budo­
wa wprowadza ferm ent w  spo­
kojne życie mieszkańców do­
m u N r 22. Nowy lokator — 
m iody robotn ik T ruha r — sta­
je się przedmiotem różnorod­
nych plotek, Irena — służąca 
państwa Holubów rych ło  po­
rzuca ich i  idzie pracować „na 
swoje“  — na budowę...

A le  najważniejsze to b ry ­
gada. Na budowie trzeba 
pomóc, trzeba zapeln-ić lu k i w 
pracy z różnych przyczyn w y­
n ik łe . W tedy to T ruha r ze 
swą m łodziutką żoną. B ietką 
i  szwagrem Gustem postana­
w ia ją  stworzyć na terenie' do­
m u N r 22 brygadę pomocni­
czą. Na pierwsze wezwanie 
staw ia się stary dozorca H ru- 
za — by ły  tram w ajarz, jego

tn u s a jo u e it 99

córka M ariena , studentka 
Magdalena, listonosz... P raw ­
dziwe kłopo ty zaczynają się 

. dopiero przy innych miesz­
kańcach domu. A n i m yśli o 
brygadzie fryz je r F ilipka , re­
ferent Hołub, czy b ik in ia rz  
Dubec. Trzeba poruszyć na j­
właściwszą strunę w  duszy 
każdego z nich, żeby zdecydo­
w a li się poświęcić wolną nie­
dzielę.

Jakich ludzi pokazał K a r- 
vas? Obok słowackich budo­
wniczych socjalizmu, pokazał 
autor ludzi niezdecydowanych, 
ograniczonych — ale nde w ro­
gich. I dlatego nawet fryz je r 
F ilip k o  i b ik in ia rz  Dubec mo­
g li się przy rzeteWej pięknej 
pracy całkow icie przekonać do 
naszego budownictwa. W ko­
medii obracającej 'się wyłącz­
nie dokoła nieantagonistycz- 
nych ko n flik tó w  — sztucznie 
dodany jest jedyny, zbyteczny 
w  sztuce fragm ent deklaraty­
wn ie wzm ianku jący o istn ie­
n iu  „p raw dziw ych“ , groźnych 
wrogów.

G łówne zalety sztuki — to 
um iejętne pokazanie isto ty 
„brygadowego honoru“  i żar­
tob liw a. celnie satyryczna, ale 
przyjazna, atmosfera komedii.

Wyreżyserowano przedsta­
w ienie z w erwą i  w  tempie, a 
zespół akto rsk i dał szereg 
dobrych ról. Przede wszyst­
k im  Stanisław Iw ańsk i jako 
F ilipko, szczerze komiczny 
Jerzy Michałowicz, w  ro li u- 
rzędnika skarbowego i  prze­
m iły  Kazim ierz Petecki jako 
Hruza. Z ró l kobiecych w y ­
m ienić trzeba M. Stojewską 
(Hruzowa), L. Bracką (F ilip - 
kowa), a z młodszego pokole­
nia S. Rybarczyka, J. Seredyri-

ską, S. Iw ińską. Niepośledni 
by l Joachim Lamza w  ro li 
Dubeca. Dekoracje na ogół u- 
dane.

Jednym słowem — częściej 
zaglądajmy do repertuaru sce­
nicznego naszych sąsiadów...

TAST

wzmógł prowadzoną od dawna 
walkę o jakość produkcji. Zda­
je on sobie sprawę z tego, że 
każdy m etr wyprodukowane­
go m ateria łu wysokie j jakości 
7 * wzbogaca Ojczyznę. Wie, 
że na niego, delegata na Festi­
wal, patrzy cała młodzież za­
kładu, że aby złożyć m eldu­
nek o je j pracy trzeba dawać 
•przykład przy swoim  warszta­
cie.

Jest jeszcze w iele chłopców 
i dziewcząt, do k tó rych  słabo 
do ta rły  hasła Festiwalu, k tó­
rzy  nie rozum ieją jeszcze w ie­
lu  z jaw isk zachodzących w 
naszym bogatym życiu, a któ­
rzy  chcą je zrozumieć, by le­
p ie j w ypełn iać swoje obo­
w iązk i, by włączyć się do 
przedfestiwalowych przygoto­
w ań młodzieży. Słusznie wiec 
postępuje tow. Józefa Bachul, 
delegat Zakładów im . T . Rych- 
lińskiego, k tó ra  codziennie 
spotyka się z m łodym i robot­
n icam i i m ów i im  o  Festiwa­
lu,. wskazuje na związek ich 
pracy z w a lką  postępowej m ło­
dzieży k ra jów  kap ita lis tycz­
nych i kolon ia lnych o je j p ra ­
wa i  pokój.

Trzeba, aby każdy delegat 
pam ięta ł stale o tym , że jego 
zaszczytnym zadaniem jest 
systematyczna praca z m ło­
dzieżą, że jego obowiązkiem 
jest dotrzeć z hasłam i Festi­
wa lu do każdego chłopca i 
dziewczyny, by zachęcić ich 
swoim  przykładem  do przed- 
festiw a low ej pracy, by pomóc 
w  je j rozszerzeniu.

Przybierające na sile przy­
gotowania młodzieży do Festi­
wa lu nakładają na każdego 
delegata obowiązek coraz lep­
szej przepojonej ideami Festi­
wa lu po(ko ju  i przy jaźn i — 
pracy, wśród całej młodzieży.

Wśród delegatów młodzieży 
polskie j na Festiwal znajduje 
się w ie lu  zeterapowców. W y­
brano ich dlatego, bo w  czo­
łówce na jo fiarn ie jsze j m ło ­
dzieży kroczą w łaśnie zetem- 
powcy. Młodzież polska widz) 
w  ZM P swą przodującą orga­
nizację. Od zetempowców bie-

rze prżyk ład w  pracy i  życiu. 
Zaszczytnym i  odpowiedzial­
nym zadaniem delegata zel- 
empowca jest lepie j niż 
dotychczas dotrzeć do mas 
młodzieży nie należącej do 
ZMP, utrzym ywać z nią co­
dzienną więź, wpajać w  nią 
oddanie i  ofiarność w  pracy 
dia Ojczyzny, Wzmacniać i 
rozszerzać polityczne oddziały­
wanie ZM P na całą młodzież 
wskazywać je j cel i  k ierunek 
przygotowań do Festiwalu, 
stale pomagać organizacji w  
wychowaniu młodzieży na 
świadomych i  ofiarnych bojo­
w n ików  o pokój i  socjalizm — 
to czołowe zadania delegata- 
zetempowca.

K ie runek pracy delegata - 
zetemipcwca wytyczają wska­
zania X I I  Plenum Zarządu 
Głównego ZMP.

Praca delegata wśród m ło­
dzieży nie kończy się z chw i­
lą w yjazdu na Festiwal. De­
legaci wrócą z Festiwalu, by 
przenieść do całej młodzieży 
jego w ie lk i dorobek, by nieść 
do mas młodzieży po lskie j 
ideę braterstwa i  w a lk i prze­
ciw ko wojn ie . Delegaci na Fe­
stiw a l powołani zostali w ięc 
do ważnych i  d ługotrw ałych 
zadań. Dobra praca delegatów 
to poważny oręż organizacji 
w  w ykonyw aniu  wskazań X I I  
Plenum Zarządu Głównego 
Zw iązku Młodzieży Polskiej.

Obowiązkiem każdej orga­
nizacji zeterrfpowskiej jest 
przygotowywać delegatów na 
Festiwal do wykonania tych 
zadań. Niech więc pod k ie­
runkiem  ZM P szerzej i  lepie j 
niż dotychczas delegaci m ło­
dzieży po lskie j na Festiwal 
pomagają w  przedfestialowej 
pracy całej organizacji zetem- 
powskie j. Niech w  pracy te j 
coraz lep ie j w ykonu ją  stojące 
przed n in fl zadania — niech 
rozw ija ją  wśród młodzieży 
przedfestiwalową pracę, niecił 
stają się p łom iennym i agita­
toram i ide i Festiwalu wśród 
najszerszych mas młodzieży.

Prowokacja i propaganda
W  tym  w łaśnie czasie, kiedy 

w  K ore i toczyły się na jbardzie j 
krw aw e w a lk i, gdy Am erykanie 
po raz pierwszy użyli bestial­
skiej, wszystko spalającej bom­
by napalmowej — na okładce 
amerykańskiego tygodnika ilu ­
strowanego „L ife “  po jaw iła  się 
starannie wyreżyserowana fo­
tografia m ałej dziewczynki ko­
reańskiej, k tó re j żołnierz ame­
rykański daje miseczkę z ry ­
żem.

„Dobre serce A m eryk i“  — 
krzyczał duży ty tu ł umieszczony 
pod fotografią. I  trzeba było do- 

j  piero przeczytać, u k ry te  gdzieś 
wewnątrz pisma, maczkiem w y­
drukowane objaśnienie, aby się 
dowiedzieć, że mała dziewczyn­
ka koreańska z ok ładk i tygodni­
ka „L ife “  jest sierotką, że rodzi 
ców je j zab ili Am erykanie, że 
dom je j spaliła amerykańska 
bomba napalmowa, a cna sama 
— dziecko k ilku le tn ie  — znaj­
duje się w  obozie koncentracvj- 
nym.

Propaganda rówińie bezwstyd­
na, co bezczelna i głupia. Ten 
akt 'amerykańskiej „dobroci“ 
m ia ł wzruszać, a w  istocie 
wzbudzał ty lko  jeszcze większą 
odrazę do zbrodniarzy, którzy 
zbrodnie swoje: napaść, znisz­
czenie i  splądrowanie Korei 
chcieli ukryć  „wspaniałom yśl­
nym “ darem —  miseczką ryżu 
dla zgłodniałej sieroty.

Ten n iew ybredny i nieudany

skie j, że popierają odwetowe i  | o tym  w  swoje j książce — U.jA 
rew izjonistyczne plany im peria- j by ły  gotowe udzielić pomocy 
lizm u niemieckiego. Dla nikogo I wyłącznie na warunkach zupeł* 
nie są też tajem nicą więzy, k tó - ! nego wyrzeczenia się przez Pol* 
re łączą w yw iad amerykański z j skę podjętych przez nią  w ie -
ta jnym i organizacjam i te rrory 
stycznymi w Niemczech zachod­
nich ja k  np.jz „Bund der Deut­
sche Jugend“ , o czym szeroko 
pisały gazety zachodnio-niemiee- 
kie w  końcu ubiegłego roku po 
zdemaskowaniu akceptowanych 
przez w yw iad amerykański p la­
nów te j organizacji wym ordo­
wania przywódców kom uni­
stycznych i  innych działaczy 
demokratycznych. A  przecież to 
w łaśnie przy pomocy bandytów 
z BDJ. z insp irac ji ośrodków 
hitlerow skich i odwetowych na­
stąp iła prowokacja w  Berlin ie, 
k tóra m iała na celu wywołanie 
pożaru w o jny w  Europie.

k ich re form  społecznych.
Jest stare przysłowie, które 

dobrze znają w Ameryce -cha­
r ity  begins at home“ — 
tropią zaczyna się we własnym 
domu“ . I  jeś li Stany Zjednoczo­
no — ja k  m ów i ich nota — dążą 
rzeczywiście do złagodzenia 
cierpień głodu i chorób be 
względu na to, gdzie ma się  ̂
n im i do czynienia — to Prze_ 
cięż pod dostatkiem mają ° k aUJ.CZ. jJ-UU UUhi.cU'AH:ui

z ji ku temu w  samej Ameryce- 
Jest w  Stanach Zjednoczo­

nych około 15 m ilionów  Murzy 
nów żyjących w  warunkac 
często feudalnej jeszcze 
nękanych przez głód i choroby. 

15 m ilionów  dolarów, k tó re : 15 m ilionów  obywatę li 
Stany Zjednoczone o fia row u ją  ! kańskich , k tó rzy  oskarżyli 
na tzw. pomoc żywnościową dla ! ny Zjednoczone przed Organiza
ludności NRD ma służvć temu i cją Narodów Zjednoczonych

ludobójstwa. Można by, na P12̂  
kład, zająć się pomocą dla n.e-.

Jest w  Stanach Zjednoczcnyc  ̂
k ilk a  m ilionów  białych bezro­
botnych, są dwa m iliony koczu 
jących robotn ików  rolnych

ludności NRD ma służyć temu, 
aby świat zapomniał o zbrodni­
czych machinacjach USA w  
Niemczech zachodnich, o set­
kach m ilionów  dolarów wydawa 
nych na dywersję w  państwach 
dem okracji ludowej, o bezpo­
średnim udziale w  zajściach 
berlińsk ich am erykańskich o f i­
cerów, którzy osobiście k ie ro­
w a li grupam i bandytów, podpa­
lających budynki i rabujących 
sklepy.

A le  ta  „wspaniałom yślna“

ty
jących w  skra jne j nędzy, o fch>- 
re j tak  przejm ująco pisał Cal 
well. Im  także potrzebna jes
pomoc,

A  jeś li już Stany Zjednoczone
chcą praktykow ać filantrop i? 
Niemczech, to w  strefach za 
ehodnich znajdujących się P° 
bezpośrednią opieką Stancy 
Zjednoczonych jest ponad 
tora m iliona  bezrobotnych, 
których byt należałoby si? za_ 
troszczyć. Jeśli już  Stany Z je- 
ncsczone rzeczywiście cn7j 
przyjść Niemcom z pomocą

rysyłać samochody
żywnością . na granice stre 
NRD ła tw ie j byłoby o tw o r y
granice międzystrefowe 
wolnego handlu między ° D 
częściami kra ju .

Jeśli Stany Zjednoczone 
czywiście rh r ia łv b v  Porn, 
Niemcom,

zresztą chw yt jest doskonałą , A le  ta -wspaniałom yślna“  o- 
iłustrac ją  perfidnych metod a - ! ferta  am erykańskiej pomocy nie

, - - - - - - - - - - - - - - .  ,  i przesłoni ludziom  prawdy, tak
ja k  miseczka ryżu dla sieroty 
koreańskiej nie mogła przęsło

m erykańskie j propagandy. I 
ilustrac ją  bardzo na czasie.

to !

T. SZCZEPAŃSKI
* ? l dJ t an6” J e d n o c z o n y c h  oświadcza, że us iłu je  skłonić L i

c ia T o z íZ u ñ ¡ l p r ea s í ) k  P° ' taWa ^  USA  2ach?ca L i Syn
Syn-mana do zawarcia rozejmu, 
■mana do u trudn ian ia  zawar­

ty anda Wasilewska
WÍNOWAJCA Rys. Z. Nowak

Jak wiadom-o Stany Z jedno­
czone, roniąc krokodyle łzy nad 
czerwcowymi wydarzeniam i w 
Berlin ie, „wspania łom yśln ie“  o- 
fia ro w a ly  się dostarczyć dla 
ludności NRD tow arów  i żyw ­
ności na sumę 15 m ilionów  do­
larów. „Dobre serce Am eryki?

- oto, o czym głośno krzyczy 
na cały św iat ta  propozycja. A le 
cicho, zastanawiające cicho jest 
o w ie lokrotn ie  większych su­
mach, które Stany Zjednoczone 
przeznaczają na finansowanie 
dyw ers ji w  rodzaju w łaśnie 
prow okacji berlińskie j.

Na przykład te 50 m ilionów  
dolarów, które ju ż  następnego 
dnia po zajściach w  B erlin ie  
Stany Zjednoczone przesłały 
reakcyjnym , neohitlerowskim  
organizacjom zachodnio - nie­
m ieckim , organizatorom prowo­
kacji. Była to gra ty fikac ja  dla 
prowokatorów , o fic ja lne  uzna­
nie, poparcia i zachęta dla ich 
zbrodniczej działalności — ale 
tego daru Stany Zjednoczone 
w o la ły  nie rozgłaszać.

A  sto m ilionów  dolarów, k tó ­
re ma mocy uchwały Kongresu 
Stanów Zjednoczonych przezna­
czone zostały na finansowanie 
akc ji dyw ersyjnej, szpiegow­
skie j i sabotażowej z ZSRR i 
państwach dem okracji ludowej? 
Również i wokół tego Stany 
Zjednoczone nie lub ią  reklam y, 
a przecież można by rozgłosić 
kto i w  ja k i sposób, z tego daru 
korzysta. Na przykład w  Polsce 
ja k  u jaw n iono za te pieniądze 
dywersyjno-szpiegowska organ i­
zacja „W IN “  m iała przeprowa­
dzić w ie lką  akcję sabotażową, 
podpalać fab ryk i, zatapiać ko­
palnie, wysadzać >w powietrze 
mosty 1 pociągi. A le  o tym  w  
propagandzie am erykańskiej ci­
cho, takie  „d a ry “ nie lub ią  roz­
głosu.

Dla nikogo nie jest tajemnicą, 
że Stany Zjednoczone otaczają 
trosk liw ą  opieką agentów Ge­
stapo i  SS, że wysuwóją h itle ­
row skich zbrodniarzy w o jen­
nych na najwyższe stanowiska 
w  pro jektowanej a rm ii europej-

nić ogromu zbrodni dokonanych 
w  Korei, Nie oszuka nikogo per­
fidna  próba przedstawienia 
zbrodniarza w  ro li filantropa.

„S tany Zjednoczone — czyta- .
m y w  nocie am erykańskiej »kie- Z-X}?‘ai>scl£ł na eran.- 
rowanej do Rządu Radzieckiego 
— zgodnie ze swą tradycją  dą­
ży ły  zawsze do złagodzenia cier-. 
pień, głodu i  chorób, bez wzglę­
du na to, gdzie ma się z n im i do 
czynienia“ . Piękne sentymenty, 
ale k to  temu uw ierzy?

Nie uw ierzą temu Indie, k tó ­
re, gdy klęska głodu padła na 
k ra j w  195: roku, pragnęły od 
Stanów Zjednoczonych kupić 
dwa m ilion y  ton zboża. Czy 
Stany Zjednoczone 'pospieszyły 
wówczas Ind iom  z pomocą? Nie. 
Przez w iele miesięcy, gdy każdy 
dzień, zbierał okru tne żniwo 
głodowej śmierci, rząd amery­
kański w yw ie ra ł nacisk na In ­
die, aby w yrzek ły  się ne u tra l­
ności w  sprawie Kore i, a K on­
gres Stanów Zjednoczonych 
powziął nawet specjalną uchwa­
łę, w arunkującą sprzedaż zboża 
dla In d ii od poważnych u- 
stępstw politycznych i gospo­
darczych. Z pomocą Indiom , po­
mocą niczym nie uw arunkow a­
ną przyszedł wówczas Związek 
Radziecki i C h iny Ludowe — 
przyszła Polska, k tó re j statk i 
handlowe zaw róciły ze swych 
zw ykłych rejsów, aby szybciej 
przewieźć zboże i mąkę dla gło­
dujących.

Nie uw ierzą te j „bezintere­
sownej am erykańskiej f ila n tro ­
p ii“  narody Europy, które do­
brze pamiętają, że nazajutrz po 
kap itu lac ji Niemiec, Stany Z jed­
noczone w  bru ta lny sposób za­
w ies iły  dostawy kredytowe dla 
swych wojennych sojuszników 
i rozpoczęły po litykę  bezwzględ­
nego niegodziwego szantażu w o­
bec wycieńczonych w o jną  na­
rodów.

Nie uw ierzy temu naród' pol­
ski, k tó ry  dobrze pamięta jak  
pierwszy ambasador am erykań­
ski w  Polsce Bliss Lane rów ­
nież o fia row a ł się z pomocą ty l­
ko, że — ja k  sam zresztą pisze

to
chciałyby 

przecie
jest droga do rokowań o p0'u_ 
jowe zjednoczenie kraju, o 
tworzenie jednolitych, paK3 ;e-
wych i demokratycznych..
mieć, najlepszej gwarancji i 
kej u w Europie i dobrobytu c 
tego kra ju .

*iakO ferta amerykańska J -e 
wskazuje nota radziecka "7  
ma nic wspólnego z jaką» 
troską o aprow izację Iudn, ^ e 
niem ieckie j, nie ma nic wsp. te_ 
go z troską o rzeczywiste m . 
resy ludności niemieckiej- • 
po prostu zw yk łym  manewr 
propagandowym. ,

Przyznaje to zresztą rea"  L.a 
na prasa amerykańska, .g 
ubolewa, że władze radzie» 
nie da ły się wziąć na lep 
manewru. „U rzędnicy uS , 
zdania — pisze np. anaeri'. 
ska agencja UP z dnia l 2 
— że oferta przyniosła ' ' 
pewne korzyści propagand- ? 
a!e USA zdają sobie spraw*» 
większą korzyścią byłohy P‘ '■ 
jęcie o fe rty “ . *cją

Oczywiście większą kor« ' ’ ,cj 
o tyle, że sam rozdział ż y w n - 'a 
nastręczałby okazję do naSi' - v , 
do NRD całej sfory a«enr" a- 
którzy m ogliby zająć się l „ c j i  
wizowaniem nowych prowos 
na wzór berlińsk ie j. -eSt

Zbyt g rubym i nićm i szyta J 
ta cała amerykańska robota, 
mogła kogoś oszukać. udaL a/a 
riiona i zdemaskowana zo ,.
prowokacja berlińska. Nie z ^  
nikogo propaganda, która 
insp ira torów  te j prowokacj 
słonic.

TO M ASZ A T I« ^ S

15. V IL 1943 -  15. V I I .  1953

Przysięgam ziemi polskie j i narodowi polskiemu
fra g m e n t z książki pod tytułem „Rzeki p łoną” )

1S llpca 1953 r. m ija 10 rocznica złożenia przysięgi przez żołnierzy 1 Dywizji im Ta­
deusza Kościuszki.

10 la t temu na prośbę Zw iązku Patrio tów  Polskich Rząd ZSRR zgodził się na utworze­
nie d y w iz ji im . Tadeusza Kościuszki, a następnie mnych jednostek wojskowych.

Dzięki trosce P a rtii i  Rządu ZSRR oraz Towarzysza Stalina, dyw iz ja  została wyposażo­
na w  najnowocześniejszy sprzęt bojowy i  ekwipunek. Przydzielono je j również ins truk  
torów  i  oficerów radzieckich, którzy uczyli żołnierza polskiego władania nowoczesną b ro­
nią, przekazywali doświadczenia zdobyte we wspaniałej s ta linow skie j szkole wojennej

Pomoc Zw iązku Radzieckiego w  tworzeniu po lskich jednostek wojskowych  
walczących o Polskę niepodległą, Polskę ludu pracującego, jest wspaniałym  wyrazem  
przy jac ie lsk ie j pomocy, w yn ika jące j z głębokiego in ternacjonalizm u.

Konsekwentna po lityka  ZSRR w  stosunku do sprawy wyzw olenia Polski przekonała 
niejednego ze zd e z o rie n to w a n i przez wrogą propagandę Polaków, k tó rym  burżuazia 
wszczepić chciała nieufność do K ra ju  Rad -  o prawdziw ie bra terskie j przyjaźn i narodu 
radzieckiego dla narodu polskiego.

Zwycśęskl szlak bojowy kościuszkowców od Lenino po B erlin  przebyty  u boku A rm ii 
Radzieckiej -  to jedna z najp ięknie jszych tradyc ji Ludowego Wojska Polskiego Wspól­
nie przelana krew na polach bitew scementowała przyjaźń  i braterstwo dwu a rm ii i  dwu
TŁuruciu u/»

h.j.

Ciężko łopoce sztandar P ier 
wszej D yw iz ji. Z Trudem 
wzdym a w ia tr  tkaninę mięsi­
stą, ciężką od srebra i złota. 
Sztandar, tak i ja k  byl — i 
jakże inny niż byt. Dawne ha­
sło ojców, zapomniane, rzuco­
ne w  kąt, zasnute pyłem lat, 
złoci się na czerwieni sztan­
daru, płynie, woła, przemawia. 
Za naszą wolność i waszą — 
któż cię poniesie w bój ha­
s ło  ojców naszych? Wszyscy, 
wszyscy, wszyscy... Tysią­
ce rąk wzniesionych w  
górę. Powtarzają usta przysię­
gę. Wolno, chórem, zgodnym 
rytm em  powtarzają usta.

Przysięgam ziemi polskiej 
•— słyszysz daleka? Do cie­
bie mówię, przed tobą się ko­
rzę, to  ty  m i z-asnuwasz oczy 
powłoką łez. przez które trud­
no dojrzeć zielony las i  w ie ją ­
ce na w ietrze sztandary... To 
ty  tu  jesteś ze mną, znana,

swoja, własna, a vr te j chw i­
li tak bliska, że zda się ■— rę ­
ką sięgnąć. Nie, nie, dawno 
się przecież wiedziało, w ie­
działo się w  każdą noc — nie 
rzeka Oka płynie za płótna­
mi namiotu, to rzeka Wisła 
p łynie za ścianami namiotu, 
rzeka Wisła, omywająca przę­
sła mostu Kierbedzia, rzeka
Wisła płynąca pod' 
Poniatowskiego.

Przysięgam , narodowi . 
skiemu — słyszycie, walczący 
z wrogiem? Słyszycie, za w ię­
ziennymi kratam i, słyszycie 
pod jarzmem najeźdźcy, 
pokonani, bliscy, 
swoi? Naród polski... 
nie m yślało się tego słowa tak 
jak  dziś, tak ja k  tu, z oddali, 
z tego obozu nad Oką, gdzie 
się jest pasowanym na rycerza 
polskiego narodu... Gdzie się 
jest pasowanym na rycerza..,

Przysięgam,

mostem

pol-

nle- 
rodzeni, 

N igdy

Wierność sojusznicza Zw iąz­
kow i Radzieckiemu. Marcyś 
podnosi oczy. usiłując do­
strzec na trybun ie przedsta- 
Wicieli radzieckiego dowódz­
twa. — Związkowi Radziec­
kiemu... Ziemio, ziemio o l­
brzymia, ziemio wspaniała, 
któraś m i dała przytu łek w  
dm burzy i grozy... Któraś na­
uczyła mnie pracy i  rozszerzy­
ła oczom horyzonty dalekie, 
drogi w  przyszłość idące..! 
Któraś m i dała broń, któraś 
m i dała broń do w a lk i z w.ro- 

i m undur żołnierski, któ­
raś z rozbitka, tułacza, w y­
gnańca zrobiła żołnierza, któ­
raś mnie pasowała na rycerza 
polskiego narodu, na rycerza 
wolności, ziemio, ziemio ra- 
dziecka... Arm io, k-tóra idziesz 
na zachód, arm io, która n ie­
siesz wyzwolenie, arm io okry ­

ta chwałą, tobie przysięgam 
braterstwo broni, braterstwo 
na w ieków  wiek...

tF
...Trzepocą się na trybun ie  

chorągwie, łopoce ciężko 
sztandar Pierwszej D yw iz ji. 
Idą pu łk i. Połyskuje w  słońcu 
bron. Och, karabiny now iu t­
kie, z dalekiego U ra lu z fa­
b ryk  na Syberii... Och, ruszni­
ce przeciwpancerne, broń da­
w n ie j nieznana, niewidziana w  
Polsce na oczy... Równo, sprę­
żystym krokiem , niech dudni 
ziemia, niech słychać będzie 
ten k ro k  aż tam, w  Warsza­
wie, w  Krakow ie, w  Pozna­
niu... Niech idzie ziem ią dud­
nienie^ _ głuche, które wieści 
wolność... Broń, broń radziec­
ka w  polskich dłoniach z  
hurkotem, jękiem  toczą’ sie 
opala. Lekkie, średnie cięż­
k ie  L u fy  armat gładkie, pod- 
skakują wózki z amunicją. Ja­
dą airmaty, jedna za druga ia- 
dą arm aty. Toczą się 
nieprzerwanym  potokiem Po 
raz pierwszy w idzi si*  ie tak 
wszystkie razem. Broń, broń 
Nie było je j wtedy, w  trzy­
dziestym dziewiątym. K to  sły­
szał o takich działach, kto w i­
dział tak ie  rusznice? Aż cie 
wytoczą z lasu oielsika czoł­
gów, ja k  przedpotopowe stra­
szliwe stwory. Fontannami w  
gorę piach spod gąsienic! O- 
b łckiem  kurz! Czołgi, czołgi 
kto  was zdoła zatrzymać kie- 
dy rum eae .jak ł awina na
c h ó d , to r u ją c  d ro g ę  p o p rz e z
nieprzyjacielskie pozycje w
polską ziemię?

Godzina jedna, druga trze­
cia. Jak rzeka n ie p o w fto z S it  
n Płyną pu łki. Jak rzeka 
Ptyme broń. Bez końca, 'bez 
końca,

+
—Dziennikarze *) płoną nie­

cierpliwością. Z pośpiechem roz 
k iadają na długim , zbitym  z

desek stole swoje no ta tk i, ka- 
jec ik i, teczki, notesy.

—  To są wszystko Polacy7
Pytanie zadane ot, taik so­

bie. Bez przekonania. Bo już 
przecież wiedzą. Od wczoraj­
szego wieczoru myszkowali, 
k rę c ili się, w ie trz y li po wszy­
s tk ich  kątach. Już dobrze w ie­
dzą... I  nie o to  im  chodzi,

R uch liw y człowieczek w  o- 
kularach rzuca, następne py­
tanie:

— Skąd się wzięło ty lu  Po­
laków?

Ach, tu d ę  boli. Jechali tu,
przekonani, że zobaczą nędzną 
garsteczkę, zebraną dia  de­
m onstracji, malowane wojsko 
oszukańczą sztuczkę, którą się 
chce zam ydlić oczy. W idzia­
łeś? Sam widziałeś, sam się 
przekonałeś, człowieku w  o- 
kularach. Uważnie patrzyłeś 
pizez te swoje okulary, biega­
łeś ja k  zając z trybuny, żeby 
się upewnić, czy cię nie oszu­
kują.

Przecież panowie czyta li 
chyba, to się powtarza co 
dzień w  polskie j prasie w  
Londynie, że zostały tu  setki 
tysięcy. Więc skąd to zdziw ie­
nie?

— Ach, w  prasie.«

Chudy dziennikarz uśmie­
cha się z pobłażliwą ironią.
No  ̂ chyba oni, przedstawiciele 
najw iększych zagranicznych 
agencji, wiedzą dobrze, co .to  
jest prasa, ich prasa.

A le nie o to chodzi. Teraz 
przecież widać wyraźnie, że 
nie to ich interesuje. Krążą, 
kołu ją , w is i w  powietrzu py-
tan.e dla nich najważniejsze. zawsze w yp ić z głowy t<
K r e c i e  wokółdaĆ ° d ‘ hte tori*  że* y  w iedzie li — na-Kręcą się wokol mego, noed- wet jeś li napiszą co Innego

d S e 2 o T  czasuPd o 6r0Sy' * 1  Ż<* y d,a sam-vch ^
notniao “  COŹ W ledzłeli. tu  n ik t  nie zacią-
notując, ^  ga d jiigów  >v im ien iu  narodu,

„.Człow iek w  okularach, pa* 
trząc na pozór w  kartkę  pa­
pieru leżącą przed nim , zada­
je n iew inne pytanie:

— Skąd państwo czerpią 
środki na to wszystko?

Szuwara czuje, ja k  m u za­
sycha w  gardle. Od nagłego, 
porywczego gniewu. Ach, by­
dlaku, g łup i bydlaku, tyłeś 
zobaczył, tyłeś zrozumiał, to 
cię interesuje... A le  od razu 
śmiech nad samym sobą. A  
w łaściw ie cóż? Po to  przecież 
przyjechali, w  gruncie rzeczy 
praw ie wszyscy przyjechali 
ty lk o  po to...

Nie czeka, aż odpowie ktoś 
inny. Do te j pory chciało mu 
się milczeć. A  teraz nie. Teraz 
w łaśnie chce mu się odpowie­
dzieć.

— Związek Radziecki daje
nam broń, w yżyw ien ie i  u- 
mundurowande. Daje nam ta k ­
że ins trukto rów . M y dajem y
ludzi.

Oczywiście d ług pokry je
w  przyszłości państwo polskie?

— Państwo polskie? Nie u - 
ważamy się za uprawnionych 
do zaciągania żadnych zobo­
wiązań w  im ien iu  państwa

narodu ¡polskiego. Nie je ­
steśmy przedstaw icielam i pań­
stwa polskiego. Jesteśmy Po­
lakam i, którzy uważają za 
swój obowiązek pomóc swe­
m u walczącemu k ra jo w i Nie 
mam y ani prawa, ani zamia­
ru  niczym  go obciążać, nie 
zaciągamy w  jego im ien iu ża­
dnych długów. '

Czy nie za dużo mówi? Czy 
nie  zanadto naciska na ten 
punkt? A le nie, trzeba im  raz 
na zawsze w yb ić z głowy tę

Poza tym  jednym  — wieetz*
nym  i  nie do spłacenia — d łu ­
giem braterstwa. Tego b ra te r­
stwa, na k tó re  przysięgała dy­
w izja.

B rw i podnoszą sdę w  uprze j­
m ym  zdziw ieniu. B łąka się po 
ustach niepewny uśmieszek, 
w ątp iący i  obelżywy. No do­
brze, można przecież teraz i 
im  zadać pytanie...

— A  lo tn icy  polscy, biorący 
udzia ł w  obronie Londynu, z 
jak ich  środków czerpią?

K olorow y ołówek kręci się 
w  dług ich wypielęgnowanych 
palcach. Znów ironiczny, po­
b łaż liw y  uśmieszek. Cóż, ła ­
tw o  odpowiedzieć, przecież 
wszyscy wiedzą. I  ten pyta ją­
cy też dobrze wie. Może cze­
ka, że się go zechce okłamać? 
N iby  dlaczego? Można prze­
cież zwyczajnie 1 ¡po prostu 
powiedzieć prawdę, stwierdzać 
fakt.

— Aeh, lotnicy... Rząd po l­
sk i w   ̂ Londynie rozporządza 
przecież złotem, które mu się 
udało uratować... Tam ta 
kwestia nie istnieje...

Rzeczywiście, tam  ta  kw e­
stia n ie  istnieje. Za każdą 
bombę zrzuconą z polskiego 
samolotu płaci się A n g lii pol­
skim  złotem. Za każdy nabój 
wystrzelany przez polskiego 
lo tn ika  płaci się polskim  zło­
tem. Każdy samolot polski, 
k tó ry  bron i Londynu, jest 
spłacony polskim  złotem. Roz­
pływa s.ię, rozłazi polskie zło­
to, nie szkoda go — nie było 
zapracowane potem ani k rw ią  
¡nikogo z tych, co je teraz czer­
pią, rozdają pełnym i garścia­
m i. Na bomby, ¡na kna jp y  — 
wszystko jedno. Na naboje 1 
na toa lety żon i  kochanek — 
wszystko jedno. Póki jeszcze 
nie  w idać dna, można o tym  
n ie  myśleć. A  k iedy pokaże 
się dno, jest przecież jeszcze 
Polska, Poharuje k illsa la t na

zaciągnięte w Londynie *■
polski górn ik  i polski 
wiec, poharuje polski 
na swoim  ubogim P° ^  
P racow ity jest polski p 
śm iało można liczyć na to, 
odda dług.

K ręc i się angielski 
karz. M usi się przecież ,c , by 
tym  kryć. N ie może być. . ^  
to tak proste i jasne by w, J 
się m ów i, ja k  w yg ląd3-

— Więc żadnych zob^ ,g o  
zań w  im ien iu  przysnę® 
rządu?

— Jakież tu  mogą być
bowdązanLa? M y  dajern, 
dzi, rząd radziecki brom 
jem y to, co mam y — jy  a„ 
zapał i  własną kre-w. v ! j nVCh 
m y prawa składać za' „ rodu 
zobowiązań w  im ien iu n 
polskiego.

A n g lik  pisze p iln ie  w  
natnym  ¡notesiku. Nie n-j 
m u się to wszystko w  g j _ ^  
Nie ma co więcej 
nie rozumie i tak. Nawet § ^
by mu ¡powtórzono tamtą 
mowę. Gdyby posłyszą1 v  
ko jne słowa człowieka z 
m la. Słowa o tym . że lu 
dzieoki nie handluje k r ^ , ^
Chce pomóc. Powtarza > ^  
to, co powiedział w i , - ’ Ar \a. 
październiku — dwadzi 
pięć la t tem u —  woIna- 
podległa Polska. Chce ^  
te j Polsce, żeby rzeczywiście 
mogła być wolna i nnePy1 
gla. Człowiek jest rzeczą * . , 
¡niejiSzą od złota i  od £ ’;a
od wszystkiego na 
Ludzk ie j k rw i n ie  można 
płacić żadną ceną.

*) Na uroczystość 
Kościuszkowców 
lu  dziennikarzy zagram 
nych,
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ty
80 gios:e tow. K raskow skie - 
2e»,rr, 'dyrektora Centra lnych 
[P o łó w  A rtystycznych P. O.

—  brzm i nuta

^ .N ie s te ty , nie będziecie 
z»baczyć teraz „M a lw “ .

^ynw '*es* na urIo,P'e wypo- 
(¡0 ? nwy m przed wyjazdem  

^«ukaresztu.
^oekk .m °że wy, towarzyszu, 
trg?J°yście m i opowiedzieć 

jv " ł o zespole?...
S ię K r a s k o w s k i  uśmiecha 
ihjl . 'e ma nic przeciw  te- 
it ’ opowiedzieć o zespo- 
d i^n którego jest w yraźnie

pow sta ły w  polo- 
!llv>, 51 roku, ja ko  pierwszy 
k °aowy dziewczęcy zespól 

na wzór radzieckie j 
SięC?10̂ ! “  —  znanej z w y - 
„Hja,wii w  Polsce, Powstanie 
W  w‘‘ Poprzedziły zorganizo- 
totj6 przez Artos elim inacje, 
\va 2as k tó rych  z a k w a lifik o ­
wał0 dziewczęta do zespołu. 
tC ^ k o w o  by ło  ich ty lk o  16, 
Sn,,'nie zespól liczy 24 tan- 

Prowadzenie zespołu po- 
St8 ?°'no ba le tm is trzyn i — 

T » law ie  S tan is ław skie j. 
ra2 zaczęła się wytężona

taiieem, pieśnią 1. żywym słowem — na Festiwal

...Od Bielska do Bukaresztu24 roztańczonych dziewcząt

W ielka hala ZS „G w a rd ia “  
w  W arszawie huczała cd ok la­
sków. Ręce tysięcy w idzów  
rytm icznym , głośnym klaska­
niem  podkreślały jeszcze jeden 
nowy sukces Zespołu Tanecz­
nego przy Pow ia tow ym  Domu 
K u ltu ry  w  Bielsku. Gasnące 
oczy o lbrzym ich re fle k to rów  
gon iły  jeszcze chw ilę  za ostat­
nią, znikającą za ku lisam i pa­
rą tancerzy i zgasły. B raw a 
wciąż huczały. K ie row n iczka  
zespołu prof. E lw ira  K am iń ­
ska na trochę niepewne pyta­
jące. ale i roześmiane oczy 
swych 12 par „pociech“  głową 
wskazała w  - k ie run ku  n ie w i­
docznej, ale b ijące j wciąż b ra­
w a w idow n i. A potem — na­
gle przygarnęła stojących na j­
b liże j -— m oi drodzy, kocha­
ni...

Tir

Już od na jm łodszych la t Ta­
dek ciągnął tam, skąd docho­
dz iła  piosenka, taniec, m uzy­
ka. Taką ju ż  „m ia ł na turę“ . 
Ucząc się, pracując — znajdo­
w a ł zawsze czas na zespół a r­
tystyczny. Zakłady robotnicze 
„Le nko “ " w  .B ielsku m ia ły  w  
tym  okresie dobry zespól ta ­
neczny. Do zespołu tego t ra f i ł 
i Tadek. G odziny wspólnej 
nauki, prób i liczne im prezy 
s iln ie  zw iązały p rzy jaźn ią  ca­
ły  Ibspół. Rok 1950 przyn iósł 
T adkow i dyp lom  teshn ika- 
kons truk to ra  i nakaz pracy do 
W ytw . Sprzętu K om u n ikacy j­
nego we W rocław iu . Cóż, trze­
ba by ło  jechać. A k iedy Ta­
deusz Kozielec stanął do no­
wej, samodzielnej pracy w  
da lek im  W rocław iu , opiekę 
nad jego dawnym  zespołem 
ob ją ł Pow ia tow y Dom  K u ltu ­
ry  w  Bielsku. Dni, odm ierza­
ne lis ta m i p rzy jac ió ł p łynę ły  
powoli. Siedząc w  stołówce fa ­
brycznej przy ©biedzie Tadek 
przeglądał gazetę; nagłe —  o 
rany! — w  gazecie w yraźn ie  
w id n ia ło  —  ...w nagrodę za 
swą o fia rną  pracę Zespól Ta­
neczny PDK — B ie lsko w y jeż­
dża na I I I  Festiw a l M łodzieży 
do B erlina , aby reprezentować 
tam  polskie artystyczne zespo­
ły  amatorskie... Niedokończo­
ny obiad darem nie s tyg ł na 
talerzu. K ró tk a  nota tka  praso­
w a zdecydowanie jasno posta­
w iła  nieśm iałe dotąd pragn ie­
nie Tadka —  w rócić ! In s ty tu ­
c ja  zgodziła się. Po rocznej 
przerw ie Tadek Kozielec po­
w ró c ił do zespołu. I  odtąd —

w y trw a le  pracując —- szedł już  
w raz ze sw ym i kolegami od 
sukcesu do sukcesu...

*

Jurek się w stydził. Choć byt 
ju ż  z niego kaw ał dorosłego 
chłopaka, a jednak w stydz ił 
s'ę. Siebie, kolegów. Zresztą 
•— sam nie w iedz ia ł dlaczego 
— nie wstępował do .zespo­
łu. — Może wyśm ieją? Prze­
cież ja nic nie umiem. Chociaż 
tam ci, to też tacy, ja k  ja. Na­
w et z k ilkom a w siatkę nieraz 
gryw ałem  —• tak sob;e perswa­
dował, ale n iew iele z tego 
wychodziło. W fabryce to  i 
owszem — i śmiałość m ia ł i 
g łowę do roboty. P rzodow nik 
pracy — m aw ia li o n im  inn i, 
ale on przecież ty lk o  po prostu 
może bardziej dbał o maszyny, 
w ięce j się uczy!. No, bo i ja k ­
że — m echanik maszynowy, i 
n ib y  ma nie wiedzieć, ja k  za­
radzić a w a rii maszyn. A  że 
tych maszyn dużo było: i an­
gielskie, i szwajcarskie i teraz 
te dokładne precyzyjne cze­
skie „S kody“  — to  tym  lepie j. 
W ięcej się człow iek nauczy. 
I Jurek Baron uczył się. 
W ykonanie norm y ciągie ska­
ka ło  w  górę. A ie  że w ie ­
czory po pracy coraz bar­
dziej ciągnęły pieśnią i tań ­
cem do Domu K u ltu ry , więc 
chodził tam  — ale przygląda! 
się z daleka. K iedyś koledzy, 
ci od s ia tk i :— w ciągnę li go na 
próbę zespołu tanecznego — 
chodź, zobaczysz! Ju rek po­
szedł, zobaczył — i  już  został...

tAt

Tadeusz Dudek też bardzo 
zżył .się z zespołem. N igdy nie 
opuszczał prób, zawsze jeździł 
na występy. A przecież praco­
w a ł zawodowo -— w  fabryce. A 
przecież stud iow ał w  Wieczo­
row e j Szkole . Inżyn iersk ie j. 
Jak to godził? Jak łączył ze 
sobą- te wszystkie zajęcia, każ­
de z nich w ype łn ia jąc  dokład­
nie? G dy przychodziła zima 
lu b  la to  Tadek zw a ln ia ł się 
czasem „na 2 godziny“  z pró­
by — „Rozumiesz — m ó w ił — 
egzamin m am “ . — Sesje egza­
m inacyjne przechodziły, a Ta­
dek m ia ł zawsze dobre w y n ik i 
w  każdej z trzech „ko n ku re n ­
c j i “ : w  nauce, w  pracy f w  ze­
spole tanecznym PDK. T y lk o  
czasem zbyt d ługo w  noc, w  
m ieszkaniu Tadeusza Dudka 
płonęła lampa, ośw ietla jąc 
książkę i pochyloną nad nią 
głowę am bitnego chłopaka...

*
W  kronice zespołu za rok 

1952 w id n ie ją  podziękowania 
1 pochw ały za liczne występy

w  zakładach pracy, kopa l­
niach, w  spółdzielniach pro­
dukcyjnych. Droga zespołu do 
warszawskich e lim in ac ji w  
1953 roku  w iod ła  przez w iele 
wsi i m iasteczek: przez M y­
słowice i S tałinogród, K raków  
l Szopienice, Nową Hutę i — 
k ilkakro tn ie ... Warszawę. Dro­
ga ta w iod ła  przez wciąż pod­
noszący się poziom artystycz­
ny zespołu: rok  1951 — Festi­
w a l Sztuk Polskich — nagroda 
Państwowa I I  stopnia; K on­
kurs M iędzynarodowy Zespo­
łów  Tanecznych na Festiwalu 
w  B e rlin ie  — I I  miejsce jako 
zespół am atorski; rok  1952 — 
udzia ł zespołu w  Zlocie M ło ­
dych Przodow ników, akade­
mie, występy, wieczornice... 
W zrasta też poziom polityczny 
członków  zespołu; przed 22 lip -  
ca 1952 roku w ie lu  z nich 
w stąp iło  do ZM P. Obecnie na 
24 jego członków  — 22 jest w  
szeregach naszej organizacji. 
W  czasie . swych występów 
przeprowadzali oni niejedno­
kro tn ie  pogadanki na tem aty 
aktua lne ze zgromadzonymi 
w idzam i. M łodzież i k ie ro w n i­
ctw o zespołu dobrze rozum ie­
ją  swe zadania. I  tak  też je 
w ypełn ia ją .

*

Z im a roku  1952 by ła  cięż­
k im  okresem dla zespołu. Sze­
ściu najlepszych jego tancerzy 
o trzym ało k a rty  powołania. 
P rzyw dzia ło  w ojskow e m un­
dury. Na 12 par —  odeszło 
fi tancerzy. N iektó rzy  zw ą tp i­
l i—rozwiązać zespół. In n i w a­
ha li się — co robić? A le tak ich  
było  mało. Większość postano­
w iła  — zespół musi istnieć. 
P rzy ję to  nowych członków. A le 
by nauczyć nowych, trzeba 
byłoby wstrzym ać pracę ze 
.starymi członkam i. Jednakże 
przed każdą próbą z prof.. K a- 
m ińską odbyw ały  się inne 
„p ró b y “ : zdoln iejsi, daw n i
członkow ie zespołu na zmianę 
uczyli „now ych“  tych tańców, 
k tóre by ły  ju ż  w  repertuarze 
zespołu. I  kiedy nadchodziła 
próba — ta praw dziw a, —  no­
w i członkow ie by li już  do n ie j 
przygotowani. Pomogli im  s ta r­
si, bardzie j zaawansowani ko­
ledzy. Dobrze zrozumiane po­
czucie koleżeństwa, docenienie 
w artości pracy w  ko lektyw ie , 
pełna odpowiedzialność za 
pracę zespołu, pomogły zw a l­
czyć trudności. W  walce z n i­
m i, w  pokonyw an iu  ich  d o j­

praca. zmierzająca d > opano­
w ania ' podstawowych zasad 
tańca. Dzięki codziennym, 
d ług o trw a łym  lekcjom  zespól 
nabierał odpow iednie j techni­
ki.

G łów nym  zadaniem, jak ie  
postaw iły przed sobą „M a lw y “ 
by ło  mocne związanie swego 
program u z po lskim  fo lk lo rem  
tanecznym, ‘ popularyzowanie 
tańców ludowych. Dużo pracy 
w  opracowanie pierwszego 
program u „M a iw “  w łożyła  ba- 
le tm is trzyn i St. Stanisławska. 
Praca je j polegała, oprócz in ­
tensywnego szkolenia zespołu, 
na częstych wyjazdach w  róż­
ne re jony k ra ju  w  celu stud io­
w an ia  autentycznych fo rm  
tańców ludowych i zapisywa­
nia  m elod ii. Po rocznej w y tę ­
żonej pracy, zespół w ystąp ił 
po raz pierwszy w  K rakow ie  
w  czerwcu ubiegłego roku. 
podczas tradycy jnych D n i Kras­
kowa, gdzie zyskał z miejsca 
dużą popularność.

P ierwszy program  zespołu 
„M a lw “  składa się w  większo­
ści z polskich tańców ludo­
wych, wkom ponowanych czę­
sto w  scenki . rodzajowe z l i ­
brettem . Do tych ostatn ich na-

loży „Spotkanie warszawskie“  
z muzyką Matuszewskiego wg 
lib re tta  Jerzego W aldorffa , w  
k tó rym  reprezentowane są 
tańce lube lskie  i rzeszowskie, 
..Zaloty ło w ick ie “  według l i ­
b re tta  S tan is ław skie j z m uzy­
ką Maciszewska ego i tańce gó­
ra lsk ie  „Wesołe naśladow ni­
c tw o chłopców“  z m uzyką 
A n io łk iew icza  i lib re ttem  Sta­
nis ław skie j. Zespół tańczy 
także krakow iaka do m uzyki 
A n io łk iew icza. Oprócz pol­
skich tańców ludowych w  pro­
gram ie „M a lw "  znajdziem y 
rosyjsk i korowód dziewczęcy 
..U lituszkę“ , b ia łoruską ..Bul- 
bę“  oraz taniec •sportow y 
..Spartakiadę“  z m uzyką M aci- 
szewskiego.

„M a lw y “  postaw iły sobie za 
zadanie występować w  tych 
ośrodkach robotniczych i w ie j­
skich, do k tórych nie dociera­
ją inne zespoły artystyczne. 
Zadanie to  spełnia zespół z 
dużym powodzeniem. Podczas 
roku swoje j pracy „M a lw y “  
.występowały 130 razy, w  tym  
znaczna część występów odby­
wała się w  odległych wsiach 
i miasteczkach. W ie lk im  po­
wodzeniem cieszył się zespól 
W Ostrowcu i Nowej Hucie.

.N iedawno M in is te rs  iw o  K u l­
tu ry  i S ztuk i zezwoliło zespo­
ło w i „M a iw “  na utworzenie 
własnego koleg ium  artystycz­
nego, w  skład którego wcho­

dzą: Janusz W am ecki, Jerzy 
W aldorff. S tanisława S tan i­
sławska, A r tu r  M aria  S w ina r- 
ski, dyr. Jan Krenc, dyr. K ra ­
skowski, prof. Zencbiusz 
S trzelecki, Zygm unt W iehler.

Praca zespołu nie ogranicza 
się wyłącznie do występów, 
równocześnie z w yjazdam i — 
„M a lw y “  przygotow ują nowy 
program  artystyczny, tru d n ie j­
szy od dotychczasowego. Nowy 
program  składać się będzie z 
pięciu tańców ludowych z 
m uzyką M oniuszki, M aciszew- 
skiego, Bacewiczówny i T u r­
skiego; lib re tta  ba le tów  — St. 
S tan is ław skie j, Jerzego W al­
do rffa  i A rtu ra  M a rii S w ina r- 
skiego.

W ie lką  bolączką zespołu jest 
b rak w łasnej sali do ćwiczeń 
i prób. co mocno u trudn ia  p ra­
cę zespołu.

W ystępy „M a lw “  są pracą 
spoleczno-propagandową, pod­
czas k tó re j dziewczęta nie za­
niedbują podnoszenia poziomu 
artystycznego zespołu. W na­
grodę za duży w k ład  pracy w 
propagowanie tańców ludo­
w ych i uzyskanie wysokiego 
poziomu artystycznego „M a l­
w y “  jadą na Festiwal M łodzie­
ży do Bukaresztu. Zespól przy­
ją ł tę wiadomość z ogromnym 
entuzjazm em  i radością. Bę­
dzie to p ierwszy wyjazd 
„M a lw “  za granicę.

M . C.

rzew a li m łodzi chłopcy i 
dziewczęta zespołu.

Fakt zorganizowania Zespołu 
Pieśni i Tańca „Ś ląsk* ściąg­
nął przed kom isję k w a lif ik a ­
cy jną setki kandydatów . „J u ­
r y “  było bardzo surowe i w y ­
magające. Tym  większe zna­
czenie ma fak t, że do tw orzą­
cego się zespołu tanecznego 
„Ś ląska“ , liczącego 36 osób, 
zakw a lifikow ano z zespołu p rzy 
P D K  B ie lsko aż 12 esób.

Pro-f. Kam ińska, k ie row n icz­
ka zespołu Bielska, cdniosła 
rów nież i inny sukces: prowa­
dząc w  zespole pracę zawodo­
w ą wychow ała nie ty lk o  zgra­
ny, na w ysokim  poziomie a r­
tystycznym  stojący zespół ta ­
neczny’ . Nie zapomniała, że 
pracuje z młodzieżą i sw ym  
postępowaniem spraw iła , że 
chłopcy i dziewczęta z zespołu 
sami poczuli się odpow iedzia l­
n i za pracę swoją i kolegów. 
U m ia ła  ich do te j pracy za­
chęcić, zapalić. Uczyda. że po­
magając kolegom — pomagają 
samym sobie. I  w  dobre j p ra­
cy wychowawczej 'z młodzieżą 
leży’ je j d rug i sukces — bodaj 
czy nie ważniejszy od p ie rw ­
szego.

O to k ilk a  m ałych „m iga ­
w e k“ z pracy zespołu tanecz­
nego P D K  B ie lsko i z ży­
cia  jego ludzi. T rudno  jest 
w  ramach reportażu zam­
knąć k ilk u le tn ią  pracę ze­
społu. życie każdego z je ­
go 24 członków. Przecież 
o każdym  z nich można b,v 
napisać osobny reportaż. O 
Basi B randy i Teresie Sądow- 
sk ie j. o sprzeczających się cza­
sem a.ie bardzo kochających 
się siostrach Stcszek. o M a­
rysi Kubiesa czy A rkad iuszu 
M rokw ie... Każdy z nich m ia ł 
swoją in dyw idu a ln ą  drogę ja ­
ką szedł do zespołu. Odkąd 
przyszedł do zespołu droga ta 
złączyła się z drogą, k tó rą  
szedł cały ko lektyw . Różne 
b y ły  etapy je j drog i — trudne 
nieraz, albo radosne odniesio­
nym i sukcesami. Obecny etap 
na k tó ry  w kroczy ł zespół, też 
jest p iękny i odpowiedzialny. 
W iedzie do Bukaresztu. Na Fe­
stiw a l.

WOJCIECH KOZŁOWICZ

Kierowniczka zespołu St. Stanisławska Foto — CAF Scena taneczna z „Zalotów łowickich" Foto  —  H a rtw ig Dziewczęcy korowód rosyjski „Ulituszka" Foto — Hartwig

ATa L ite rack i Konkurs Festiw alow y nap ływ ają  do Zarządu Głównego ZM P dziesiątki w ierszy i kró tk ich  
utw orów  prozaicznych. Najlepsze z nich zostaną wysłane do Bukaresztu na m iędzynarodowy tu rn ie j słowa 
pisanego.

Nie wszystkie z nadesłanych u tw orów  są już  dojrzałe artystycznie. Świadczą jednak w ym ownie o tym , 
ja k  b liskie są sercom polskich m łodych pisarzy idee Festiioalu P rzyjaźn i i Pokoju.

D ruku jem y poniżej fragm enty jednego z w ierszy nadesłanych na konkurs.

Józef Lenart

Im ię  p o k o fu
(fragmenty)

i.
Za oknami noc —  ciemność.
Dmie. zawodzi zawieja.
Na książce rozwartej — światła plaski krąg: 
Rozczytany — włosy z czoła odgarniam i senność, 
Światło i ciszę biorę do rąk.

I  to jest nadzieja.

W  takie noce
Widzę przeszłość i przyszłość 
Z twarzy ich —
Narodzonych z bólu i troski,
Gromy gniewu ciskających 
Nad Labą, Newą i Wisłą —  
Beethoven, Słowacki i Majakowski.

Ogromną luną światła 
Jest spokój nocy 
Nad moim domem:
Tu zdobyliśmy już śródmieście.

Wiem —
Runie jeszcze
Niejedna Vendomć
Za lat dziesięć, może dwadzieścia.

%

I L
Podejdę do okna.
Wsłuchany
W  jednostajny zawici motyw  
Widzę:

Tną przestrzeń pędzące pociągi,
Tną ciemność
Czerwone iskry z lokomotyw.

A dalej, dalej
L u n y  nad Chorzowem...
Wiem —
Nie miasto plonie, ,
Piece płoną 
Stalą —
Na traktory i huty nowe,
Na pokój,
Na szczęście,
Na przyszłość,
Którą nosimy w  sercach i dłoniach.
Jak miłość najbliższych, wielką i czystą. 
Dla której
Pot rosi nam czoła i skronie 
I  z niewyspania »
Ciemnieją oczy aktywistów...

Kocham trnd nasz
Rodzący szczęście 1 Jasne domy,
Sławię go sercem i wierszem.

Chcą miłość naszą spopielić,
Rozdeptać —

Burzy się serc».

I I I .

Splą dzieci sąsiadów za ścianą. 
Spi żona —
Za to, że długo marzę po nocach, 
Żc czytam nieraz do rana 
Jest obrażona—
Włosy

B arw y dojrzałych kasztanów 
Rozsypała na poduszce.
Rozchyliła, jak do uśmiechu 
Od w iatru spękane usta —

Uśmiecham się:
Włosy i usta je j chciałem wyrzeźbić —  
Lecz jak wyrzeźbić miłość,
Gdy nie umiem nawet 
Nadać je j łcsztaltu słowa?
Wiem, że jest,
Jak dojrzały, słoneczny owoc 
W alki wspólnej, trudu i marzeń,
Wiem, że jest,
Jak dobry towarzysz,
Z którym idę, gdy trzeba 
W  burze i zawieje

Bić się.
By gradem śmierci nie spadło niebo —  

I  to Jest nadzieja.

IV .
Na polach
Kępy drzew otulone śnieżycą, 
Nad wsią —  noo 
Zawisła ciszą,
Kościół na górze 
Wieżą tonie w wichurze 
I  tylko zegar godziny odmierza.

Nad granicą,
Przytupująo
Zm arzłym i

Nogami,
Strzegą tej ciszy żołnierze. 
Po ciężkim (rudzie 
Odpoczywają ludzie.

Gdy budowniczy śpią, 
Żołnierze
Ciszę biorą do rąk  
I  sercem własnym,
Jak gołębia grzeją —

I  to jest nadzieja.

V I.

Tam —  »
Ludzką miłość Goethego 
Sprzedają na kilogramy 
i koreańskiej ziemi 
Od krw i każą rudzieć.
W  słońcem spalonej Kalabrii 
Chłopa z ziemi wygnano,
Tam —
—  Precz —
Powiedziano Pabio Nerudzie,

Ale z serc
Nie wygnano pieśni —
Miłość i pieśń nie znają granie —

Z partyzantką w  pięknych górach Grecji, 
Gdzie o świcie wiosennym umarł Betojannls, 
Gdzie niejednemu przyjdzie jeszcze zginąć —  
Wszędzie,
Gdzie krwaw ią przyszłe ludzkie dzieje, 
Złączone z nami, z imieniem Stalina

Żyją i walczą —

I  to jest nadzieja.



Postęp techniczny w budownictwie a zagadnienie norm "
/  Wiotkie budownictwo

W  rea lizac ji naszych naro- 
Oowych planów  gospodarczych 
*" prowadzących do dalszego 
rozw oju  Polski Ludowej, — do 
wzm ocnienia je j obronności W 
walce o pokój, do umocnienia 
i  rozszerzenia po litycznych i 
•połecznych zdobyczy ludu 
pracującego i podniesienia 
stopy życiowej całego społe­
czeństwa —  n iezw ykłe ważne 
zadania przypadają budow ni­
ctwu.

Polska Ludowa m ilow ym i 
k rokam i przeistacza się z ubo­
giego, zacofanego k ra ju  ro ln i­
czego w  k ra j potężnego, no­
woczesnego przemysłu.

A  obok tego budu jem y co­
raz w ięcej mieszkań dla  lu ­
dzi pracy, budujem y szpitale, 
żłobki, szkoły i b ib lio tek i, do­
m y  k u ltu ry  i dom y młodzieży, 
te a try  i k ina, stadiony sporto­
w e i parki. Zakładam y wodo- 
c 'ągl i kanalizację w  m ia ­
stach dotychczas ich pozba­
w ionych, e le k try fiku je m y  set­
k i wsi, rozszerzamy sieć k o ­
m un ikacyjną . Nowe osiedla 
i  całe m iasta powstają w  po­
bliżu nowych zakładów prze­
m ysłowych — jasne izby o trzy ­
m u ją  coraz to większe ilości 
ludzi pracy, da jem y zieleńce 
dzieciom, które daw n ie j m u­
s ia ły  się baw ić w  rynsztokach.

W Interesie człowieka 
pracy

Polska Ludowa dąży do te­
go by w  coraz w iększym  stop­
n iu  zaspokajać stale rosnące 
m ateria lne i ku ltu ra lne  po­
trzeby k lasy robotniczej i ca­
łego narodu.

Nie przypadkowo w ym ie n i­
liśm y  na pierwszym  m iejscu 
te zadania budownictw a, k tó ­
re są związane z rozbudową 
naszej bazy produkcyjne j.

-es t rzeczą jasną, że dla 
■dobycia środków, k tó re  m a­

ją fhiźyó do zaspokojenia
wszystkich bezpośrednich by­
tow ych potrzeb ludności i pod­
niesieniu stopy życiowej całe­
go społeczeństwa, niezbędny 
jest poprzedzający rozwój 
przemysłu, a zwłaszcza pod­
stawowej bazy dochodu spo­
łecznego — przemysłu ciężkie­
go, p rodukc ji środków produk­
c ji.

Marian Rzendowski
d y re k to r  D e p a rta m e n tu  T e c h n ik i 
M in is te rs tw a  B u d o w n ic tw a  P rze ­

m ys łow e go

S ta lin  —  bazą nieprzerwane­
go wzrostu i  doskonalenia p ro­
dukc ji, ja ko  drogi do zapew­
nien ia maksymalnego zaspo­
ko jen ia  stale rosnących ma­
teria lnych 1 ku ltu ra lnych  po-

Z garn ia rka prod, radzieckie j

Jasne również Jest, że tym  
szybciej 1 pe łn ie j będzie moż­
na zaspokajać stale rosnące 
potrzeby ludzi pracy, im  lepie j 
będziemy gospodarowali prze­
znaczonymi na ten ce! środ­
kam i, im  w ięcej zbudujem y w  
ty m  samym czasie p rzy użyciu 
tych samych środków.

Najpotężniejszym narzę­
dziem zarówno zdobycia ma­
ksymalnych środków przez 
stale doskonalącą się produk- 
c.t§> jak też najwłaściwszego, 
najoszczędniejszego użycia 
tych środków, Jest postęp 
techniczny. Najwyższa techni­
ka, która w  ustroju soc ja li­
stycznym jest — jak nas uczy

trzeb całego społeczeństwa — 
ma w  tym  ustro ju  jeszcze i te 
istotne cechy i wym ogi, że 
wyzw ala człow ieka od na jcięż­
szego trudu , czyni go świado­
m ym  twórcą, stopniowo n iw e­
lu je  zasadnicze różnice m iędzy 
pracą fizyczną, a um ysłową.

Maszyny I ludzis
Nie można Jednak pojęcia 

postępu technicznego sprowa­
dzać tylko do sprawy wpro­
wadzenia do pracy nowych, 
coraz sprawniejszych, coraz 
bardziej wydajnych maszyn 
czy urządzeń. N awet na jlep ­
sza i na jbardzie j nowoczesna 
maszyna, dopiero w  rękach 
w ykw a lifikow anego p racow n i­

ka, człowieka, który opanował
technikę, w  w arunkach w ła­
ściwego użytkow an ia  i  w ła ­
ściwego, socjalistycznego sto­
sunku pracujących do w łasno­
ści społecznej — daje pełne 
efekty, staje się elementem 
postępu technicznego. Bez 
spełn ienia tych w a run ków  
najlepsza maszyna nie  będzie 
pracowała w yd a jn ie  i szybko 
stan ie się bezużyteczną kupą 
szmelcu — zm arnow anym  do­
brem społecznym.

Zwłaszcza w  budow nic tw ie  
jeszcze ciągle spotykam y iicz- 
ne przypadki niew łaściwego 
użytkow an ia  sprzętu i n iew ła ­
ściwej jego konserwacji.

Wziąć od maszyny 
wszystko co może ona dać

W  w ykorzystan iu  użytkow e­
go sprzętu i  pa rku maszyno­
wego k ry ją  się jeszcze o lb rzy­
m ie rezerwy. W ydobycie tych 
rezerw, uspraw nienie pracy 
posiadanych maszyn, zw ięk ­
szenie ich wycia fności, zapew­
nienie im  dłuższego okresu 
pracy, w a lka  z aw ariam i i 
przestojam i, słowem „w y c iś ­
nięcie“  z techn ik i wszystkiego 
co ona dać może — oto zada­
nia  postępu technicznego. Jest 
to  podstawowy w arunek stw o­
rzenia m ożliwości dalszych in ­
w estyc ji, budowy i w p row a- 
dzania nowych maszyn, stałe­
go rozszerzania 1 doskonalenia 
p rodukc ji.

A le  postęp techniczny to  nie 
ty lk o  nowe maszyny, czy też 
lepsze w ykorzystan ie  posiada­
nego sprzętu.

W łaściwa organizacja m ie j­
sca pracy i jego zaplecza po­
zwalająca na rytm iczną, n a j­
bardzie j w yda jną  pracę 

— zespołowy system płacy, 
Polegający w  pierwszym  rzę­
dzie na ta k im  podziale czyn­
ności m iędzy członków  zespo­
łu  by rob o tn ik  o wyższych

kwalifikacjach n i* marnował
czasu na czynności, do w yko ­
nania których te k w a lif ik a c je  
są niepotrzebne i k tóre może 
w ykonać in ny  członek zespołu 
o niższych kw a lif ik a c ja c h ;

— stałe doskonalenie każdej
czynności i  uspraw nian ie każ­
dego ruchu przy n ie j w yko ny­
wanego przez wzorowanie się 
na towarzyszu, ten w łaśnie 
ruch na jlep ie j w ykonyw a ją - 
cym, czyli stosowanie sławnej 
radzieckie j m etody i n l  K o ­
w a low a;

—  stosowanie sprzętu rac jo­
na lizatorskiego i  urządzeń tzw. 
m ałe j m echanizacji —  urzą­
dzeń tak  prostych, że w ie le  z 
n ich może być w ykonanych 
w łasnym i s iłam i na budowie, 
a k tó re  często w  zasadniczy 
sposób u ła tw ia ją , zwłaszcza 
pomocnicze czynności, p rzy 
robocie;

— wszystko to  będą ele­
m enty postępu technicznego, I 
k tóre pozwolą nam  budować j 
lep ie j, szybciej i tan ie j, zw ięk- | 
szą wydajność naszej pracy i j 
przez to w łaśnie, w  oparciu o I 
twórczą in ic ja tyw ę  mas pra- 
cujacych. przyspieszą i dopro­
wadzą do końca zwycięstwo 
ustro ju  postępu i sp ra w ie d li­
wości nad przeszłością nędzy
1 w yzysku kapitalistycznego 
■— ta k  uczył Lenin, w  oparciu 
o analizę h is to rii ludzkości : 
następujących po sobie epok 
w  rozw oju  środków i stosun­
ków  p rodukc ji i  związanych z 
n im i us tro jów  społecznych.

B udow n ic tw o nasze dzięki 
trosce państwa ludowego i 
b ra te rsk ie j pomocy K raju, Rad 
dostało d la  spełn ienia swoich 
zadań now y sprzęt, nowocze­
sne w yda jne maszyny jak ich  
daw n ie j na naszych budowach 
nie znano i k tó re  zastąpiły już 
n iem al bez reszty dawne p ry ­
m ityw n e  narzędzia pracy,

Czgśi d ru g ą  artykułu Eamleicł-
my ra ty d z ie ń .

i

Galileusz — wielki obrońca
nauki Kopernika ®

Z drukow anych na tym  m ie j­
scu fragmentów- książk i I l j ln a  
t Segała pt. „J a k  człow iek stał 
*ię olbrzym em “  dowiedzieliśm y 
i ię  o różnych etapach rozw oju 
człow ieka pierwotnego. W yod­
rębnienie się człow ieka ze 
św iata zwierzęcego uczeni w ią ­
żą z dwom a w ie lk ie j wagi fa k ­
tami —  zastosowaniem narzę­
dzi pracy (początkowo bardzo 
p rym ityw nych ) oraz z narodzi­
nami m owy, języka.

„W  historii ludzkości —  mó­
w i Towarzysz S ta lin  — Język 
dźwiękowy stanowi Jedną z 
tych sil, które pomogły ludziom 
wyodrębnić stę ze świata zwie- 
r«ęcego, połączyć się w społe- 
czeóstwa, rozwinąć swe myśle­
niu, zorganizować produkcję 
■poleczną, prowadzić skuteczną 
walkę c silami przyrody I osią- 
fnąć taki postęp, jak i mamy 
•becnle“1).

Sprawa powstania języka od
dawna pasjonowała uczonych: 
nauka o Języku —  Językoznaw­
stwo —  stworzyła wiele teorii 
pochodzenia Języka, które w  
•posób mniej lub bardziej prze- 
«ooywający tłumaczą jego po­
jawienie się w  rozwoju czło­
wieka.

Ogromny w pływ  na właści­
wy kierunek badań, mających 
Aa celu odtworzeniie skompliko­
wanej historii powstania języ­
ka w yw arł marksizm-leninizm, 
a w  szczególności wskazania 
Wielkiego Koryfeusza nauki, 
Stowarzysza Stalina.

W  świetle wskazań Towa- 
n y tz a  Stalina nauka radziecka 
Wyjaśnia w  najbardziej nauko­
wy aposób pochodzenie t roz­
wój języka, odpowiada na ta ­

mujące nnas trudne pvtanie 
•— Jak człowiek nauczył ais 
ŚAdwić.

Badania uczonych —  lingwi­
stów wskazują, że mowa ludzi 
pierwotnych składała sdę z po­
szczególnych, niezmiennych 
•łów; związki gramatyczne 1 
Składniowe oraz przekształce­
nia «łów pojawiły sdę dopiero 
W wyniku długotrwałego po­
sługiwania się przez człowieka 
■łowami niezmiennymi. Uczeni 
twierdzą dalej, że pierwotne 
form y pojęć, a więc i w yra­
żające je słowa, mogły speł­
niać tw oją rolę środka po­
rozumiewania się ludzi mię­
dzy sobą tylko o tyle, o 
Ile  wyrażały one mniej lub 
bardziej zakończone myśli. 
Uczeni wnioskują, że pier­
wotne pojęcia pozostające 
konkretnymi w  swej treści od- 
■naczaiy się Jednocześnie wle- 
losnacznością, tzn. zawierały 
Wyobrażenia o przedmiocie

działania, jego celu, tudzież 
środkach dzia łania. We współ­
czesnych językach n ie  zacho­
w a ły  się ta k  złożone co do zna­
czenia słowa, ale poszczególna 
cechy wieloznaczności is tn ie ją  
rów nież dzisiaj. Pewne podo­
bieństwo z p ie rw o tnym i słowa­
m i można zauważyć rów nież w  
m ow ie dziecka we wczesnych 
stadiach rozw oju .

Początkowe dźw iękowe naz­
w y  przedmiotów' i z jaw isk  sta­
n o w iły  mowę ludz i p ie rw o t­
nych, oczywiście w  na jbardzie j 
początkowym  je j stadium. Co 
jest charakterystyczne dla te­
go pierwotnego języka? Cha­
rakterystyczne są d lań jedno- 
zgłoskowe, niezm iennie niepo­
wiązane ze sobą, wieloznaczne 
s ło w a

To niepowiązani® es sobą, o- 
dosobnlone słowa, jak je nazy­
w ają niekiedy słowa-zdania —• 
stanowiły podstawową formę 
języka w ciągu długiego okre­
su czasu.

„Struktura Języka, Jego bu­
dowa gramatyczna 1 podstawo­
wy zasób słów —  mówi Towa­
rzysz Stalin — są wytworem  
szeregu epok“3).

Stopniowo rozszerzał się krąg 
pojęć pierwotnego człowieka, 
jeg") zdolność do rozgraniczania 
ich 1 uogólniania. Działo się to 
w  wyniku rozwoju działalno­
ści gospodarczej oraz rozwoju 
kultury pierwotnego społeczeń­
stwa.

Najbliżsi przodkowi* czło­
wieka (nieznani bliżej poprzed­
nicy pithecantropusa) różnili 
«¡ę od współczesnych wyższych 
małp (szympans, goryl) tym, że 
wykorzystywali w  sposób sy­
stematyczny, a nie przypadko­
wy, takie przedmioty, Jak: kije, 
kamienie, muszle, a Jednocześ­
n i* posiadali szerszy krąg wy­
obrażeń, jak również posługi­
w ali sdę bardziej różnorodny­
mi sygnałami dźwiękowymi.

Sporządzanie najdawniej­
szych narzędzi kamiennych nie 
posiadających jeszcze ściśle o- 
kreślonych kształtów oznacza 
już przejście od sygnałów 
dźwiękowych do zaczątko­
wych pojęć ogólnych 1 naj­
starszego typu mowy —  okrzy- 
ków -  haseł, które zasadniczo 
różniły się od sygnałów dźwię­
kowych swą niezależnością od 
bezpośrednich doznań osobnika. 
Mimo tej różnicy okrzyki-ha- 
sła zajmują miejsce przejścio­
we między sygnałami dźwię­
kowymi, a późniejszymi sło­
wami. Ten okres rozwoju języ­
ka charakteryzuje człowieka 
pierwotnego, którego znamy z 
książki „Jak człowiek stał s ię

olbrzym em “ , pod nazwą „p it -  
hecantropusa“  i  „s in an tro pu - 
sa“ .

k  chw iią  k iedy człow iek p ie r­
o n y  zaczął sporządzać narzę­
dzia posiadające określone 
kształty, rozpoczął się też da l­
szy etap rozw oju jego czynno­
ści umysłowych, narodziły  się 
p ierwotne słowa. Pierwsze sło­
wa, k tóre Zrodziła potrzeba po­
rozum iewania się ludzi m iędzy 
sobą w  procesie p rodukc ji —. 
odzw iercied la ły już szerszy 
krąg pojęć, zaw iera ły  w yobra­
żenia o podstawowych fo r­
mach działalności gospodarczej 
człow ieka taik w  dziedzinie 
zbieractwa, Jak i  łow iectwa. 
P ierwotne słowa łączą jeszcze 
w  nierozerwalnym  kompleksie 
oznaczenia czynności, je j cel, 
środek, a prawdopodobnie rów ­
nież stosowane narzędzia.

O dalszym rozw oju języka
czytajcie za tydzień.

Nowości radz ieck ie j  
===:::=:::=:=^  n a u k i  i  technik i

F T I W A Z I D

w * ' w P rŁC' Po d3 tsw l«  p ra c y■ W. B u n a k a  p t. ,,P ochodzen ie  
m o w y  w e d łu g  d an y c h  a n tro p o lo -

')  J. S ta l in  „M a rk s iz m  a zaga­
d n ie n ia  Ję z y k o z n a w s tw a " K  i  W  
— W arszaw a, 1953 s tr . 42;

«) tam że , s tr. 23.

I N ie d a w n o  W sze c h z w ia z k o w y  
In s ty tu t  N a u k o w o -B a d a w c z y  C he- 

| m l i  F a rm a c e u ty c z n e j im . S. o r -  
! d ż o n ik id z e  o trz y m a ł n o w y  p re p a - 
j ra t p rz e c iw g ru ź lic z y  — ft iw a z id .

| W  w y n ik u  w ie lu  p ró b  z n a le z io ­
ne z o s ta ły  n a jb a rd z ie j e fe k ty w n e  
z w ię z k l, za k łó c a ją c e  p rz e m ia n ę  
m a te r ii  p rą tk ó w  g ru ź lic y ,  a p rz y  
ty m  n ie  o d d z ia ły w a ją c e  s z k o d li­
w ie  na  o rg a n iz m  cz ło w ie k a . Na1- 
lep szym  z ty c h  z w ią z k ó w  o k a z a ł 
się p re p a ra t n a z w a n y  f t iw a z l-  
dem .

O b se rw a c je  w y k a z a ły , te n o ­
w y  p re p a ra t posiada s iln e  w ła s ­
n o ^ 1 leczn icze  p rz y  ró ż n o ro d n y c h  
p os tac iach  g ru ź lic y  p łu c ,

F t iw a z id  n ie  Jest a n ta go n is tą  
passu i  s tre p to m y c y n y . O d d z ia ły -  
w a ją o  na  ró żne  s tro n y  p rz e m ia ­
n y  m a te r ii  p rą tk ó w  g ru ź lic y  i  
ró ż n y m i d ro g a m i p rz e n ik a ją c  do 
o g n is k  g ru ź lic z y c h , w s z y s tk ie  te  
p re p a ra ty  d a ją  n a jw ię k s z y  e fe k t 
p rz y  ic h  k o m b in o w a n y m  zastoso­
w a n iu . %

N o w y  p re p a ra t d z ia ła  e k u te c *-

n le  n ie  ty lk o  p rz y  lecze n iu  g ru ź ­
l ic y  p łu c ; d o b re  re z u lta ty  o s iąg ­
n ię to  ró w n ie ż  p rz y  lecze n iu  g ru ź ­
l ic y  k r ta n i 1 In n y c h  ' o d c in k ó w  
g ó rn y c h  d ró g  o dd e c h o w y c h . N ie ­
m n ie j p o z y ty w n e  Jest Jego d z ia ­
ła n ie  p rz y  le c ze n iu  g ru ź lic y  s k ó ­
ry .

N o w y  p re p a ra t p rz e c iw g ru ź lic z y
P rz y jm u je  się d o u s tn ie  w  posta ­
ci p ro s z k ó w , lu b  ta b le te k  (po 
0,3—0.5 g r  2—s ra z y  d z ie n n ie ).

U je m n y c h  z ja w is k  p rz y  stoso­
w a n iu  f t iw a z id u  p ra w ie  n ie  za­
o b s e rw o w a n o ; choi-zy d ob rze  zno­
szą c a ły  o k re s  leczen ia .

M in is te rs tw o  O c h ro n y  Z d ro w ia  
ZS R R  sze roko  w p ro w a d z iło  n o w y  
p re p a ra t p rz e c iw g ru ź lic z y  do  lecz­
n ic tw a . W  ro k u  b ie żą cym  w  
p rz e d s ię b io rs tw a c h  p rz e m y s łu  che 
m lezn o  -  fa rm a c e u ty c z n e g o  ro z ­
poczn ie  s ię  s e ry jn a  p ro d u k c ja  
p re p a ra tu . N a le ż y  dodać, że f t i ­
w a z id  je s t le k ie m  s to su n ko w o  ta­
n im .

ty* pisma „Nauka 1 tyci»“

G alileo G a lile i b y ł sy­
nem zbiedniałego toskańskie­
go szlachcica, zajmującego się 
m uzyką i kompozycją. Nie 
ukończywszy m edycyny w  Pa­
dw ie, Galileusz kszta łc i się 
da le j sam. W  latach 1589 — 
1592 Jest profesorem m atem a­
ty k i w  Pizie, a następnie 
przez osiemnaście la t (1593 — 
1811) w  Padwie.

G łów ną zasługą Galileusza 
jest stworzenie podstaw me­
chanik i. K ie run ek  badań nau­
kowych Galileusza został w y­
znaczony przez potrzeby p rak­
tyczne. Rozwój te ch n ik i w y ­
magał w  tym  czasie naukowe­
go opracowania problem ów 
m echaniki. Na przeszkodzie 
stał au to ry te t uświęconego 
przez kościół Arystotelesa, 
którego fa łszyw a nauka o ru ­
chu panowała przez k ilk a n a ­
ście stuleci. Galileusz oba lił 
au to ry te t Arystotelesa, w yka ­
zując eksperym entaln ie, że 
ruch c ia ł podlegających dzia­
łan iu  określonej, n iezm ienia- 
jące j się s iły  nie jest — tak 
ja k  tw ie rd z ił A rystote les —- 
ruchem jednosta jnym ; lecz 
ruchem jednosta jn ie  przyśpie­
szonym. Jednocześnie G a li­
leusz wykazał, że ruch raz na­
dany ja k ie m u ko lw ie k  cia łu 
nie może ustać sam z siebie, 
ale będzie trw a ł dotąd, dooóki 
Tiie zatrzym a go jakaś prze­
szkoda lub nie zacznie dzia­
łać nań jakaś inna siła. To

Br Andrzej Nowicki

doniosłe twierdzenie weszło 
na stałe do mechaniki 1 obo­
wiązuje- do dziś ’ pod nazwą 
prawa inercji. Galileusz od­
krył dokładny, ilościowy w y­
raz prawa spadania ciał, wy­
kazując — wbrew Arystotele­
sowi — że wszystkie ciała, 
niezależnie od ich masy spa­
dają z jednakowym przyśpie­
szeniem.

Szczególne znaczenie m iały  
astronomiczne" obserwacje Ga­
lileusza. W roku  1609 G a li­
leusz dowiedziawszy się o w y ­
nalezieniu teleskopu przez k i l ­
ku Holendrów, niezależnie od 
n ich sam skonstruow ał te­
leskop, powiększający 30 ra ­
zy i ustaw iwszy go "na kopu­
le kościoła św. M arka w  We­
necji sk ie row a ł go na niebo. 
Przy pomocy teleskopu G a li­
leusz u jrz a ł zupełnie, nowe 
oblicze nieba. Droga mleczna, 
uważana dotąd za spoiwo 
dwóch pó łku l niebieskich, 
okazała się — dzięki telesko­
pow i — zgodnie z genialnym  
domysłem D em okryta — zbio­
row isk iem  m ilion ów  gwiazd. 
Księżyc, k tó ry  dla nieuzbrojo­
nego oka wydaW ał się g ład­
k im  dyskiem, okazał się ku lą  
podobną do ziem i z góram i, 
w u lkanam i i morzami, W  po­
b liżu  Jowisza Galileusz do­
strzegł cztery księżyce. W okół

Saturna Galileusz
pierścień. Na słońcu dostrzw 
Galileusz poruszające się P 
my, dowodzące obrotu sf0 
dookoła własnej osi. Osz 
mieni współcześni powiedz 
że „Kolumb odkrył nowy J ł  
a Galileusz — nowy wszec 
świat“. Niektóre z tych 
wacji opisał Galileusz „ 
książce „Gwiezdny P°“ ^
(Nuntius sldereus) wydań ]  ̂
roku 1610. O b s e r w a c je  16 
słuszne naukowe wniosk , 
ciągnięte z nich przez u 
leusza potwierdzały siu- 
teorii Kopernika. Ale ^ kop 
cy obskuranci uznali te 
za wynalazek diabelski 
chcieli nawet spojrzeć P ^  
teleskop, twierdząc, ze , ^  
Galileusz dostrzegał PJ707' .
leskop, jest tylko złudną 
s z k ie ł .  ,»

Galileusz śmiało wy!A a , 
w  obronie teorii Kopę  ̂
zadając decydujący śc| 
twierdzeniu o nieruchom ^ 
ziemi, jej rzekomym c® 
nym położeniu w . -■ :a.
świata“ i twierdzeniu _
kiejś zasadnicze j różnicy ^
dzy sferą ziemską a isfeią j 
bieską. Dzieła sufoje £ 
Galileusz po włosku;, P-v ję-
powszechnie zxozurfiia> ry­
zykiem i w ten spo^o» AckieJ 
wał dla teorii kopeĄnik»1. ^  
coraz szersze kręgi zi 
ków. c. d. ń-

Na rysunku widzimy 1® 
den z najpiękniejszych 
g m a c h ó w  L e n in g r a d u  —'  

Gmach A d m ira lic ji. Z obu  
stron w s p a n ia łe g o  p o r ta lu  

b u d o w n ic z y  g m a c h u , f?e" 
n la lny  rosy jsk i a r c h i te k t  

Zacharów us taw ił g ru p ę  

n im f, p o  t r z y  p o s ta c ie  w  

każdej grupie. N im fy  Pod~ 
trzym u ją  dwa ogromne ka­
mienne globusy. Oh*0 
grupy są widoczne na 
rysunkach, zamieszczonych
obok.

P rzy jrzy jc ie  się uważnie 
tym  rysunkom  i powiedz­
cie: Czy a rch itek t 1 nzei- 
biarz zupełnie dobrze znali 
geografię. Ściślej mówiąc- 
czy praw id łow o ustaw i'1 
oni globusy w  rękach P00* 
trzym ujących je  bogiń?

Być może p ra w id ło "'0 
ustaw iona została tylh° 
jedna z grup. W takim ra'  
zie która?

Weźcie pod uwagę. 
rysunk i wykonane zostały 
latem o godz. pierwszej 
(13-tej).

Rozwiązani•  znajdziecie 
na: tym miejscu — za
dzień.

Za tydzień również no­
nie podobne zadanie.

Energia atomowa w  służbie pokoi u
energia atomowa ukryta w jednym kilogram!« lirotln „ ___X__ . ^

wstają nowe neutrony, która 
z kolei mogą rozczepiać dalsze 
jądra itd,

W rezultacie jeden neutron 
pociągnie za sobą całą law i­
nę, a ponieważ wszystko 
nastąpi w drobnym ułamku 
sekundy, będziemy mieli do 
czynienia z potworną eksplo-

energii atomowej ruszyły elek­
trownie, trzeba proces wybu­
chu zahamować. Wybuch bom­
by atomowej trzeba zastąpić 
powolnym spalaniem się „pa- 
llw a“ atomowego.

Mówiąc o wyzwoleniu ener­
gii atomowej pominęliśmy Je­
den ważny szczegół. Na to,

wstały w wyniku rozczeple- 
nia Jądra, zwolnić tak, aby 
stały się one celnymi pociska­
mi, i trafiły w  nowe jądra.

Na to aby neutrony zwolnić 
trzeba zabrać im część ener­
gii Ich ruchu. A by zwolnić 
neutrony należy przepuścić je 
przez warstwę grafitu. Neu-

Zadanie o trzech mędrcach

mowTlUt 3 ść^w^gla^sp^al^^rnzecięm^^ekt^ownł rÓW" owa*na c,e»hł Powstałemu przy
W  z X r u ęRadzieekię,1Z,e’ któ?e, PT ° Że c*}™ *<*ow k w u ^ rz m le n Z  ir z ^ o d y gU ^  * “ * WyZWolona ener* la at°-

pokojowych. ‘™ Pr° " a ‘z się IakrojORe na szeroką skalę badania nad zastosowaniem energii atomowej dla 

pokoYo^cah.ebySmy ZaP07na"  S‘ę * drfałaniem stosu atomowego, który’ umożliwia zastosowanie energii dla celów

Parę słów o budowla 
atomu

nlk ” 1. P ^ ^ o w y  skład­nik materii — zbudowany jest
*  jądra i krążących d o k o ła
niego elektronów. ia nę’ . a . Ponieważ wszystko to

W Jądrze atomowym skon­
centrowane są ogromne zasoby energii. J

Najprościej wygląda Jądro 
wodoru -  składa się ono *

CZąstkl obdarzo- nej dodatnim  nabojem elek-
tomiZnyim 4  a m !an°w ic ie  z pro- 
tonu. Jądra innych atomów 
posiadają budowę znacznie 
bardziej skom plikowaną, Ilość 
cząstek wchodzących w  skład 

dochoc!zić do dw u­
stu k ilkudziesięciu . Wszystko 
to są cząstki dw ojakiego ro-

f e r o a„ ymianOWiCie Pr0t- y
W jądrze atomowym dzia­

łają pewnego rodzaju silv 
które wiążą ze sobą poszcze­
gólne cząstki Jądra. Dzięki te-

J,ąc!ro si<? Rle rozlatuje, 
dzięki temu również gromadzi 
się w jądrze energia.

Jemy możność panowania nad 
energią atomową.

Jak działa stos atomowy?
Konstruując stos atomowy 

—  urządzenie, w którym ener­
gia atomowa wyzwala się w 
sposób powolny, trzeba speł­
nić dwa zasadnicze warunki.

Po pierwsze — neutrony, 
które powstają w wyniku roz- 
czepienla jąder uranu, muszą 
być zwalniane przez grafit za­
nim same rozczepią następne 
jądra.

zabezpieczenia
zniszczeniem.

uranu 
W ten

prz<■ed
SpO:isób

neutrony powstałe w 
pręcie, zanim  dotrą do drU”

' gvl,“ | Z. Cl l 1 i J I 2 C4 V' > » -Z

giego prętu zostają PrzeZ,A vo- 
f i t  zwolnione i mogą t . 
łać w  następnym pr?cie 
czepienie jąder.

A by regulować Prac’ tt.*!nóY
m usim y nadm iar ne.u tr oret 
wyłapyw ać. Wsuwając 
kadm owy (1) głębiej laPtrPny 
c ic j «Mff>iniMftinpmv neu 
I w

w y c h w y tu je m y ^ je m y
ten sposób 

pracę stosu.
te

»tarożytni m «4nr wdali
5ri który ■ nieh J.rt ju i- 

jsry. W rorat rrygti tęcin 
„ pomógł im przypadkowy 

» « « C h o d z ie ż , k tó ry  zaproponowaJ 
Tm taką próbę!

— Mam Jak widzie!« — powl«- 
dztal przechodzień mędrcom ™ S 
kołpaków: trzy czarna I dwa '»la­
ta. Zamknijcie oczyt 

To mówiąc naloźyt każdemu 
mędrcowi c z a rn y  k o łp a k  na g ło ­
wę, dwa zaś białe schował do 
Wora, po «rym rzeczai jju** 

r -  Możecie otworzyć oczyl ;.

w' r * : ,e zgzdnU jakUg« kolor*
,l« « o  głowę, t«n  m o­

ta  «praw ied llw la  uważać ■ !. u
na jm ędrszego .

Długo siedzieli m ęd rcy  apogla- 
dając po sobie... W reszcie Jeden s 
nich w y k rzy k n ą ł:

MńJ — czarny!
' spoeób doszedł on do to­go wniosku?
Rozwiązanie zadani* —  za 

tydzień.
Za tydzień —  również nowe 

gadanie. .

Jak można wyzwoltd 
energię atomową?

^ 2C7? * 6ln[*  b ^ a te  w  energia 
będą jądra pierwiastków cięż­
kich złożone z wielu cząstek.

Wyobraźmy sobie teraz, ża
™ ,clężkim tądrze sta­

nie się coś, co spowoduje jego 
rozpad na większą ilość czę­
ści. Energia, dzięki której po-

części j£>dra zw >ą-zane były w jedną całość, zo­
stanie wyzwolona. Cząstki, na 
które rozpadnie się jądro, ob­
darzone będą energią ruchu, 
powstałą z energii atomowej.

Zjawisko takie zaobserwo­
wano na krótko przed ostat­
nią wojną. Nazwano je r o z -  
c z e p i e n i e m  j ą d r a .  
Ukazało się mianowicie że 
neutron wstrzelony w  Jądro 
atomu uranu powoduje jego 
rozczepienie. Oczywiście en»r- 
gia wyzwolona wskutek roz- 
czepienia jednego jądra jest 
znikomo mała

W  wyniku jednak rozczepi*. 
Jed5ego J ą d rą  urany dqj

■to-
ciepl°

^ r u r a n Y w ” °3T  R u ir UJąK y Prac* « o « . «>
p rzed  k o ro z ją . 4 B lo k  u ra n
bezD le rzo iw  C, g ra f ito w y . 5) P rę t —

gaz. 7) Rura z gorącym“aa“ 0''''’*''1* ozh;Wonyg o rą cym  gazem . 8) K o c io ł p a -

Jak opanować energię 
atomową?

Jak długo wyzwolenia ener-
d l 3t° T T J odbywai5 się bę­dzie w  drobnym ułamku se-
kundy, tak długo jest ona na­
rzędziem zniszczenia. Oczywi­
ście siła niszcząca bomby ato­
mowej może służyć celom ^

sz°ejn m ra T  lZyl 7  Chyba « £
rozsadzenia Z Bramy PTurgaR 

mowej* P° m0Cą
„ N a  t0 Jednak, aby kosztem

aby Jądro uranu zostało roz-
czepione, należy wstrzelić 
w  nie neutron. Otóż z tym  
wstrzeleniem sprawa nie wy­
gląda wcale tak prosto. Jądro 
posiada bowiem tę własność, że 
łatw iej daje się trafić poci­
skiem neutronowym wolnym  
niż szybkim. Im  wolniejszy 
pocisk tym łatwiej trafia  on 
do celu.

Poważną przeszkodą dla
wyzwolenia energii atomowej 
stanowi to, te neutrony, które 
powstają w  wyniku rozczeple- 
nia Jądra są szybkie.

Nam wlęe zależeć będzie na
tym. aby neutrony którą doi

ro w y  9) T u rb in a  i generator. 10) skrap lacz,
w n ć » 0 ,Tm„IP ar‘? 0<,da.!R ciepło. U ) Gorąca  

i łyn l.e, do U rządzeń ogrzewniczych, 
ia ! ¿ “ " P 3 Moczy skroploną parę do kotła . 
13) Betonow a po kryw a . 14) T ab lica  rozdzie l- 

cza.

jądra-
gra fic ia

trony zderzając się z 
mi atomu węgla w  
nie zostają przez nie pochło­
nięte, a tylko odskakują od 
nich I biegną dalej. Jeżeli neu­
tron wpadnie w bryłę grafitu, 
to wskutek całego szeregu po­
dobnych zderzeń zostanie on 
zwolniony i wyjdzie jako po­
cisk powolny, a więc celny,

Istnieją również atomy, któ­
rych jądra pochłaniają, a ści­
ślej mówiąc bardzo łatwo dają  
•lę trafić przez neutrony. Takie 
własności posiadają atomy 
kadmu. Dzięki pochłanianiu 
neutronów przez kadm zysku-.

Po drugie — w  stosie musi 
znajdować się stałe pewna 
ilość kadmu, aby nie dopuścić 
do wybuchu.

Załączona ilustracja przed­
stawia elektrociepłownię ato­
mową według pomysłu radzie- 
ckiego. Na lewej części ilu­
stracji widzimy sam stos ato­
mowy. Sam stos znajduje się 
wewnątrz betonowej pokry­
wy. (13)

W  bryła grafitowej w  kształ­
cie walca (4) znajduje się sze­
reg otworów, w  których umie­
szczono uranowe pręty, osło­
niętą aluminiową blachą dlą

Może się j e d n a k  zdarz} 
urządzenie regulujące * tecjy 
stosu zawiedzie, 
na tychm iast stos zatia! i .  „oe! ' 
G ruby prę t kadm owy gj^ofó 
nia ro lę bezpiecznika- 
sytuacja zaczyna glr vbuchu. 
bezpieczeńst-wem «ntych'
pręt — bezpiecznik
miast wsuwamy 0 0  hatI)9 - 
stosu i stos zostaje 
wany.

Wykorzystując e.ney^ 9ctepi" 
mową, wykorzystuje« . -e ^  
wytwarzające się w . (¡utt 
wyniku odbywających . 
reakcji rozczepienia o0si 
Temperatura w stosie 
ponad kilkaset stopn -

Aby wykorzystać * * 7 !  d° 
w stosie ciepło wtłaczaroy ^  
wnętrza stosu gaz, Ę̂  n t j- 
mocy pompy (6). G a z u  slą i 
ściu przez stos ogrz , nnj- 
wędruje rurami do w y m ią ć  
ka ciepła. W wymień „oCioł 
pła gorący gaz ogrzei ^ y 
parowy (8), oziębia <« _tosU< 
tym i znowu wraca

W  ten sposób e" 0rgi* row £
mowa ogrzewa kociai P na. 
Turbina parowa PorU®zwstaJ* 
stępnie generator. P« 
prąd elektryczny.

Oczywiście kierowani« ^  
sem i regulacja k°H Wpzia-
byw a się automatycznie. ^
łanie neutronów jest 
d la  człowieka zabójcz oVty 
tego też stos 1 kocioł P * ^ .  
osłonięty jest potężna 
wą betonową.

A daleko od samego 
znajduje się tablica vn e i
cza (14). Zabezpieczony^ Jenl 
śmiercionośnym . kleru-
neutronów człowiek . , . . 1. J 
je pracą stosu na P ' 
dla szczęścia ludzkości.

WOJCIECH ST

i



K o B A N
loki kor«spond«nt6w... „polaga przede wszystkim na piętnowaniu braków naszej społeczności radzieckiej. Sa oni bojow­

nikami o zlikwidowanie tych braków, dowódcami proletariackiej opinii publicznej, starającymi się skierować niewyczerpane 
siły togo potężnego czynnika na pomoc partii I Władzy Radzieckiej w trudnym dziele budowania socjalizmu".

(3. Stalin —  O korespondentach robotniczych)

Punkt kontrolny korespondentów z Nowej Huty ma głos
Na krytykę prasoują należy odpowiedzieć 

— towarzysze z Koksochemii
® czerwca była drukowana w

>’ 'tamiarze M łodych“  moja ko­
respondencja Pt- ..Usunąć trud-
y?sc: Przeszkadzające załodze 

arsztatu Mechanicznego na 
oksochemii“ . Pisałem wówczas, 

a brygaciy młodzieżowe Sendo- 
. ’ Kożlaka pracują w bardzo 

udnych warunkach, że brak 
r-vgad transportowych do prze- 
oszenia m ateriału, wszystkie 

suwnice natomiast są nie- 
zynne ty lko  dlatego, że były 

"'ad liw ie połączone. Dodać mu- 
sz?. że zespół elektrom onterów 
Podłącza suwnice już od 20 gru- 

n*a 1952 r. Ponadto pisałem 
ez 0 braku m ateriałów  i złej 
rKanizacji pracy w  warszta­

tach.
Młodzież koksochemii pragnie

z całą młodzieżą Polski zw ię­
kszoną wydajnością w  pracy 
przyw itać IV  Św iatow y Festi­
wal w Bukareszcie. M łodzi to­
karze: Grabyś t Tarabuła pra­
cują pod hasłem „ ja  nie w y­
puszczę braku“ , Cioś I W tdełko 
zobowiązali się wykonywać do 
końca roku 150 proc. normy. 
A le już ślusarska brygada koi. 
Kołodziejskiego m im o szczerych 
chęci nie podjęła do tej pory 
zobowiązania produkcyjnego, 
gdyż ze strony kie row n ictw a 
nie ma zapewnionej term ino­
w ej dostawy m ateriałów. K ie­
row nictw o nasze wie o tych 
trudnościach, m ów iliśm y o nich 
nieraz, towarzysze z k ie row n i­
ctwa czytali również mój a rty ­

ku ł, jednak poprawy w  organ i­
zacji pracy nie ma“ .

Korespondent 
T. & Z U M LA N S K I 

★
Od Redakcji dodać musimy, 

że specjalne Uchwały Rządu i 
P a rtii nakładają obowiązek od­
powiadania na k ry tykę  praso­
wą, i k ie row n ictw o1' Warszta­
tów Mechanicznych na Kokso­
chemii powinno o tym  w ie­
dzieć. Korespondencja Szum- 
iańskiego drukowana była mie­
siąc temu, a dotychczas w y ja ­
śnienie do Redakcji nie nade­
szło. Słusznie będzie, jeś li tru d ­
nościami na jak ie  napotyka 
młodzież W arsztatów zaintere­
suje się dyrekcja  Nowej Huty 
i Zarząd Zakładowy ZMP. Od 
nich też oczekujemy wyjaśnień.

Nie zmarnować zapału młodzieży

p o  ukończeniu iłyiwupo j u t  d z iś
w Polsce, Technikum  Pudowy  
O krętów w  Gdańsku. D la na­
szego młodego przemysłu stocz­
niowego sidnottucie złotą kadrę. 
Dotychczas m ie liśm y duże tru d ­
ności — nasuwał je  najprostszy  
nawet rysunek techniczny, albo 
planowanie pracy. Robotnicy 
szli do m ajstra. Różnie z tą 
pomocą było. N ie jednokrotn ie  
ich wiedza techniczna była na 
nisk im  poziomie, czasem n ie ­
chęć, brak uświadomienia nie 
pozw olił dzielić się swoim i w ia ­
domościami z innym i. Bardzo 
liczy liśm y więc na Was. W y na­
szych nadziei nie zawiedliście. 
Dajecie nam swoją wiedzę, 
uczycie innych, n ie w y k w a lif i­
kowanych, przynieśliście ze so­
bą zapał do pracy, bojowość. 
Mogę śmiało to powiedzieć o 
wszystkich technikach: o P ło- 
charskim  i Pettersie, o Czu- 
chowskim, Tom kie lu czy S ie lic­
kim , o każdym z Was. Dobre

kadry dała nam szkoła te Gdań­
sku. Trzeba również dodać, że 
wiele zależało od starszych, od 
kierow nictw a, ja k  oni Was 
przyjm ą. Tu można powiedzieć, 
że daliśm y Wam odpowiedzial­
ną robotę, po tra filiśm y Was do­
cenić i  nie pozostaw iliśm y bez 
opieki. W yn ik i te j współpracy 
— to w łaśnie lepie j i  szybciej 
budowane okręty".

Tak ocenia młodych techni­
ków  tow. Sokołowski. Przyrze­
kam y mu, że tego zaufania nie 
zawiedziemy.

Na zakończenie k ró tk i apel: 
W Dniu Stoczniowca zetempow- 
cy z działu Głównego Mecha­
n ika  i  A dm in is tra c ji zobowią­
zali się pomóc przy pracach po­
rządkowych na naszej pochylni. 
Koledzy i Koleżanki — do­
trzym ajcie swego zobowiązania 
festiwalowego. Czekamy na 
Was.

Korespondent 
L. S IE L IC K I 
Stocznia Szczecińska

^  Warsztacie K onstrukc ji
talowych pracuje przodująca 
rVgada tow. Jasiolka. Mamy 
u dzielnych pracowników, iak 

*?'• Tomiczek z zaciągu pło­
ńsk iego , k tó ry  codziennie 

'aiczy o podniesienie wydajno-
ści Pracy. Przoduje on nie ty lko

Produkcji. Tomiczek jest *in- 
huktorem  Zarządu Oddziało- 

''fe8o ZMP, pracuje również 
Aktywnie w naszym klub ie  ko- 
espondentów. Kol. Kołodziej 

™5rkonu.je przeciętnie ISO proc. 
ormy, j est dobrym, aktyw nym  

Jttenapowcem, bardzo koleżeńr 
kim. Również ze swych obo- 
‘hz.ków jako mąż zaufania 
wiązków Zawodowych w yw ią - 

się dobrze.
Udawać by się mogło, te  kte- 

™’vnictwo W arsztatu Kon- 
tfu kc ji S talowych otacza szcze­

gólną opieką tę wzorową bry­
gadę. Tak jednak nie jest.

Szczególnie b iurokraci z za­
opatrzenia u trudn ia ją  bryga­
dzie wykonanie zadań, nie do­
starczając na czas m ateriałów  
potrzebnych do pracy.

Członkowie brygady muszą 
na plecach nosić ciężkie butle 
z tlenem, wagi 80 kg. Odległość 
od magazynu wynosi 500 m. 
podczas, gdy brygada transpor­
towa ob ija  się po kątach, a je i 
brygadzista ob. Sarnecki cho­
dzi po warsztacife z założonymi 
rękami.

Młodzież z W KS jest dzielna
nie zraża się trudnościam i, lecz 
walczy z n im i energicznie. Był 
tak i wypadek, że gdy zaopa­
trzenie nie dostarczyło, m ateria-

Odrzucony pomysł

łu  na słupy konstrukc ji stalo­
wych, ZM P-owcy udali się na 
zbiorowisko złomu i tam w y ­
szukali części, z których wyko­
nali konstrukcję.

Obecnie powstają na W KS-ie 
dw ie dalsze brygady młodzie­
żowe i dlatego k ie row n ik  WKS 
tow. Kaczm arski w in ien oto­
czyć młodzież większą opieką, 
aby zapał młodzieży nie został 
zmarnowany z w iny  b iu rokra ­
tów' z zaopatrzenia i planowa­
nia warsztatowego. Młodzież 
W KS nie zawiedzie pokłada­
nych w nie j nadziei i  zapewnia, 
że swe plany realizować będzie 
z nadwyżką.

TOW ARZYSZE KORESPONDENCI! Dzicwięclolecie Polski 
Ludowej i Festiwal w  Bukareszcie są już blisko. Dalej roz­
w ija jc ie  energiczną w aikę o wykonywanie zobowiązań d łu ­
gofalowych! Tak ja k  iow . S ie lick i ukazujcie zwycięstwa, od­
wagę i ofiarność przodujących robotn ików  w ich walce o so­
cjalizm , o pokój. A le  niech sukcesy nie przesłaniają Wam 
trudności. Pamiętajcie, że Waszym najważniejszym  zada­
niem jest pomagać w  przezwyciężeniu trudności, na które 
na tra fia  wykonanie długofalowych zobowiązań.

Budowniczowie Nowej H u ty  rea lizu jąc uchwalę Prezydium  Rządu przyspieszają budowę
czołowych obiektów kombinatu. Duże sukcesy odnoszą zwłaszcza załogi „M ostosta lu" za trud­
nione przy wznoszeniu w ie lk ich  pieców, które podję ły zobowiązanie zakończenia montażu 
kons trukc ji stalowej pierwszego w ielkiego pieca na TO dni przed term inem.

Na zdjęciu: fragm ent budowy w ielkiego pieca. CAF — fot. Zygm. W dow iński

Bądźcie razem z młodzieżą, a nie obok nie|, 
towarzysze z Zarządu Zakładowego Z H P

kopalna „Polska”
Korespondent 
W. W OJTOW ICZ

„P racu jem y w „M ostosta lu" na 
arie k o n s tru kc ji. Chcieliśmy 

^dokumentować swą ofia rną 
;’!’acą chęć w a lk i o realizację 

i wzrost tempa budowy 
Jowej Huty. Po uchwale Rzą- 
u, młodzież nasza stała się bar- 

Jhej wydajna w  pracy zawodo- 
. i i aktywniejsza w organi- 
Hcjj ZM P-owskiej. Młodzież z 
a*y K onstrukc ji zaczęła pra- 

,°Wać nad polepszeniem wy ła ­
p s k u  i załadunku konstrukcji 

0 d ług iej dyskusji i rozmyśla- 
tach wpadliśm y na pomysł 
Uprawniający wyładunek kon- 

®‘rukcji.

Chodzi nam o to, aby huty 
przysyła ły drobną konstrukcję 
związaną, aby konstrukcję ła­
dowano na podkładach drew ­
nianych, to wszystko skróciłoby 
czas wyładunku do 50 proc. i 
można by brać wtedy nie je­
den, a k ilka  elementów kon­
strukcyjnych, spoczywających 
na podkładach.

W te j sprawie zwróciła się 
młodzież zetempowska do kie­
row nictw a „M ostosta lu“  z pro­
śbą o wprowadzenie w życie 
naszego pomysłu, jednak k ie ­
row nictw o do te j pory nic nam 
nie odpowiedziało poza tym . że

hu ty  dostarczające konstrukcje 
dla kom binatu nie posiadają 
drzewa na podkłady. Przecież 
po rozładowaniu konstrukc ji — 
drzew/o można by wysłać po­
nownie do hut, do dalszego 
wykorzystania.

Korespondenci 
TADEUSZ M IS Z T A L  
ROM AN GÓRECKI

Prosimy k ie row n ictw o „M o ­
stostalu“  o ustosunkowanie się 
do ciekawego pomysiu m ło­
dzieży.

Punkt kontroluj) korespondentów 
Stoczni Szczecińskiej ma głos

Zasługa m łodych technikom
"Pisałem ja. lecz radziliśm y

“^Potnie" — czytamy w liście 
“ aszego korespondenta ze Sto- 
„Zni Szczecińskiej Leszka Sie- 
" f,kiego.

Kol. Jarończyk powiedział 
technicznych robotach, które 

Pozostają jeszcze do ukończe- 
W itkoś m ówi! o przodują- 
ludziach z pochylni, tow. 

'»Kotowski wytłum aczył w 
Zym tk w i źródło naszych suk- 
esów i tak powstał nasz mel- 
Ul'ek, a jednocześnie sami za- 
tanowiliśmy się co jest jeszcze 
0 zrobienia.
A OTO M E LD U N E K : trudno 

J1* dziś powiedzieć, k tóra bryga- 
* Przoduje, czy chłopcy z bry- 

Sj*dy Krużyńskiego, Życzycy lub 
{'eskręia, czy też młodzież z
. 'ygady Ciupy... Wszyscy jak 
JOr]
% as

er> pracujemy nie żałując sił.
szamy się do pracy na imż- 
zawołanie - i w  dzień i w

hocy
^ ^zień 22 lipca zbliża się, ro- 
°ty jest jeszcze dużo. Wszyscy 

P’ acują z ofiarnością i zapałem, 
j, Kemy dotrzymać przyrzecze- 

danego Partii, chcemy wy- 
(>nać nasze festiwalowe zobo- 

'"ązanie.
Parę słów o brygadach. B ry- 

p r|a Ciupy pracuje na dziobie 
®chuje ją szczególnie dobrze

zorganizowana praca, um ie ję t­
ne wykorzystanie czasu, narzę­
dzi. do.bre rozstawienie ludzi.

M łodzież z brygady Zyczycy 
zdała egzamin przy montowa­
niu kosza rufowego — ważne­
go elementu statku. M im o opóź­
nionej o 7 dni dostawy z przed- 
montażu, kosz ru fow y został 
zmontowany we w łaściwym  
term inie. Znaczy to, że 7 dni 
zostało nadrobione przez chło­
paków z brygady.

Dyrekcja Stoczni nie pozosta­
ła głucha na nasze prośby, za­
mieszczona w „Sztandarze!" ko­
respondencja też zrobiła swoje 
— i spawarki, których brak tak 
bardzo przeszkadzał w pracy, 
otrzym aliśm y. Mamy teraz w y­
starczającą ich ilość.

Trochę o ludziach. Dużą po­
moc i w iele rad stale dają nam, 
m łodym technikom  i mechani­
kom — inżynierow ie Bulbak 
i Ryś. Ta pomoc jest tym  bar­
dziej cenna, że daje nam wiele 
nie ty lko  na dziś, lecz pogłębia 
ona nasze wiadomości ogólne, 
techniczne. Dzięki niej, z dużo 
lepszym przygotowaniem przy­
stąpimy do budowy następnych 
jednostek. Możemy śmiało po­
wiedzieć, że posuwamy się na­
przód.

To starsi, a ZM P-owcy. a

młodzież? W ym ienię ty lko  k i l ­
ku spośród ofiarnych budowni­
czych statków, wyróżnionych w 
Dniu Stoczniowca: kol. Su- 
chowski i Kotecki, zostali od­
znaczeni b rązow ym i' Krzyżami 
Zasługi za przodowanie w pra­
cy zawodowej i społecznej. Ja­
remek (pisaliśmy o nim  w po­
przedniej korespondencji, d ru ­
kowanej w „Sztandarze M ło­
dych“ ), otrzym ał w Dniu Stocz­
niowca rower. Nagrodzony zo­
stał również kol. Jarończyk — 
budowniczy jednostki. W obec­
nym, gorączkowym okresie pra­
cuje on nadzwyczaj ofiarnie. 
Jest bardzo koleżeński, łubiany 
przez młodzież i starszych.

Jak wspomniałem, korespon­
dencja m oja jest w yn ik iem  ko­
leżeńskiej rozmowy w naszym 
młodym kolektyw ie. Był przy 
niej również i tow. Sokołowski 
— inspektor techniczny, starszy 
już w iekiem  towarzysz, zasłu­
żony pracownik i wychowawca 
młodzieży. Tow. Sokołowski w 
paru słowach odpowiada na na­
sze pytanie: dlaczego tę jedno­
stkę udaje nam się budować 
lepiej i szybciej niż. poprzednie. 
Tow. Sokołowski m ów i:

„jes t w tym  duża zasługa 
Wasza, młodzieży, m łodych  
techników. Przyszliście do nas

Węgiel jest podstawowym  surowcem w  nasze) gospodarce.
Węgiel jest jednym  z g łównych produktów , które eksportu­
jem y. Bez węgla trudno byłoby sobie wyobrazić nasze życie 
gospodarcze. Dlatego też każda tona węgla poniżej planu jest 
dla nas niepowetowaną stra tą  — minusem w ogólnonarodo­
w e j gospodarce. Dobrze o tym  wiedzą korespondenci z ko­
pa ln i „Polska", którzy v:iele w k łada ją  w ys iłku  w  to, by p rzy­
czynić się do szybkiego pokonania trudności i do w yko ny­
wania planów produkcyjnych przez ich zakład pracy. W 
swoich korespondencjach występują oni z bezwzględną k ry ­
tyką istniejącego zła i  braków , wskazując jednocześnie na 
sposoby poprawy sytuacji.

Nasi korespondenci poddali ostre) krytyce gospodarkę m a­
teria łową w  kopalni. Olcazało, się, że w ie lu  m łodych górn i­
ków dopuszcza się m arnotraw stw a m ateria łów , a organizacja 
zetempowska nie walczy z tym , nie wyjaśnia szkodliwości 
takiego stosunku m łodzieży do m ienia społecznego. Groźnym  
wrogiem  planów kopaln i jest bumelant, a bumelanctwo — 
ja k  w ykazyw a li korespondenci — na terenie kopalni „P o l­
ska" obejm uje bardzo poważny procent młodzieży. Młodzież 
ta wobec braku pracy po lityczno-wychowawczej nie rozu­
mie, jaką szkodę wyrządza ojczyźnie swym  postępowaniem. 
I  w tym  wypadku organizacja zetempowska nie po tra fiła  
zająć odpowiedniego stanowiska.

G łów nym  źródłem  wykazanych przez korespondentów po­
ważnych braków i szkodliwych niedociągnięć w pracy jest 
brak głębokie j pracy polityczno-ideowej ze strony organi­
zacji zetempowskiej wśród młodzieży kopaln i „Polska".

A by być' dobrym  k ie row n ik iem  młodzieży Zarząd Z ak ła ­
dowy ZM P nie może przechodzić m im o młodzieży, lecz po­
w in ien w n ikać w  je j życie, pomagać rozw iązywać tru d n ie j­
sze problem y, być razem z młodzieżą, pomagać je j rosnąć, 
rozw ijać się na świadomych, wartościowych budowniczych 
swej ojczyzny. O rganizacja zetempowska nie może obojętnie 
patrzeć na zło i  braki, w  żadnym wypadku nie może na 
przyk ład przym ykać oczu na złe w a ru n k i bytowe w  Do­
mach Młodego Robotnika.

W Domu Młodego G órnika przy kopa ln i „P o lska" jest 
wiele braków. Zarząd Zakładowy nie otacza opieką ochot­
n ików  zaciągu pionierskiego, nie interesuje  się życiem absol­
wentów SPZ.

Dziś pu b liku jem y korespondencje, które wskazują na brak  
pracy po lityczno-w y jaśnie jącej jako podstawoiaego źródła 
wszystkich niepowodzeń organizacji zetempowskiej w  ko­
pa ln i „Polska". O USTO SUNKO W ANIE SIĘ DO K R Y T Y K I 
KORESPONDENTÓW  RED AKC JA PROSI ZA R ZĄ D  W O­
JE W Ó D ZK I ZM P  W S TA hIN O G R O D ZlE  ORAZ ZA R ZĄ D  
Z A K ŁA D O W Y  ZM P PRZY K O P A LN I „P O LS K A ".

Ochotnicy zaciqgu pionierskiego 
sq bez opieki
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ku. Pierwszym bojowym  zada­
niem brygady betoriowo-ziem- 
rtej, na czele k tóre j stanął Pia­
secki było przygotowanie fun­
damentów pod budowę Hali „C “ . 
Na początku sprawa nie była 
taka prosta. Brygada Piaseckie­
go nie stanowiła jeszcze zgra­
nego kolektywu. Chłopcy obi­
ja li się, niektórzy po prostu bu- 
melowali. Piasecki starał się 
ich wychować. Przypominał im 
Ślubowania, które złożył w ich 
im ieniu na Zlocie Młodych 
Przodowników - Budowniczych 
Polski Ludowej w lipcu 1952 
roku. Starał się, aby zrozumieli 
że na Kom binat im ienia Bole­
sława Bieruta patrzą ludzie 
pracy z całej Polski, że Polska 
czeka na chw ilę  uruchomie­
nia go.

Pierwsze zadanie bojowe w y­
konali przed terminem. Hala ,.C“ 
została przekazana innym  bu­
downiczym na trzy dni przed 
term inem  Później inne myga- 
d.v ZM P-owskie pracujące na 
terenie Kom binatu wezwały 
chłopców do współzawodnictwa 
pracy. A le „Piasecczaki“ nie da­
w a li się. Brygada Glena wyro­
biła 160 proc. normy dziennej 
— Piaseckiego 260 proc., bryga­
da Gabora 200 proc. — Piasec­
kiego 300...

„M usim y być najlepsi — mó~

Brygadzista brygady m łodzie­
żowej dw usetn i!c Edward Pia­
secki z H u ty  im. Bolesława 
Bieruta w  Częstochowie.

w ił zawszę Piasecki do swoich 
chłopców betoniarzy. — T e rm i­
ny na planach nie ograniczają 
nas — dajm y w ięcej“ ...

IV  Festiwal Młodzieży i S tu­
dentów ponownie zmobilizował 
brygadę Piaseckiego. Zamiast 
180 proc. zobowiązali się w y­
konywać 205 proc. normy. Ale 
i to było dia nich za mato. 
Obecnie na nowych normach 
wykonują 250 proc., nie dając 
się nikomu wyprzedzić. Ich zo- 
bowiązanie: oddać 31 grudnia 
warsztaty mechaniczne — zo­
stanie zrealizowane. Ba, w yko­
nają je jeszcze wcześniej. Jak 
zwykle „Piasecczaki“ , 

Korespondent 
W IT O LD  M IE LęZ A R E K  
Częstochowa

W dn iu 30 kw ie tn ia  27 ochot­
n ików  zaciągu pionierskiego 
przybyło do kopalni „Polska“ 
Pierwszym, k to  nas p rzyw ita ł 
był przewodniczący Zarządu Za­
kładowego tow. W ilczyk. Na tym 
jednak skończył się kon tak t Za­
rządu Zakładowego z nami. 
Wśród ochotników znaczną 
część stanowią zetempowcy, 
którzy dobrze wiedzą po co 
przyszli do kopalni, w ie lu z 
nich przyszło z aparatu zetem- 
powskiego, toteż chcieli na­
tychm iast włączyć się do pracy 
organizacji. K ilka k ro tn ie  zwra­
caliśmy się do tow. W ilczyka z 
prośbą o przydzielenie nam za­
dań organizacyjnych, wtedy to 
właśnie zostaliśmy skierowani 
do Zarządu Miejskiego. Po pew­
nym czasie Zarząd M ie jsk i roz­
patrzył naszą sprawę, kieru jąc 
nas z powrotem do pracy orga­
nizacyjnej na terenie kopalni 
„Polska“ . Po dzień dzisiejszy 
nie mamy jednak przydzielone­
go zadania.

Część naszych kolegów jest 
jeszcze nie wciągnięta do ew i­
dencji koła — mają oni wszel­
k ie  w arunk i, aby zapomnieć, że 
by li zetempowcami. Organizacja 
na terenie kopalni „Polska“  nie 
w n ika  w  sprawy młodzieży. Tak 
np. kol. W łodzim ierz Dynowicz 
ochotnik zaciągu pionierskiego 
w ykonu jący już średnio 150 
proc. norm y bez uzasadnienia 
został przesunięty przez nadgór- 
riika z trudne j pracy na przod­
ku do px-ac pomocniczych. Było

to niesłuszne. To samo stało się
ze mną. Zw róciliśm y się do Za­
rządu Zakładowego ZM P z pro­
śbą o ponowne zatrudnienie nas 
w przodku. W przodku zostaliś­
m y zatrudnieni, lecz dzięki sta­
nowczej swojej postawie wobec 
kie row nictw a, natomiast orga­
nizacja zetempowska nic w  tym  
kie runku nie zrobiła.

'W arto  nadmienić jeszcze, że 
Zarząd Zakładowy ZM P nie in ­
teresuje się życiem naszym w 
Domu Młodego Górnika. DMG 
nie ma organizacji zetempow­
skiej. również nie ma żadnych 
rozryw ek ku ltu ra lnych, dlatego 
też część naszej młodzieży w o l­
ny czas spędza w  restauracji 
przy kieliszku. B rak pracy po li­
tycznej wśród młodzieży, brak 
ak tyw ne j pracy wśród ochotni­
ków  zaciągu pionierskiego po­
woduje bezmyślne opuszczanie 
pracy, na czym oczywiście cier­
p i produkcja.

Wyciągając w nioski na przy­
szłość trzeba powiedzieć, że Za­
rząd Zakładowy ZM P przy ko­
pa ln i „Polska“  powinien bar­
dziej zainteresować się nowymi 
ludźm i, którzy przychodzą .do 
kopalni i w  ogóle interesować 
się więcej młodzieżą. Należy na­
tychm iast ożyw ić życie k u ltu ra l­
ne w  DMG oraz pomagać m ło­
dzieży, być inspira torem  w  usu­
waniu je j trudności.

Korespondenci 
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Dlaczego młodzież odchodzi z kopalni?
W  czerwcu w ie lu  spośród 

m łodych górników, byłych ab­
solwentów SPZ ukończyło okres 
afcsolwencki. W przeważającej 
części są to o fia rn i górn i­
cy. A le  brak trosk i o w arunki 
bytowe w  jakich obecnie zna j­
du ją  się oraz politycznego k ie ­
row nictw a organizacji zetem­
powskiej spowodował ogólne 
niezadowolenie i  rozprężenie 
wśród absolwentów. W ciągu 
czerwca zw o ln iło  się z pracy 
20 absolwentów. Przeszli oni do 
innych kopalń, gdzie dyrekcje 
i  organizacje zetempowskie ota­
czają młodzież opieką.

Co robi Zarząd Zakładowy 
ZMP, czy on tego nie w idzi? 
A by tak im  wypadkom  zapobiec 
należy z.ainteresować się m ło­
dzieżą. z.nać je j, troski i trudno­
ści, a organizacja zetempowska 
przy kopalni „Polska" przecho­
dzi obok młodzieży. Organiza­
cja zetempowska powinna zaw­
sze widzieć potrzeby kopalni, 
wiedzieć o tym , że kopalnia bez 
ofia rnych górników, ludzi zna­
jących potrzeby naszego budow­
nictw a nie będzie w  stanie w y ­
konywać planów.

Jednym wśród tych, którzy

zw o ln ili się z pracy jest kol. Jó­
zef Andrzejewski. A ndrze jew ­
sk i przez trzy  lata swojej pracy 
w  kopalni nie m ia ł ani Jednej 
bum elki, by ł wzorowym  górni­
kiem, zawsze wysoko przekra­
czał swą normę, pracował 
uktyw n ie  w organizacji zetem­
powskiej. Andrzejewski wziął 
zwolnienie, a Zarząd Zakłado­
w y tym  faktem  nie zaintereso­
wał się, nie zna nawet przyczy­
ny zwolnienia się Andrzejew­
skiego z pracy. — Na własną 
prośbę zw o ln ił się — powiadają 
w  Zarządzie.

Bardzo jest niedobrze w  Za­
rządzie Zakładowym, skoro fak­
ty grupowego zwalnian ia się z 
pracy młodzieży go nie niepo­
koją.

Zm ienić istn ie jący stan rzeczy 
można przez wzmożoną pracę 
ideowo-polityczną wśród m ło­
dzieży. Każdy m łody górnik po­
w in ien uświadamiać sobie, że 
jego praca jest niezbędna dla 
naszej rew oluc ji gospodarczej, 
a o tym  powinna stale mówić 
organizacja zetempowska.
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Przed I 
Festiwalem { 

siły i radości

Trudne zadanie
B ia ła ognista ku la  roz­

topionego szkła odrywa się 
raz po raz z żelaznej gałki, 
osadzonej na d ług im  stalo­
wym  pręcie. Stanisław  G u­
zy uważnie nakręca rozto­
pioną masę, by przypad­
kiem „n ie  złapać p ladry“  
(tj. skazy, banieczki pow ie­
trza), następnie szybkim 
ruchem w y jm u je  szkło z 
pieca i w lewa w podstawio­
ną formę.

Dalej, przy maszynie stoi 
Irena Stęplewska — dziew­
czyna -  majster. Na kreto- 
nowej sukience przypięty 
ZM P-owski znaczek. Robo-» 
ta przy maszynie „p a li się“ 
je j w  rękach. Raz po raz 
form a ze szkłem wpada pod 
prasę, z k tóre j wyskakuje 
zgrabna szklana pokrywka.

Przed maszyną Stęplew- 
skie j w isi na murze olbrzy­
mia „B łyskaw ica“ ; na niej 
czerwone lite rv : „K O L . 
IRENA STĘPLEW SKA 
PODJĘŁA A P E L TOW. 
SAJA — JA N IE  W YPUSZ­
CZĘ BRAKU . TO W AR ZY­
SZE! W STĘPUJCIE W
Śl a d y  s t ę p l e w s k ie j “ .

Wiszą też tu białe tab licz­
k i z zadaniami dziennym i: 
Irena ma wykonać 1.700 
sztuk pokrywek. Ze swoją 
zgraną grupą w ykonu je  ich 
więcej. Przeciętnie 3.200 
sztuk, co oznacza 185 pro­
cent normy. W arunkiem  
powodzenia, jest również 
dobre szkło podawane przez 
nalewaczy. W ie o tym  do­
skonale m łody nalewacz 
szkła Guzy, wie o tym  m ło­
da odnoszaczka Leokadia 
Grabka, która gotowe gorą­
ce pokryw ki przenosi do 
pieców hartujących. Uważ­
nie i ostrożnie składa je na 
gorącej blasze, gdyż na j­
mniejszy, nieuważny ruch 
może spowodować uszko­
dzenie.

ł

Realizowanie wezwania 
Saja w hu tn ic tw ie  szkla­
nym jest trudne, ale 
ZM P-owska brygada w y­
pełnia go z powodzeniem.

Festiwal w  Bukareszcie 
ZMP-owska brygada przy­
w ita  godnie.

Korespondent 
J. OSTROW SKI

Częstochowa

In ic ja ty w ę  m łodych prządek trzeba pod trzym ać i  rozszerzać

P rzeciw  brakoróbstw u
— Popatrzcie, ile  gromadzi 

się u nas w ybrakow anej przę­
dzy — m ów iła  nieraz młoda 
prządka Genowefa Książszczyk
do swoich koleżanek, wskazu­
jąc na czubate skrzynie z w y­
brakowanym i szpulkam i. Kole­
żanki — Genowefa M ichalska 
i W iesława Konast usiłowały 
unikać błędów, pracować do­
brze, bez braków, ale ich sta­
rania nie dawały zadowalają­
cych w yn ików : niedoprzęd do­
starczany na maszyny „obrącz­
kowe“  był niedbale przygoto­
wany i nie dawał się „u ja rz ­
m ić“  na wrzecionach. Brak od­
powiednie j pracy politycznej z 
m łodym i prządkami z przędzal­
ni również w p ływ a ł ujemnie na 
jakość produkcji, i

— Co to znaczy tych „k ilk a  
szpulek" — m ów iło  wiele m ło­
dych prządek. Nie zdawały one 
sobie sprawy, że każda zbrsko 
wana szpulka zmniejsza ilość 
tkanin potrzebnych dla całkqg 
w itego zaopatrzenia ludzi pra­
cy w ubrania, bieliznę i inną 
garderobę.

Gdy apel zetempowca ze Sta­
rachow ickie j Fabryki Samocho­
dów Ciężarowych — Saja — do­
ta rł do prządek ZPB im. A rm i1 
Ludowej sprawę brakoróbstwa

omówiono na zebraniach grup. 
Szczególnie mocno przejęła się 
tym  grupowa Eugenia M ichal­
ska. M ów iła  ona dziewczętom:

— K iedy zobaczymy jedną  
zbrakowaną szpulkę, wydaje  
nam się, że nie stała się nic 
strasznego, ale przejdźcie po 
sali, zauważycie, że przy każ­
dym  „obciąganiu" obciągaczki 
zde jm ują z maszyn po k ilka  
zbrakowanych szpulek, które 
idą znów do przeróbki.

— Czy aby po tra fim y praco­
wać bez braków ja k  Saj? — 
zastanawiała się Genowefa 
Książszczyk. W toku dalszej 
dyskusji na zebraniu grupy 
u jaw n iły  się trudności spowo­
dowane złą jakością niedoprzę­
du. A le i na to znalazła się ra ­
da. M łode prządki z maszyn 
obrączkowych zachęciły do bez- 
brakowej produkcji prządki z 
wrzeciennic. a wśród nich Kazi­
mierę Chm ielińską i Annę Pa- 
blewską, które przyrzekły koie- 
żankom z grupy M ichalskie j 
dawać niedoprzęd najlepszej 
jakości.

Od te j c h w ili obi« grupy 
dziewcząt rozpoczęły waikę o 
jakość. Częściej obchodziły rzę­
dy wrzecion, e lim inu jąc „su­
p ły “  i  różne zgrubienia przędzo-

nych nici. N iem ało uwag] po­
święcono nawojow i, aby byl on 
starannie i niezbyt ściśle naw i­
n ięty.

T rud  sowicie op łacił się, 
ilość wybrakowanych szpulek 
zmniejszała się, przynosząc go­
spodarce narodowej poważne 
oszczędności.

W trzy tygodnie po tym  m ło­
dy m ajster — zetempówka Ja­
nina Szandra m ów iła  na od­
praw ie pionu technicznego:

— Nasze dziewczęta pracują  
z każdym dniem lepiej. W  ciągu 
niespełna 3 tygodni Zofia Stuź- 
czyk i  Genowefa M ichalska  
zm niejszyły ośm iokrotn ie  ilość 
wybrakowanych szpulek. 

zAr
Niedobrze jest, że organiza­

cja ZM P przy ZPB im. A rm ii 
Ludowej nic nie zrobiła, aby 
in ic ja tyw ę, która wypłynęła od 
dołu rozszerzyć na inne grupy.

Trzeba, by Zarząd Zakłado­
wy ZM P nie czekał aż otrzyma 
w tej sprawie specjalną in ­
strukc ję  z góry, lecz by sam 
przystąpił do m obilizowania 
młodzieży do jak  n a ja k tyw n ie j­
szej w a lk i z brakoróbstwem.

Korespondent 
M IE C ZY S ŁA W  KO ZAK 

Łódź

PRO G R A M  R A D IO W Y
nr dzień  is  l ip c a  1953 r .

(CZW ARTEK)

P ro g ra m  I  — na fa l i  1332 m .
P ro g ra m  d n ia : S.os, 15.25. 

W iadom ośc i: 5.05 , 6.00, 7.00,

7.55, 12.04, 16.00, 20.00. 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i. 5.20 
K o n c e rt p o ra n n y , 6.10 R epo r­
taż z tra s y  M ię d z y n a ro d o w e j 
S z ta fe ty  F e s tiw a lo w e j, 6.20 
M u zyka  poranna, 6.40 K i in -  
necke : W iązanka  m e lo d ii z 
k o m e d ii m u zyczne j „K u z y n e k  
z H o n o lu lu " , 6.50 G im n a s ty ­
ka, 7.20 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 
7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 
M u z y k a  ro z ry w k o w a . 8.30 A u d . 
d la  dz ie c i s ta rszych , 8.55 O - 
p ow iadan ie  Jana  K u rczab a  
„U c z n io w ie  k rn ą b rn i“ , ale p o ­
ję tn i “ , 9.10 C h w ila  m u z y k i, 
9.15 K o n c e rt m u z y k i ro z ry w ­
kowe;, 9.45 P rze rw a , 10.50 K o n  
c e rt so lis tów , 11.15 M u z y k a  1 
ak tu a ln o śc i, 11.45 „G lo s  m a ją  
k o b ie ty " , 12.15 „ N a  sw o jską  
n u tę “  — gra  Zespó l Tadeusza 
K oz łow sk iego , 12.45 A u d y c ja  
d la  w si, 13.00 K o n c e r t ro z ry w ­
k o w y  w  w y k . O rk . R ózgi. 
Ł ó d z k ie j PR p. d. H e n ry k a  
D eb lcha, 13.40 G ru n w a ld  R i­

ch ard  — K o n c e r t na c y trę  w  
w ykonaniu  kom pozytora, 13.53

P rze rw a , 15.30 A u d . d la  d z ie ­
c i, 16.10 M u z y k a  ro z ry w k o w a .

16.20 M u zyka  lu d o w a  w  w y k . 

K a p e li L u d o w e j R ózgi. Śląs­

k ie j  PR  o raz  C hó ru  pod  d y r . 
K . S tr y j) ,  16.45 B e e th ove n : 6 

boga te l w y k o n a  M a ria  F o tin o ,

17.05 A u d . d la  n a u c z y c ie li,
17.20 K o n c e r t O rk . R ozgł. W ro ­

c ła w s k ie j PR p. d. T . Sere- 

d yńsk ie g o , 18.00 „M ik ro fo n e m  
po  k ra ju » ', 18.15 M u z y k a  d ia  

w s z y s tk ic h , 18.45 „N a  fa l i  h u ­

m o ru  1 s a ty ry “ , 19.00 U tw o ry  

s k rz y p c o w e  w  w y k o n a n iu  Z i-  
no  F ra n cesca ti, 19.15 „N a  m ło ­

dz ie żo w e j a n te n ie " , 19.45 A u ­
d y c ja  d la  w s i, 20.28 W ia do m o ­

ści sp o rto w e , 20.45 „F a ra o n "— 

ode. p n w . B o le s ła w a  P rusa,

21.05 S o k o rin : A le k s a n d e r M a ­

tro só w  — o ra to riu m , 21.40 D u e t 

fo r te p ia n o w y , 21.55 M u z y k a  

taneczna, 22.20 A u d , o ks iążce 

Jo kaya  p t. „ Z ło t y  c z ło w ie k "  

w  oprać . Bogdana  O s trom ę c - 

k iego , 22.40 W o lfg a n g  A m a ­

deusz M f.L a rt: S y m fo n ia  B -d u r  

w y k , O rk . S ym f. p. d. A n to ­
n iego  C o lliua ,



Glosy zagraniczne o uchwałach plenum KC KPZR 
i Prezydium Rady Najwyższej ZSRR

Agencja TASS ogłasza następujące echa zagraniczne uchwal 
plenum KC KPZR i Prezydium Rady Najwyższej ZSRR.
Chińska Republika Ludowa

Prasa chińska, poświęcając 
w ie le  uw agi zdemaskowaniu 
zbrodniczej a n typa rty jn e j i an­
typaństw ow ej dziaiainości Berii, 
wskazuje, że fa k t ten przyczyni 
się do umocnienia s iły  i potęgi 
państwa radzieckiego. Centra l- I Na odbyw ających się w  k ra ju

¡wiecach i zebraniach węgierscy 
i ludzie pracy z oburzeniem po- 
jte p ia ją  zdradziecką dzjałalność 
wroga narodu radzieckiego, w ro-

szą wszechstronnie pracę par­
tyjno-polityczną wśród mas.

Węgry
Naród w ęgie rsk i p ię tnu je  

zdradziecką działalność B eril.

Dzienniki te publikują rów-¡prób zwołania konferencji wlel-

n i  i  szanghajskie dzienn ik i 
ch ińsk ie  z dnia 11 lipca ogłosiły 
kom u n ika ty  o uchwałach ple­
num  KC KPZR 1 Prezydium
Rady Najwyższej ZSRR w ga P °k °.iu i dem okracji, agenta
spraw ie B erii. D zienniki opu­
b liko w a ły  rów nież pozostałe 
związane ze sprawą B erii m ate­
r ia ły  „P raw dy“ .

Dziennik „Żenmlnżlbao“ z
dn ia  12 lipca w  a rtyku le  wstęp­
nym  pt.: „Jedność i umocnienie

obcego kap ita łu  — B erii.
W  dzienn iku  „Szabad Nep" 

zamieszczono sprawozdanie z 
wiecu robo tn ików  fa b ry k i obra­
biarek i w yrobów  metalowych. 
Majster Laszlo -  Sudar oświad­
czył w  swym  przem ów ien iu: 
My, synowie klasy robotniczej,

s iyClnei  P a rtii Z w ia * ku gospodarze naszego państwa, 
^ . Cg0 ° dpOW’ ail a in te re - śledzim y uważnie wszystkie w y  finm pracujących całego - -pom mas

“ J S ^ rn Ś 1 , ł ' - zde™,as ; ^ i m 7 ' V k ‘1 m p ^ a " i“ ci za po- 
i "  d.zla alnosci ! mocą wszelkich m ożliw ych n i-

TCP7 R '¡chwała plenum KC kczemnych środków us iłu ją  za- 
K P ZR  ow yk lucze m u  go z p a rtii ¡k łóc ić  naszą pokojową pracę I
1 uchwała Prezydium  Rady Naj 
wyższej ZSRR o usunięciu go z dla osiągnięcia swych podłych

• Ü — « « » 4  i o í a . :  " y ,bwrogów narodu, 
! zdrajców ojczyzny. Takim  

. . . , .  , zdrajcą jest również Beria któ-
r Z r Z  i i t k r, L Ch.C!al zaprzedać Związek Ra-

n iu  pod sąd — to wielkie zwy 
cięstwo w walce o umocnienie

J ^ w i e ' k i e  zwycięstwo ¿as n S
pracujących całego świata, po­
nieważ nieustanne wzmacnianie 
KPZR odpowiada ich żywot­
nym interesom.

dziecki w jego zwycięskim mar­
szu do komunizmu. Dla nas 
sprawa Berii stanowi ostrzeże­
nie. Raz jeszcze przekonujemy 

doniosłość fak tu  ; si.ę’ wrdS nie cofa się przed 
a ruchu | n *czy m - Będziemy stali jeszcze 

kom unistycznego we wszyst- ! czujnie j na straży naszych osią- , 
kich kra jach dz ienn ik wskazu- ?n i?ć 1 Podobnie jak naród ra- P o p ro w a d ze n ia  kon fe renc ji na 
ie. że zlikwidowani» dziecki odpowiemy potężnym ! na-Pvyzszym szczeblu m iędzy

ciosem na wszelką prowokację

Om awiając 
zdemaskowania B erii dla ruchu 

we

nież a r ty k u ły  wstępne „P ra w ­
d y “  i  in fo rm ac je  o p lenarnych 
zebraniach kom ite tó w  KPZR, 
o wiecach i  masówkach w 
ZSRR.

Stany Zjednoczone
K om un ika t in fo rm a cy jn y  o 

plenum K om ite tu  Centralnego 
KPZR odb ił się głośnym echem 
w  Stanach Zjednoczonych i jest 
kom entowany przez całą prasę. 
D zienn ik i przepełnione są tw ie r 
dzeniami, że zdemaskowanie 
B e rii spowoduje rzekomo zm ia­
nę radzieckiej p o lity k i zagra­
nicznej.

Agencje in fo rm acy jne  p rzy ta ­
czają oświadczenia różnych 
członków Kongresu, k tó rzy  usi­
łu ją  przedstaw ić zdemaskowa­
nie B e rii ja ko  oznakę rzeko­
mej... „słabości“  w ew nętrznej 
Zw iązku Radzieckiego i w  
zw iązku z tym  domagają się 
„ba rdz ie j tw a rd e j“  p o lity k i USA 
w  stosunku do ZSRR.

Wbrew tym twierdzeniom — 
donosi agencja Reutera — rze­
czoznawcy do spraw rosyjskich 
w Departamencie Stanu USA 
interpretują zdemaskowanie Be­
rii „jako oznakę, że cały ustrój 
radziecki wzmacnia się“.

Jak u trzym u je  waszyngtoński 
korespondent agencji Reutera, 
zdemaskowanie B e rii „wzm ocni 
opór S tanów Zjednoczonych na 

i kon ferencji zachodnich m in i-  
I s trów  spraw zagranicznych 
| przeciwko propozycjom angiel- 
j sk im  i francuskim  w  spraw ie

tego bardzie j sztywne*©  etamo-
w iska wobec Rosji...

Prasa dem okratyczna podkre­
ślała w  kom entarzach z dn ia  12 
lipca, że nie może być nawet 
m ow y o ja k ie jk o lw ie k  zm ianie 
poko jow e j p o lity k i radzieckie j.

, . , . . , . „Znam ienne jest —  oisał
dziecki „osłabnie. — „s tanow ią  P ierre Courtade

k ich  m ocarstw . Dzienn ik ostrze­
ga „ tych  Am erykanów , k tórych 
oburzyła in ic ja tyw a  C h u rch illa “  
(w  spraw ie zwołan ia konferen­
c ji w ie lk ich  mocarstw), że ich 
nadzieje na to, że z chw ilą  zde­
m askowania B e rii Zw iązek Ra-

Uchwały plenam KC Węgierskiej Pariii Pracujących 
zmierzają do wzrostu dobrobytu ludu pracującego

Referat Maty asa Rakosi’ego
Jak już donosiliśmy, na zebraniu aktywu partyjnego budape­

szteńskiej organizacji Węgierskiej Partii Pracujących sekretarz 
KC  M atyas Rakosi wygłosi! referat o uchwałach plenum KC.

je, że zlikwidowanie zbrodni­
czej działalności tego wroga
partii komunistycznej i narodu z.c stron>’ Dch, którzy zagraża- 
jest „doniosłą nauką polityczną 1 l!\ v naszej  wolności, naszej po­
dia partii komunistycznych -l!0!'uwe,j Pracy twórczej.
______ . i i  ? * % • - % i TLT n n tn tr tA  A- -wszystkich krajów*

Trzeba więc zachowywać 
stale czujność w stosunku do 
wrogów zewnętrznych i we­
wnętrznych, aby w porę uda­
remnić Ich dywersyjną działal­
ność. Partia powinna sprawo­
wać niesłabnącą kontrolę nad

| W  notatce pt. „Członkowie 
spółdzielni im. Czerwenkowa we 
wsi Jurem potępiają z głębokim 
oburzeniem zbrodniczą działal­
ność Berii“, dzienn ik „Szabad 
Nep“  pisze:

W  swych przemówieniach

m iędzy
przedstaw icie lam i ZSRR a 
przedstaw icie lam i m ocarstw  za­
chodnich“ .

Wśród kom entatorów  Jest w ie ­
lu  działaczy tw ierdzących, że 
usunięcie B e rii pociągnie za so­
bą zmianę kursu radzieckie j po­
l i ty k i zagranicznej. K rąży w ieie 
niedorzecznych hipotez w  kw e­
s tii, czy zdemaskowanie B erii 
oznacza umocnienie, czy też

członkow ie spółdzie ln i s tw ie r- i os âbienie państwa radzieckiego, 
dzali, że ten, k to  jest w rogiem  j dak don°si be rlińsk i korespon

niebezpieczne dążenia do tra k ­
towania swych pragnień jako  
rzeczyw istości“ .

„D a ily  W orker“  pisze w  a rty ­
ku le  redakcyjnym : „N aród an­
gie lski nie pow in ien pozwolić 
na to, by s iły  reakc ji w  USA 
i A n g lii w yko rzysta ły  
nięcie B e rii ja ko  nowy pre 
tekst do przeciw staw ienia się 
zw ołan ia kon fe renc ji czterech 
w ie lk ich  m ocarstw , k tó ra  jest 
niezbędna dla u trzym an ia  poko­
ju  i radykalnego zm niejszenia 
zbrojeń.

W  istocie rzeczy usunięcie 
B e rii dowodzi, że Zw iązek Ra­
dziecki nie będzie to le row a ł żad­
ne j p o lity k i, żadnych poczynań 
z czy je jko lw ie k  strony, które 
m ogłyby w  ten lub in ny  sposób 
w yrządzić szkodę spraw ie poko­
ju  i dem okracji, przeszkodzić 
podniesieniu stopy życiow ej lu d ­
ności w  myśl w ytycznych X IX  
Z jazdu KPZR.

Jakże
nien reagować na te wydarze­
nia? N ie ulega w ą tp liw ośc i, że 
naród angie lski pow in ien z nie­
byw ałą energią domagać się na­
tychm iastowego zwołan ia kon ­
fe renc ji czterech w ie lk ich  m o­
carstw  bez żadnych w a run ków  
wstępnych. W ten sposób naród 
angie lski udarem niłby  wszelkie 
podejmowane przez podżegaczy 
w o jennych i w rogów  klasy ro­
botniczej w  USA próby przesz­
kodzenia ta k ie j kon fe ren c ji“ .

Francja
 ̂ D z ienn ik i francuskie , agencja 

France Presse i rozgłośnie poda 
l,y w  całości lub streściły kom u­
n ika t in fo rm acy jn y  o plenum 
KC Kom unistycznej P a rtii 
Zw iązku Radzieckiego, a rty k u ł

w  dzienniku 
„H u m an lte “ , że na uchwałę P re­
zydium  Rady N ajwyższej ZSRR 
w  spraw ie B e rii Waszyngton 
zareagował w  następujący spo­
sób: „Żadnych rokow ań! Nie 
zw oływ ać żadnej kon fe renc ji 
czterech!“ . C oko lw iek by się 

usu- | stało, W aszyngton dochodzi za­
wsze do takiego samego w n io ­
sku“ .

Włochy
D zienn ik  rzym ski „Unita“ w  

zw iązku ze zdemaskowaniem 
B erii zwraca uwagę na stano­
w isko A ng lików , k tó rzy  po­
tw ie rdza ją . konieczność spotka­
nia przeds la w ic ie li czterech m o ­
carstw .

D zienn ik  „Paese“ wskazuje 
w  zw iązku ze zdemaskowaniem 
B erii, że ustrój socja listyczny 
obron i! siebie. Związek Radzie­
cki wzmocnił się po zneutrali­
zowaniu człowieka, który dążył 

naród angielski powi- j do dyktatury, dywersanta eko­
nomicznego, szowinistę i obce­
go agenta.

Ind io

Prasa H induska szczegółowo
przytacza w iadom ości o uchwa­
łach plenum  KC K P ZR  o se­
sjach p lenarnych kom ite tów  
pa rty jnych  wspóln ie  z aktyw em  
p a rty jn y m  i o zebraniach mas 
pracujących -w  ZSRR.

D zienn ik  „N a tio n a l H e ra ld " 
podkreśla, że radziecki us tró j 
państw ow y jest niewzruszony.

Szwecja
D zienn ik i kom entu ją  uchwałę 

p lenum  KC KPZR. Dzienn ik 
„M o rgen -T idn ingen“  pisze

działalnością swych członków, ; Zw iązku Radzieckiego i na rodź ! dent ^ c j i  Reutera, kandydat ! ? d n i*  10 lip ‘  ! T ^ n '  Że,
bez względu na ich stanowisko, radzieckiego, jest równocześnie " "  ~ ' ' I ca. lak rnw m m  Hnn.oc.omc « ^  I ,n ł„n  „ „ „ , i „ i ,
przestrzegając zasady 
ności kierownictwa,
0 jedność partii, odgradza­
jąc się od uwielbiania po­
szczególnych jednostek. Trzeba 
wzmóc jak najbardziej pracę 
propagandowo-wychowawczą w 
duchu bojowej nauki marksiz- 
mu-leninizmu, zarówno w partii 
jak i poza nią, podnosić nie­
ustannie poziom świadomości 
członków partii i mas pracują­
cych, stale umacniać więź partii 
* narodem.

Kończąc dziennik pekiński p i­
sze, że wyciągając wnioski ze 
zbrodniczej działalności Berii 
„Komunistyczna Partia Chin i 
naród chiński powinny umac­
niać jedność partii, usprawniać 
pracę partyjną, wzmagać bu­
downictwo ekonomiczne w Chi­
nach, pogłębiać wielką przyjaźń 
między Chinami a ZSRR, potę­
gować walkę o pokój na całym 
świecie przeciwko ponurym za­
mierzeniom imperializmu; na 
tym polega obecnie bojowe za­
danie Komunistycznej Partii 
Chin i narodu chińskiego“.

Czechosłowacja

W szystkie centra lne dzienni­
k i czechosłowackie ogłosiły ko­
m un ika t in fo rm acy jny o ple­
num  KC K om unstyczne j P artii 
Zw iązku Radź eckiego. uchwalę 
Prezydium Rady Najwyższe: 
ZSRR i pozostałe m ateria ły 
związane ze zdemaskowaniem 
B e rii podane p-zez ..Prawdę"

Dziennik „Rude Pravo“ za­
m ieścił obszerny a rty k u ł redak­
cy jn y  pt. „Rozgromienie spisku 
wrogów Związku Radzieckiego
1 pokoju“.

Czechosłowackie masy pracu­
jące dzielą w całej pełni słusz­
ny gniew bratnich narodów 
Związku Radzieckiego z. powo­
du ohydnej zdrady Berii — p i­
sze „Rude Pravo“ . — Komuni­
ści Czechosłowacji, podobnie

koieg ia i-J naszym w rog iem ; k to  idzie
p a rtii dem okratycznej podczas 
w yborów  prezydenta USA w

ca, jak  rów nież doniesienia o po­
łączonym plenum M oskiew skie-

waicząc przeciwko państwu radzieckie- roku Stevenson oświadczył
P a rtii ! na kon ferencji prasowej w  za­

chodnim  Berlin ie , że, jego zda­
niem, usunięcie B erii „nie po­
winno by wywoływać radości 
na Zachodzie“.

„na js łuszn ie j, jeżeli upadek Be­
r i i  po tra k tu je m y jako  wygraną

j mu i  Kom unistycznej 
Zw iązku Radzieckiego — ten 
dokonuje rów nież zamachu na 

; naszą wolność.

Rumunia
D zienn ik i bukareszteńskie 

\ „Soanteia“ i „Romania Libera“
| zam ieściły a rty k u ły  wstępne 
poświęcone uchwałc-m K om i­
tetu Centralnego K P Z R  i  Prę­

go K om ite tu  Obwodowego i M o- j  i sukces obecnego k ie row n ic tw a 
skiewskiego K om ite tu  M ie jsk ie - I Partyjnego i państwowego, k tó-

Anglfa

Dziennik! angielskie, agencja 
Reutera i rozgłośnie podały ko­
m un ika t in fo rm acy jny  o plenum 

„  , KC! KPZR  oraz a rty k u ł wstęp-
zydium  Rady N ajwyższej ZSRR ny „P ra w d y “  z dnia 10 lipca pt
oraz pozostałe m ate ria ły  „P ra w ­
dy“  opub likow ane w  zw iązku ze 
zdemaskowaniem B erii.

W  a rtyku le  w stępnym  pt. 
„Niezłomna siia partii komuni­
stycznej i państwa radzieckie­
go“ dz ienn ik  „Scanteia“  pod-

„N iewzruszona jedność pa rtii, 
rządu i narodu radzieckiego“ . 
Agencja Reutera podała w 
swych doniesieniach depesze, 
stw ierdzające, że uchwały KC 
KPZR zostały w Zw iązku Ra­
dzieckim  jednom yśln ie zaapro

kreślą sukcesy Komitetu Cen- j bowane na licznych zebraniach
trainego KPZR i rządu radzie© 
kiego w realizacji jedności par­
tii i narodu, sukcesy w dziedzi­
nie rozwiązywania zadań na­
kreślonych przez X IX  Zjazd 
KPZR, sukcesy na polu budo­
wy komunizmu, W  świetle tych 
faktów — pisze dz ienn ik  — 
widać wyraźnie ogromną do­
niosłość uchwały plenum Komi­
tetu Centralnego K PZR i Pre­
zydium Rady Najwyższej ZSRR 
w sprawie zdemaskowania i zli­
kwidowania zbrodniczej anty­
partyjnej i antypaństwowej 
działalności Berii, zmierzającej 
do podważenia państwa radziec­
kiego w interesie obcego kapi­
tału.

Dzienniki koreańskie „Nodon 
Simún“ i „Mindżu Czeson“, pra-

ludzi pracy i na posiedzeniach 
j ak tyw ów  party jnych .
| W związku ze zdemaskowa- 
i niem B erii w ieie dzienników  
1 snuje domysły w  kw estii, czy 
po lityka  radziecka ulegnie zm ia­
nie i wysuwa w szczególności 
pytanie, czy m ożliwe jest teraz 
zwołanie konferencji na iw cż- 
sz.ych k ie row n ików  w ie lk ich  mo­
carstw  Większość gazet w ita  z 
zadowoleniem pro jekt zwołania 
konferencji i ostro k ry ty k u je  
stanowisko Stanów Zjednoczo- 
n 'c h . usiłu jących odwlec lut) 
storpedować konferencję.

I > gndnik „N ew  Statesinan 
and \a t io n “  grozi wycofaniem  
Się A ng lii z paklu atlantyckiego, 
jeżeli „D u lles odmówi podjęcia 
rokowań między czterema mo­
carstwam i, a będzie w o la ł rem i- 
iita ryzow ać Niemcy zachodnie

go KPZR wspólnie z aktyw em  
| pa rty jnym  M oskw y i Obwodu 
Moskiewskiego oraz doniesienia 
o wiecach i zebraniach ak tyw ów  
party jnych .

Radio paryskie  i  agencja 
France Presse podały w ypow ie ­
dzi różnych po litykó w  w  spra­
wce kom un ika tu  o plenum  KC 
KPZR.

B y ły  prem ier, deputowany 
7, ram ienia p a rtii radyka lne j. 
D alad ier ośw iadczył, że zdema­
skowanie Berii „znów w ym ow ­
nie dowodzi, że pa rtia  pozosta­
je w  Ros.ji w ie lką  s iłą “ . Dala­
d ie r w y ra z ił zdanie, że zdema­
skowanie B erii nie wyw rze 
znaczniejszego wypływu na po­
lity k ę  zagraniczną Zw iązku Ra­
dzieckiego. B y ły  m in is te r Jules 
Moch — donosi agencja France 
Presse — przyznaje, że nie na­
leży w ierzyć w  możliwość „osła­
bien ia“  Zw iązku Radzieckiego 
n.e należy „zajm ować wskutek

re składa się z działaczy p a rty j­
nych wszechstronnie doświad- 
cznych i wypróbowanych, re­
prezentujących wszystkie poko­
lenia pa rtii... Sytuacja  przed­
staw ia się w  ten sposób, że 
zwarte k ie row n ic tw o  pa rty jne  
pozbyło się obcego elem entu“ .

Austria
In fo rm a cy jny  kom u n ika t o u - 

chwale p lenum  KC K P ZR  w  
spraw ie w ykluczen ia  B erii z 
KC i z szeregów Kom unistycz­
nej P a rtii Zw iązku Radzieckie­
go jako  wroga p a rtii i narodu 
jest cen tra lnym  tem atem  roz­
ważań prasy w iedeńskiej.

Organ KC p a rtii kom u n is ty ­
cznej dz ienn ik  „Oesterreichische 
V o iksstim m e“  podkreśla, że n ie­
wzruszona jedność p a rtii, rzą­
du i narodu radzieckiego zada­
je druzgocący cios w szystkim  
planom  im peria lis tów .

bułgarska i dz ienn ik i NRD j ' kontynuować dywersyjną dzia-
..Neues Deutschland“, „Junge 
W e lt“ , „Tribuene“ i  „Berliner 
Zeitung“ — podają za „P raw dą " 
kom un ika t in fo rm a cy jn y  o p le ­
num KC KPZR i  uchwalę Pre­
zydium  Rady Najwyższej ZSRR 
w  spraw ie zbrodniczej a n ty p a r- { "błędem1

Związkowi

jak towarzysze radzieccy, za- ! ty jn e j i antypaństwowej dzia- raid
ostrzą czujność partyjną, polep- 1 lainości Berii.

ialność przeciwko 
Radzieckiemu.

Dziennik „Evening Standard"
oświadcza, że „by łoby rzeczą 

j nierozsądną dowodzić“ , Iż „prze­
prowadzenie rokowań byłoby 

Dziennik „Daily He- 
domaga się w a rtyku le  

redakcyjnym  kontynuowania

Połączone plenum Moskiewskiego Komitetu Miejskiego 
i Komitetu Obwodowego Komsomołu

U chw a ły  plenum  K C  W ęgier­
skie j P a r t ii P racujących z dn. 
27 — 28 czerwca — pow iedział 
Rakosi — dotyczą na jw ażn ie j­
szych zagadnień naszej p a r ti i i 
w ęgierskie j dem okracji ludow ej.

W ęgierska P artia  Pracujących 
— podkreślił da le j Rakosi — 
osiągnęła poważne sukcesy w  
okresie, ja k i m in ą ł od c h w ili 
w yzw olen ia  k ra ju . P artia  nasza 
w yp row adziła  naród w ęg ie rsk i z 
te j nieom al beznadziejnej sytua­
c ji, ja ka  w y tw o rzy ła  się w sku ­
tek  zniszczeń spowodowanych 
w ojną. P a rtia  nasza k ie row a ła  
odbudową, doprow adziła  do 
zwycięstwa w a lkę  przeciw ko 
staremu u s tro jow i, p rzeciw ko 
kap ita lis tom  i obszarnikom ; pod 
przewodem naszej p a r t i i naród 
w ęgierski rozpoczął w  mieście 
i na wsi zakładanie fundam en­
tów  swej lepszej, socjalistycznej 
przyszłości.

Każdy członek p a rtii,  ca ły w ę­
g ie rsk i lu d  pracujący ma uza­
sadnione praw o do dum y z na­
szych osiągnięć. Mogę tu  dodać, 
że osiągnięcia te zrea lizow aliś­
m y dlatego, że we wszystkich 
dziedzinach pop iera ł nas 1 po­
m agał nam nasz w yzw o lic ie l i 
p rzy jac ie l —  potężny Związek 
Radziecki.

M im o  to  nasz K o m ite t Cen­
tra ln y  stw ie rdz ił, że nasza par­
tia  pope łn iła  też błędy, w  szcze­
gólności w  k ie row a n iu  pracą 
pa rty jną . Część tych błędów  
p łynę ła  z n iew łaściw ych metod 
naszego k ie row n ic tw a . K om ite t 
C en tra lny  p a r t i i opracował na 
plenum  zarządzenia, k tó re  w  
przyszłości zapewnią k ie ro w n ic ­
tw o  rzeczyw iście kolegialne, za­
pewnią w  k ie row an iu  pracą de­
m okrację  w e w ną trzpa rty jn ą  — 
te nieodzowną ręko jm ię  naszego 
zdrowego rozw oju , ja k  również 
zapewnią ducha kom unistycznej 
k ry ty k i i sam okry tyk i.

M usim y obecnie zatroszczyć 
się o to, by dem okracja w e w ­
ną trzpa rty jna , zdrowa k ry ty k a  i 
sam okrytyka stosowane b y ły  
w  całym  życiu pa rty jn ym , po­
cząwszy od centra lnego k ie ro w ­
n ic tw a  aż do organ izacji podsta­
w ow ych przyczyn ia jąc się do 
zacieśnienia i um ocnienia w ięzi 
m iędzy naszą pa rtią  a masami 
pracującym i.

P ope łn iliśm y b łędy przede 
w szystk im  pod ty m  względem — 
m ó w ił re fe ren t — że rozw ija ją c  
przem ysł ciężki, gałęzie w y tw a ­
rzające środki p ro d u k c ji — w zię­
liśm y  zbyt szybkie tem po i przy. 
p lanow aniu  nie b ra liśm y  pod u- 
wagę zasobów gospodarczych, 
rea lnych m ożliwości naszego
k ra ju . Zdarza ło się też nieraz, 
że nie b ra liśm y  pod uwagę tych 
w ie lk ich  m ożliwości, ja k ie  tk w ią  
w  lepszym zorganizowaniu 
w spółpracy ze Zw iązk iem  Ra­
dzieck im  i  k ra ja m i dem okracji 
ludowej- N a jpow ażnie jszy je d ­
nak błąd pope łn iliśm y w tedv, 
gdy w  lu ty m  1951 roku  pod­
w yższyliśm y zbytn io  zadania
pierwszego planu pięcio letn iego

w  dziedzinie przem ysłu. Na pod­
staw ie w yn ikó w  w ykonania p la ­
nu trzy le tn iego oraz dobrych 
osiągnięć pierwszego roku  p la ­
nu pięcio letn iego uw ażaliśm y 
wówczas, że nasze m ożliwości 
gospodarcze są większe niż po­
czątkowo przypuszczaliśm y i że 
dlatego w  naszych dalszych p la ­
nach możemy przew idzieć w ię k ­
sze inwestycje. Wobec tego 
podnieśliśm y sumę in w es tyc ji z 
51 m ilia rd ó w  fo r in tó w  do 80 
m ilia rd ó w  fo rin tó w . W edług 
podwyższonego planu — pow ie­
dzia ł re fe ren t — dla przem ysłu 
ciężkiego i maszynowego p re li­
m inow ano dziesięciokrotnie 
w :ększe inw estyc je  niż dla 
przem ysłu lekkiego i  spożyw­
czego. N iewystarcza jąca by ła  
również suma przeznaczona na 
inw estyc je  w  ro ln ic tw ie .

Zarządzenia gospodarcze, k tó ­
re opracował obecnie K om ite t 
C en tra lny  naszej p a rtii,  zm ierza­
ją  d 0 napraw ien ia  tych poważ­
nych błędów. Isto ta  tych zarzą­
dzeń polega na tym , że z rew idu ­
jem y i p rzegrupujem y w szystkie 
nasze inw estyc je  i  p lany na 
przyszłość w  tym  celu, aby 
można by ło  zwracać większą u- 
wagę na podniesienie stopy ży­
ciowej ludu pracującego, przede 
w szystk im  rob o tn ików  przem y­
słowych, a jednocześnie, aczkol­
w iek  w  tem pie w o ln ie jszym , bę­
dziem y kontynuow ać nasze bu ­
dow n ic tw o socjalistyczne, w  tym  
oczyw iście rów nież rozw ijać  
przem ysł ciężki. Będziem y też 
w yd a w a li coraz w ięcej na za­
spokojenie socja lnych potrzeb 
rob o tn ików  i na ochronę pracy, j 
z reduku jem y do m in im um  go­
dz iny  nadliczbowe, zapewnim y 
dzień wypoczynku, z lik w id u je ­
m y n iesp raw ied liw e  ka ry  p ie ­
niężne it.d.

Następnie mówca zatrzym ał 
się na zagadnieniach podniesie­
nia dyscyp liny  pracy w  przed­
siębiorstwach, zwiększenia w y ­
dajności p racy i jakości p ro ­
dukc ji. Poruszając sprawę 
perspektyw  podniesienia stopy 
życiowej mas pracujących, re ­
feren t podkreślił, że dobry te­
goroczny urodzaj um oż liw i lep­
sze i tańsze z każdym  tygo­
dniem zaopatrywanie ludności 
w  liczne a rty k u ły  spożywcze, 
szczególnie w  w arzyw a i owo­
ce.

M ów iąc o ro ln ic tw ie , re ferent 
s tw ie rdz ił, że podjęto już  w  te j 
dziedzinie szereg poważnych 
k ró li ów. Jednym z celów  z re w i­
dowania naszych planów  — po­
w iedzia ł Rakosi —■ jest znaczne 
zwiększenie inw estyc ji w  ro l­
n ic tw ie. Jesteśmy przekonani, 
że zarządzenia opracowane przez

zm ierzającej do udzielania1 J j? ?
cze w iększej pomocy spoi®  
niom produkcyjnym . ,

Zgodnie z tym  demokracja <« 
dowa niezm iennie utrzym uj 
nawet zwiększa w szystk ie  • 

j k tóre przyznawano dojtych 
spółdzie ln iom  produkcyjnym,
by zapewnić ich rozwoj. Będzi84
m y kroczy li dalej tą drogą- 

Następnie Rakosi oświadczy^ 
że w zw iązku z naprawia - 
popełnionych błędów ożyW; ^  
działalność wręga klasówek 
k ra ju  i poza kra jem . Wróg 
tyw lzu je  się — s tw ie rdz ił m ^  
ca — i próbuje doprowat " 
tego, by nasze słuszne z®rza.nffą 
nia, podnoszące stopę W 1 TOf 
i dobrobyt ludu 
da ły odwrotne w yn ik i- M : 
również, że wróg w sze lk im  ^  
sobami a taku je  dem okracji 
dową, nasze budowńlc*'1'1 . 
c.jaJistyczue. Potrzebna więc j  ( 
obecnie zaostrzona czu.mjj ^ 
bojowość zarówno w  Par 1 ’i ró4 
I w  klasie robotniczej 
całego ludu pracującego- 

Referent s tw ie rdz ił, ze 
wewnętrznego P01*'61 v ,vczni 
wszystkich s ił lrn‘?e'rl^ ilńz Iń1" 
podżegacze wojenni. 9 b0cOi-ai 
peria lis tyczny denerwują 
bardzie j sukcesy Z w iązl' u ^  
dzieekiego w  dziele budow y^ j 
m unizm u, rozw ój k u ltu r  . g<,jj 
gospodarczy k ra jó w  demo 
ludowej i C h ińskie j n,et nfy- 
Ludowej. N iepokoi ich ir' ¡gty-* 
w ny rozw ó j ruchu kom ere, 
czmego 1 ¡robotniczego w ■ ^
gu k ra jó w  kapitalis-J, ■ ’  ^
rozmach w a lk i wyzwolę- 
kra jach ko lon ia lnych ’ ©<
nych. W przeciw ieństw ie ^
siągnięć obozu pokoju r<J ? onIi- 
raz bardzie j trudności e- ^  
czne obozu ImperiaUsk 
zaostrzają się s p r z e c z n i «
dzy Stanam i Zjednoczony
ich s a t ll its m i.

W te j sy tuac ji 
w ykazu ją  gorączkową naCjSit 
ność, s ta ra ją  się wzmóc 

iekają 
Jak

kacje rozpętane w Berl n , w ¿er 
Kore i. W iele setek m ih?n"  a łli« 
la rów  w yda ją  na o r&an' l M tażd< 
p row okac ji i  aktów  5 „tóWi 
ak tyw izu ją  6wych ; a» -j-a-

na obóz pokoju, uci< 
tak ich  prow okacji,

szpiegów, prowoaa torów.
rm?“

kiego agenta im peria lizń1 ,ałi<> 
dzy narodow ego zderrlaJ„jecki11, 
obecnie w  Zw iązku Ra<- ' „ ftrt>* 
w  osobie B erii. „Nasza ^  j  
— pow iedzia ł
uznaniem energię, zdŁU./»i *  
nie i szybkość, jakie ,rainy 
tej sprawie Komitet C 
Komunistycznej Partu 0 „aJ 
Radzieckiego. Jeśli chód ^  po­
wyciągamy stąd wniosek- , pf„ 
winniśmy być bardzo czl,' w gl<»' 
winniśmy strzec jak ° kar(ii, jeJ 
wie jedności naszej p twa *

„  „ ------ kolegialnego kierownic , 0jo-
K om ite t C entra lny naszej part: i ! niewzruszonych podstaw; 

ostatecznym w yn iku  nie ty ł-  j gicznych marksizmu-led^,
ko uspokoją chłopów gospoda 
ra jących indyw idua ln ie , lecz 
ponadto podniosą ich stopę ży­
ciową i jednocześnie um ocnią 
sojusz robotniczo - chłopski.

Rakosi zaznaczy! da le j: Po­
magając chłopom gospodarują­
cym indyw idua ln ie , n ie  zmie­
niam y przez to  naszej p o lity k i

W rezolucji u c h w a s i ę  
aktyw partyjny stwwc p3r- 
że budapeszteński akty* pe(jil 
tyjny akceptuje w całej refcrat 
uchwały plenum KC 1 pę- 
Rakosi‘ego. Aktyw  P , ,  | ref®“ 
dzie uważał te uchwao dal- 
rat za podstawę caiej s"  
szej działalności.

Granica na OJrzo i i p i e  ¡est i zawsze bgc!z:e granicy pokoju
K o m u nikat B iura Prasowego SED

Agencja A D N  ogłosiła nastę­
pu jący kom un ika t B iu ra  Pra­
sowego N iem ieck ie j S oc ja lis ty­
cznej P a rtii Jedności (SED) pt. 
„G ran ica  na Odrze i Nysie jest 

pozostanie granicą poko ju “ . 
Szczekaczki zachodnie rozpo­

wszechniały w  ostatn ich dniach 
tw ierdzenie, jakoby SED pole-

13 lipca w sali kolumnowej Domu Związków Zawodowych 
odbyto się połączone plenum Moskiewskiego Komitetu Obwo­
dowego i Moskiewskiego Komitetu Miejskiego Wszeehzwtązko- 
wego Leninowskiego Komunistycznego Związku Młodzieży 
z udziałem aktywistów komsomolskich Moskwy | obwodu 
moskiewskiego. Obrady poświęcone były wynikom plenum Ko­
mitetu Centralnego Komunistycznej Partii Związku Radziec­
kiego.

Referat w yg łos ił sekretarz KC J m ite tu  Centralnego Kom unl-
Komsumolu — Szelepin.

Plenum przekształciło się w 
gorącą manifestację bezgranicz­
nego oddania komsomolców dla 
pariii komunistycznej I zespole­
nia moskiewskiej organizacji 
komsomolskiej wokół Komitetu 
Centralnego KPZR.

Mówcy dawali wyraz gorącej 
aprobacie dla stanowczych kro­
ków  podjętych przez prezydium 
KC  KPZR w celu zriemaskową- i 
n ia  i z likw idow an ia  zbrodniczej, ; 
a n ty p a rty jn e j i an typańs tw ow e j! 
działa lności wroga narodu Berii. i 

Z oburzeniem i pogardą mó- j 
w i l i  uczestnicy plenum o rene- j 
gacie burżuazyjnym . agencie- 
im peria lis tycznym  Berii i o jego i 
zbrodniczej działalności, wym ię- j 
rzonej przeciwko pa rtii, państwu

stycznej P a rtii Zw iązku Ra­
dzieckiego i Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR.

Niechaj wiedzą wrogowie na­
rodu, że nasz naród t nasza 
młodzież, w odpowiedzi na za­
kusy na jm itó w  im peria lizm u, 
zespolą jeszcze m ocniej swe sze­
regi wokół pa rtii kom unistycz­
nej t rządu radzieckiego.

Referent i uczestnicy dyskusji 
k ry tykow a li niedociągnięcia w 
pracy organizacji komsomoi- 
skich. W niektórych organiza­
cjach słabo realizowana jest za­
sada zbiorowego kie row n ictw a 
i niedoceniana jest w dalszym 
ciągu praca ideologiczna. Wiele 
krytycznych uwag padło

Komsomołu. Poszczególne re jo­
nowe i m ie jskie kom ite ty Kom ­
somołu naruszają ustalone w 
statucie te rm iny zwoływania 
sesji plenarnych, nie zapewnia­
ją rozw ijan ia  k ry ty k i oddolnej 
i sam okrytyki.

W obradach plenum  wzięli 
udział sekretarze Moskiewskie- 

Kom ite tu Obwodowego 
KPZR —  Michajłow i Tretiako- 
wa oraz sekretarz M oskiewskie- 
go Kom ite tu M iejskiego KPZR 
— Kapltonow.

W uchwalonej rezolucji ple­
num jednomyślnie zaaprobowa­
ło uchwalę plenum KC KPZR  
I nakreśliło środki usprawnie- 
nia pracy organizacji komsomoi- 
skich. Rezolucja stwierdza w 
zakończeniu:

Połączone plenum Mosklew- 
skiego Komitetu Obwodowego I 
Moskiewskiego Komitetu M iej­
skiego Komsomołu wraz z akty­
wem komsomolskim zapewnia 
Komitet Centralny Komuni- 1 
stycznej Partii Związku Ra

w  ZSRR zw iększają produkcję  koparek  
<?,uyi h  po t?zn^ h l maszy« budow lanych. Specjalną uwagę po- 
^  ca st? Produk<:n w ie lk ich  kroczących koparek zastępują­
cych pracę setek ludzi. H

Na zdjęciu : oddział m ontow ania w ie lk ic h  koparek w  U ra l-  
skw j Fabryce Maszyn C iężkich. Foto -  C AF

Luiizie radzieccy jednomyślnie 
popierają uchwały plenum KO KPZR 
i Prezydium Rady Najwyższej ZSRR

Agencja TASS donosi, że w 
całym Kraju Rad odbywają się 
w dalszym ciągu masowe ze­
brania poświęcone uchwale ple­
num KC KPZR w związku ze 
zdemaskowaniem zbrodniczo! 
działalności wroga narodu ra­
dzieckiego Berii.

, , ,  -  - pod i dzieekiego, że moskiewska or
adresem Moskiewskiego Korni — *
tet.u Obwodowego

radz eckiem u i całemu narodowi, i skiego Kom itetu 
Załoga kupaw ińskich zakla- | Komsomołu. które 

dów w łókienniczych z gniewem | rea lizu ją zasady codziennego 
1 oburzeniem dowiedziała się o j bezpośredniego kierowania

1 M oskievV- 
M iejskiego 

jeszcze

ganizaeja komsomolska bezgra­
nicznie oddana partii 
stycznej,

zbrodniczej działalności Berii 
wroga naszej p a rtii i narodu — 
oświadczyła laureatka Nagrody 
S ta linow sk ie j M. Rożnlewa Ro­
botnicy nasi jednom yśln ie zaa-

orga-
nlzacjam i komsomolskimi. W 

j m oskiewskiej» organizacji kom- 
j somoiskiej is tn ie ją poważne nie- 
i dociągnięcia w dziedzinie prze­
strzegania dem okracji we-

p iob ow a li uchwały plenum  K o- wnątrzkom som olskiej i statutu

komuni- 
jeszeze mocniej ze­

nie | wrze swe szeregi wokół KC 
KPZR I pod kierownictwem or­
ganizacji partyjnych mobilizo­
wać będzie młodzież do walki 
o urzeczywistnienie ustalonej 
przez partię polityki, do walki 
o realizację wspaniałego progra­
mu budownictwa komunistycz­
nego w naszym kraju.

Jednom yślnie aprobowali u- 
chw a ly  plenum  KC KPZR l 
Prezydium Rady Najwyższej 
¿SRR górnicy donieccy i wszy­
scy ludzie pracy Zagłębia Do­
nieckiego. Masowe zebrania od­
były się również w  zakładach 
przemysłowych Kazachstanu i 
Tadżykistanu, na których ]u 
dzie pracy gorąco dziękowali 
partu i rządowi za podjętę w  
porę stanowcze krok i w kierun

wroga

ku z likw idow an ia  
działalności Berii.

Zebrania z
robotn ików  i pracow ników  od 
były się również w zakładach 
przemysłowych miasta Gorki.

cych się w dalszym ciągu ple­
narnych sesjach komitetów par­
tyjnych z udziałem aktywu par­
tyjnego, poświęconych uchwa­
łom KC KPZR i Prezydium Ra­
dy Najwyższej ZSRR w związ­
ku ze zdemaskowaniem zdra­
dzieckiej działalności 
partii i narodu Berii.

13 bm. odbjdo się plenum  KC 
Kom unistycznej P a rtii Uzbeki­
stanu, połączone plenum KC 
Kom unistycznej P a rtii Łotwy i 
M ie jskiego K om ite tu  P a rty jne ­
go m. Rygi oraz plenum KC K o­
m unistycznej P a rtii Kirgizji. 
Zebrania by ły  świadectwem 
niewzruszonej jedności KPZR.

Komunikat' delegacji 
koreańsko-chińskiej

Agencja Nowych Chin opu­
b likow a ła  kom un ika t delegacji 
koreańsko - ch ińsk ie j, prow a­
dzącej rokow ania  rozejm owe 
w  Panmundżonie. K om un ika t 
stw ierdza:

Delegacje obu stron odbyły  
dnia 14 lipca posiedzenie n ie­
jawne. Następne posiedzenie zo­
sta ło  wyznaczone na 15 lipca, 
na godzinę 11 rano.

ZE  SPORTE
Międzynarodowe regaty 

wioślarskie w Moskwie

cił, by granicy na Odrze i N y­
sie nie określać m ianem  gra­
nicy.

B iu ro  Prasowe SED jest u- 
poważnione do oświadczenia, że 
doniesienie to jest całkow icie 
zmyślone.

Dla wszystkich miłujących po­
kój Niemców, a zwłaszcza dla 
obywateli NRD, granica na 
Odrze i Nysie jest granicą po­
koju między Niemcami i Polską. 
Każdy rozsądny N iem iec rozu­
mie, że nagonka odwetowa, u- 
praw iana przez agresorów a

taj8<’>:ch
c k ic hm erykańskich i P°zol- ip c i 

na ich służbie n,e vs[cich, 
prow okatorów  fąszyst : po 
wzmożona w szczegółu' ~ ^erw- 
fiask ii ich aw antu ry zzygoto'va”

ni»
ca, służy wyłącznie 
niom wojennym .

K onsty tuc ja  NRD 
w szelkie j nagonki

r.abm
c o je o neJ-

Nie*
«M iłująca pokój ,ludb% jo k ra t r  
m ieck ie j Republik i y e xvrogo' 
cznej nie dopuści, a „ „¡w k17 

szczuli Pr ;w ie pokoju 
granicy pokoju 
sie.

na Odrze N r

Bezprawne pozbawienie nietykalności poselskiej 
deputowanych KPO

A l f r e d
« ip lw

Korespondent agencji R eu t.e -ixa  Relmanna, n cef"
ra donosi z Dusseldorfu, że Land j schabrode. ,
lag N adren ii-W estfa lii pozbawił j d lera 1 .
n ie ty lka lności poselskiej trzech i z-1ę t!? L an dta§ u nipgj dę­

tym , że wyżej w y m ie n i ^deputowanych komunístvez 
nych: przewodniczącego Kom u- putowani „obraź! i " ' ’e, wy*
nistycznej P a rtii Niemiec, Ma- ' się o rządzie bońskiń1

Bestialska napaść polio,i francuskiej 
na uczestników manifeslacji ludowej w Paryża

ii V-1 'Jłj ;

0  O dbyły się również połączone 
zbrodn icze j' Płenarne sesje kom ite tów  ob- 

j wodowych i kom ite tów  m ie j- 
ndzinłe.™ ł  i I skicb P artii w  Swierdiowsku, 

,  tysięcy j Kujbyszewie, Rostowie, Czela- 
acowniWńu* Pińsku, Nowosybirsku, Stalin­

gradzie, Smoleńsku, Pskowie, 
Jarosławiu, Penzie i w  innych’ 
m iastach. Sesje plenarne i ze­
brania komunistów zaaprobo­
wały jednomyślnie uchwały ple­
num KC KPZR 1 Prezydium

H M  I "

s z £ a eninfk  ’lP ^ a"  ............-  —  . r r eszcza Inform acje o odbywają- ¡ Rady N ajwyższej ZSRR.

13 i  14 bm . ro z eg ra n e  z o s ta ły  w 
M o s k w ie  m ię d z y n a ro d o w e  re g a ty  
w io ś la rs k ie  i k a ja k o w e  z udz ia -em  
n a jle p s z y c h  osad P o ls k i,  W e g le r 
CSR, R u m u n ii i ZSRR.

Z a w o d y  ro zpo czę to  b ie g ie m  je d y ­
n e k  k o b ie t na łooo m , w  k tó ry m  
z w y c ię ż y ły  zd e c y d o w a n ie  z a w o d n i­
cz k i ra d z ie c k ie . P ie rw sze  m ie js c e  
za ję ta  m is trz y n i ZS R R  — s a ń in a  
w  czasie  4:0ż,6 p rzed  Iw a n o w a  — 
j:03,0. D w a  następne  m ie jsca  za ję  
ly  P o lk i :  B ta s c h e z e k o w itz  — 4:ls,i 
i  J e z ie rs k a  — 4:11,0,

W y ś c ig i osad m ę s k ic h  ro z eg ra n o  
na d ys ta n s ie  2000 nr. w  je d y n k a c h  
p ie rw sze  m ie js c e  z a ją ł m is trz  o l im ­
p ijs k i  T iu k a ło w  (ZS R R ) w  czasie 
7:38,4, z w y c ię ż a ją c  o 6,2 sek. T . K o- 
ce rkę . T rz e c i b y ł R u m u n  Varesz.

W d w ó jk a c h  p o d w ó jn y c h  zacię tą  
w a lk ę  do o s ta tn ic h  m e tró w  s to c z y ły  
osady w ę g ie rs k a  1 ra d z ie c k a  Z w y ­
c ię ż y li W ę g rzy  (V o r ro , H o n ti)  w  
czasie 6:57,8 o 1 m e tr  p rzed  m łod ą  
osadą ZSR R  (S o ro k in , W c rb in ).

E m o c jo n u ją c y  p o je d y n e k  s to c z y ły  
c z w ó rk i ze s te rn ik ie m . D o p ie ro  na 
o s ta tn ic h  100 m e tra c h  na czo ło  w y ­
szła c z w ó rk a  ra d z ie cka  (s te rn ik  
I ie r lo ro w ). z w y c ię ż a ją c  p ię k n y m  f i ­
n iszem  w  czasie 6:16,8 p rze d  d ru g ą  
osadą ZS R R  (s te rn ik  S iro ty ń s k i)  
6:46,8. N astępne  m ie js c a  z a ję ły :  W ę­
g ry , m is trz  o l im p ijs k i  — CSR 1 
P o lska .

O sady ra d z ie c k ie  z a ję ły  ró w n ie ż  
d w a  czo łow e  m ie js c a  w  w y ś c ig u  
c z w ó re k  bez s te rn ik a . T rz e c ie  m ie l-  
sce z a ję li W ę g rzy , c z w a rte  — P o l­
ska.

W w y ś c ig u  ósem ek osada ra d z ie c - 
ka o d n io s ła  zd ecyd o w an e  z w y c ię s t-  
w o w  d o s k o n a ły m  czasie 6:03,6, k tó ­
r y  je s t n o w y m  re k o rd e m  to ru  na 
rzece M o s k w ie . D ru g ie  m ie is c e  za­
ję ta  d ru g a  osada ZSR R  — ‘6:13,6. » 
następne  — W ę g ry , CSR i  R u m u -

R ozegrano  ró w n ie ż  b ie g i k a ja k ó w  
w i/K o ia n w va h  1 k a n a d y je k .

14 lipca, w dniu święta ludo­
wego, nieprzeliczone tłumy pa- 

i ryżan wzięty udział w tradycyj­
nej manifestacji. Manifestacja 
odbywała się pod hasłem jedno­
ści sił demokratycznych w w al­
ce o wolność i pokój.

W pochodzie, k tó ry  przecią­
gną! od Placu Bastylii do Placu 

, de la Nation, w zię li udzia ł kom- 
6 | batanci, b. członkow ie ruchu  o- 

poru, b. w ięźniow ie po lityczn i, 
grupy m łodzieżowe i kobiece, 
załogi fab ryk  paryskich, grupy 
narodowościowe. Na transparen­
tach widniały napisy domagają­
ce się poszanowania swobód 
konstytucyjnych i praw demo­
kratycznych, uwolnienia areszto­
wanych patriotów, poszanowania i 
nietylkalności deputowanych ko- 1

munistycznych, zwo 
rene,¡i czterech mocar:.

łania kon i0'  
U-

w ii ie *
tl.sł
nife*

■ ¿ ii ro w u *czestniey pochodu niesi j¡l!Sa 
okry te  k irem  poru ety J (
i Ethel Rosenbergów. ko.o-
stanci p ro te s to w a li Pize
kupacji am erykańskie j. a(j/. i'

W ładze fa rn cu sk ie  /8s‘j]ne 0d '
ty na 
dzia ły 
de
ciu broni

trasie pochodu 
po lic ji. U " ¡v lotu pla<1

a N aiion po lic ja Pr ^  be- 
pa łne j d«!*onala

stialskiej n a p a ś c i na 
w  p o ch o d z ię  A lg r r c z y

■ W edług dotychczasow y h(
nych, pięć osób zostało 
a przeszło s to1 rannyc • rowcr 

Wiadomość o k rw aw e j £ icy
kacji p o lic ji lotem W yskaW ,^ 
obiegła Paryż, budząc po 
ne oburzenie. ...
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